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GŁOS HARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

U m j pten fsne. praekasy a a ptaai.es • 
ratę i inaaraty nadsyłać nalały I ranee 
do Adminlstracyi „Głoan Narodu". —  
ften mnemtę opróo. apo.aiatony.fe  
■geocyi prryjmrje ksidy arrarf pa- 
estowy w obrębie monarchii i w „ w -  
Stvie nfemfeckiem. Reklamacje nie. 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie
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adm faftfm yt 1 d n k in i l  I r .  n  44.

OGŁOSZENIA linaeraty) przyjmuje Admirilstracya „Głoau Narodo*-, ulica św. Tomasza U 35. — Od une,sca za wiersz drobuem pismem (petity 20 eman y, «ktad tabetaryesny, iłczteowy, od wiersza 30 nal. NadosUes po 00 haL od wiersza. Nekrolog itd. 80 i» t  
ed wiersza Załączniki do „tttosu Narodu" (proapakty, cyrkularne, ogłoszenia ltp.l przyjmuje się u  cenę 2 kor. ód 100 eg*, dia zaiuie suowyon, a l ir. od 100 egz, dla mi«4 isowyute prenumeratorów. Zamiejscowo ogłoszenia przyj a.-K. we L . . « . .  J1 Sokołowski (Bi*** 
Hansmans), w Wlausiu Haaaenatefai & Yocrier, M. Dukes, H. Scpaiek, E. Rraun, R. Mouse, H. Erledl, A. Joeesel w Antwerpii -loaas *  Oie. u s w e it ii  mzpeurtion .Propaganda" Oyóri A Naęy. w Bwrłlołs f .  Ł  Ooe. w bsdanteszołs J. Leopoid, Eduard Brawa, w  i^ o łn ,

W. Jonws Oie. A. iA»r«tWj ,h»ifwą ri«* ??*rmkowski.

ZABAWKI letnie,
g r y  o g r o d o w e ,  w s z e l k i e  g r y  s p o r -

j t-ów, którzyby odgrywali rolę prawosławnych 
i duchownych ? do Rusinów galicyjskich ! i ku  

wiecznemu wstydowi ruskiego społeczeństwa, 
znalazł w niem całe mnóstwo „patryotów “

. su i generis, —  którzy  za dobrem wynagrodze-
t o w e ,  p i ł k i  g u m o w e ,  p l i k i  n o -  niem poszli no Podlasie, aby  tam razem z rozbe-
ź n e ,  L a l k i  w  u b r a n i a c h  i  b e z f ™ ! ^  cT̂ ° . ^ ik:iini z w ra c a ć  k °g o ?katolickich Kusmow na prawosławne ! !
W  o g r o m n y m  w y b o r z e ,  n a d e s z ł y  d o  ! a  dziś ? dziś ajenci hr. Bobrinskiego przyby-

. . .  j  wają, tłumnie na Ruś galicyjską i znajdują tam
n a n m u  ; całe wsie już przygotowane do dobrowolnego

odstępstwa, witani nieraz radośnie i uroczyście,
nietylko jako mili goście, ale jako oswobodzi-

1 ciele !
I Czy Polacy są temu winni ? Czy Polacy 

przyspasabiają lud ruski do carosławia i p ra  - 
wosławia ? Czy Polacy ukryw ali i osłaniali San- 
dowiezów i Bendasiuków ? Czy Polacy znosili 
sie z kom itetem  słowiańskim w Petersburgu ?

Czy Polacy pobierali subweneye i zasiłki pie 
niężne od ajentów  rosyjskich ? N ie ! Cała 
akcya rusfilska prowadzona jest wyłącznie 
wśród Rusinów i dla. Rusinów ; a nauka stąd 
wypływa taka : Rusini galicyjscy są elemen - 
tern zgoła niepewnym pod względem narodo 
wym i politycznym, a ich narodowe ideały nie 
są ani dość skrystalizowane, ani dość utrw a -

e, mmmmmi
RrahAis, Bradzka 2~
jtonKi IwowsHtcso procesu.
Werdykt, lwowskich przysięgłych nie daje 

spokoju prasie ruskiej, k tó ra  w nim w ietrzy ja ­
kiś spisek polsko - rosyjski, i ze zwykłą prze - 
wrotnością i perfidyą usiłuje sfery wiedeńskie 
podburzyć przeciwko Polakom. Zwłaszcza, a r­
tykuły  „D iła" poświęcone tej sprawie, są prze- fone,’ —~nietylko wśród ludu.’ G d y b a m y 1za^m  
pojone jakąś barbarzyńską wściekłością, naj - chdeli iść śladem ??Djła«5 moglibyśmy w y  
grubszemi kłamstwami i najbezecmejszemi ln- wa(j zi£ stąd bardzo posępne wnioski co do s 
synuacyam i. Całe piekło nienawiści otw iera się snnku Rusinów do austryackiej monarchii... 
w tych wywodach i rozumowaniach głoiwnego „ , . , . . , .
ukraińskiego organu, i to wrszvst,ko dla tak  bła- tez, gdyby na ławie^ oskarżonych zamiast
hego właściwie powodu, jak  W erdykt przysię - r0R>-'sk ,f h agitatorów  zasiedli obecni przywod- 
głych podobny do setek orzeczeń w procesach 11 dam scy , i gdyby ich sądziła ława, złożona

listopadzie tegoż 1880 roku, udać się do mohy- cych w ciągu 24 godzin po odbytej prekoniza- 
lowskiego, archidyecezyalnego seminaryum, zo- cyi ks. biskupa Karewicza. W śród nominacyj 
stającego wmwezas pod kierownictwem J . E. tych zwracają uwagę trzy  : Kanonikiem został 
dzisiejszego arcybiskupa X. Hryniewieckiego, pomiędzy innymi także prezes Tow arzystw a 
Tu m łody kleryk  swTą nadzw yczajną zdolnością „Saule" i proboszcz kościoła św. Krzyża, ks. 
i pobożnością zjednał sobie serca wszystkich K onstanty  Olszewski ; na p rałata posunięty jest 
kolegów i profesorów" tak. iż jeszcze przed u - 1 ks. A leksander Dąbrowski, redaktor miesięczni- 
kończeniem duchownej uczelni został w ysłany k a  „D raugija", nie trudniący się duszpaster- 
do Akademii, aby kontynuow ać studya teolo- stwem już od kilkunastu  lat ; ofieyałem konsy- 
giczne. X. Karewicz zostawał tu  4 lata, a opu - storza zaś —  a więc w razie w akansu lub wy- 
ściwszy almarn m atrem w’ 1886 roku, ze s to -  jazdu biskupa adm inistratorem  dyecezyi —  zo- 
pniem m agistra św. teologii, przyjął święcenia stał ks. Jan  Maculewicz, rek to r seminaryum 
kapłańskie. kowieńskiego. Ci znani są z polonofobii, upra-

,.Dalszy ciąg działalni śei jego należy prawie wianej na wielką skalę, a ks. Dąbrowski nadto 
wyłącznie do stolicy państwa.' W net po wyśwuę- jeszcze z niemoralnego życia prowadzonego
ceniu n a  kapłana wyznaczono go na profesora 
teologii moralnej i obrzędów kościelnych w se­
minaryum  archidyecezyahiem . Z powodu je - 
dnak wątłego zdrowia opuszcza ten zakład, aby 
się udać do Sam ary, gdzie w ciągu czterech la t

długo w prost publicznie i z bliższych osobistych

Nagrody pilności
Książeczki do nabożeństwa 

w cenie 20 h., 30 h., 40 h,, 50 h i t. d.
Obrazki w ramkach 

po 30 h., 40 h., 60 h., 80 h., 90 h„ i t. d. 
Łańcuszki z medalikami od 30 h. 
/ ' v •  ̂ Piórniki i t. p. /• ^

poleca

Stanisław Rąb
Krakó w, ul. Sławkowska L-

(vis a vis Hotelu Saskiego).

politycznych
Ale wobec tego stanowiska prasy  ruskiej, po

z ruskich patryotów , powinien by zapaść najsu- 
„ rowszy potępiający w erdykt, — za krzywdy, 

dyktow anego złą wuarą i bezprzytomnem ni e-  âk *e ̂ r z ą d z i l i  własnemu narodowi, p ro w a-
mai uniesieniem, należy spojrzeć także za k u li- . z^c na mail0wce....
sy  procesu i przyjrzeć się bliżej jego rzeczywi- --------------------
stym powodom. ,

Dlaczego agitacya rosyjska stała się rzeczy 
wiście niebezpieczną dla Galicyi i dla całej mo­
narchii ? Oto po prostu tylko dla tego, ponie - 
waż znalazła niezmiernie wdzięczny i podatny j  
grun t w ruskiem społeczeństwie. Przecież nie 
wśród Polaków agitowali Bendasiuk, K ołdra i 
Sandowicz ! przecież nie do Polaków zwracali

Pomyłka biskupa 
źmujdzklego.

i i i .

stosunków z S..„ znanym prowokatorem  i szpie 
giem rosyjskiej gminy unickiej, jak ą  próbowano 
utworzyć w Petersburgu przed kilku laty . |

Nominacye te  były tedy  przygotow ane w po-1 
pracował nad zbawieniem dusz. Jak o  zacny pa- rozumieniu z Petersburgiem  dawno przedtem  ! 
sterz zajął się on losem rozrzuconych w tame- K ierunek rządów biskupich wiadom y był z gó- 
cznych koloniach Niemców - katolików. [ ry  ^departam entow i wyznań obcych"...

„W róciwszy znowu do Petersburga, objął o-j Biskupów rządowych miewaliśmy już we 
bowiązek wice-probosżcza i prefek ta szkoły wszystkich trzech zaborach (w samym naw et 
dla chłopców przy parafii św. K atarzyny, ale już Krakowie adm inistratora dyecezyi „czarnożół- 
po roku pracy, przenoszą go do seminaryum du- tego") i... ponaprawialiśmy jednak  szkody, ja- 
chownego, którem u poświęcił dalszy ciąg swych kie z tego poniósł katolicyzm, 
la t kapłańskich, jako profesor i inspektor lub 0  szkodach narodowych dla polskości w tym  
ojciec duchowny. Jednocześnie w r. 1903 m ia -. w ypadku niema co mówić, 
nowano go wikaryuszem przy pro-katedra lnym ' Polska, jako taka, nie potrzebuje się bać od 
kościele, a od 1908 roku zostaje X. Karewicz litewskiego narodu niczego a niczego —  dla 
proboszczem tejże parafii. W 1905 roku ty tu  1 tej prostej przyczyny, że nie trudno ob liczyć, rozbiją ich na pojedyncze cząstki,
łem kanonika honorowego obdarzony przez ś. k iedy  naród litewski istnieć przestanie. Nie po- i ak zawsze bywało za dawnych czasów,
ji. Metropolitę Szembeka, w 1910 roku zostaje żera go polonizacya wcale, ale zato p o d ry w a ją ! Powiedzmy sobie, my Rosyanie, Polacy, Czesi, 
wprowadzony do kap itu ły  mohylowskiej jako go Białorusini z roku na rok, co się zowie. W  j Serbowie i Bułgarzy, że przyszłość należy do 
kanonik gremialny. Wreszcie 20 (7) lutego b. polskości nie utonąłby nigdy, bo jak  dotychczas j nas’ ieżeli tylko potrafimy na czas się porozu- 
r. Ojciec św. podpisał breve, w kładając na bar- uczy doświadczenie historyczne, polskie właśnie mieę i że na odwrót Niemcy podbiją słabszych 
ki jego jarzmo obowiązków biskupa dyecezyal-i wpływy ocalały go i ty lko dzięki Polsce z d o ła -, wśród nas ekonomicznie, jeżeli tylko dość 
nego. W szyscy znający zacnego X. Biskupa z ła się ta  narodowość dochować aż do dni na- wcześnie nie zdołamy się porozumieć.. Nasze 
ufnością i radosną nadzieją w yglądają p r z y - s z y c h .  W rusczyźnie tonęła natom iast L itw a, czEisy, będące czasami etnograficznego skupia- 
szłej jego pracy  i modły zanoszą do Pana Jezu- zawsze i grzęźnie w niej również dzisiaj. Lud , n*u n*e będą czasami skupienia się tylko

stopniu tych wszystkich, który wyznają słowia- 
nofilstwo, nietylko słowami, ale także sercem 
i rozum em . Następnie zaś, stwierdziwszy, że 
ostateczna walka między światem germańskim, 
a słowiańskim jest nieuniknioną i że dzisiejszy 
system dualistyczny w Austro-W ęgrzech nie da 
się utrzymać, pisze on w ten sposób:

» Wybiła już godzina jedenasta. Niemcy już 
ostrzą miecz, rachując na to, że nie zostawią 
Słowianom dość czasu, aby się mogli porozu-

sa, aby go swym Duchem fto dzień bardziej zamienia się na białoruski, inteligeneya z a ś , . narodów germańskich. Teraz powinny skupić 
wzbogacać raczył". i  protestu jąca przeciw „polskiej opiece", u c ie k a ł^ ?  ’ z pewnością się skupią narody słowiań-

T ak zachowywali się Polacy wobec nom ina-' się chętnie pod skrzydła rosyjskiej opieki biuro- i skie- nie Pot* jednem berłem i nie w ję ­
ta  i tak  go witali zanim jeszcze zdążył objąć kratycznej. Szkoda, że dziwnie szybkie nomina- J dnem państwie, lecz w jednem ogólno-słowian- 

(k) Ażeby się nie zdawało, że przemówienie rządy dyecezyi. P rzyjęto nominacyę jego nie - cye nowych prałatów  i kanoników mogą służyć j skiem poczuciu solidarności swoich interesów,
. . . . .  nowego biskupa stanowiło odpowiedź na jakieś 1 tylko przyjaźnie, lecz z zapałem — c h o c i a ż  w i e - ; za dowód tego tak  jaskraw y  oraz ich wzajemnej obrony... b^owianska fede-

się bracia u ierow scy . przeciez me polscy wło- niechęci, chowane przeciwko jego osobie ze ‘ dziano, że Litwun. j Przyszłość Litw y zależy tedy  ostatecznie od , racya oto ceł nasz. v\ tej zaś federacyi
ścianie przyjmowali tak  łatwo prawosławie i strony polskiej, przytoczym y tu główny ustęp j W ystąpienie ks. biskupa żmuidzkiego było tego, jaka  kultura  zwycięży... nie n a  Litwie, l pierwsze miejsce po Rosyi należy się Polsceuolz 70 rloll’ Dllz nlinfm n iłtTnfinlri i Brnołłrrn A nlin * 1 ~ . . I - Ł'__ -_ . . . i  . _ " O t 7  -- - — r'w ‘ 1

tedy  dla Polaków niespodzianką. : lecz na Białorusi, k tórej Litw a staje się biernym
Czyżby przemówienie owo kowieńskie było satellitą. My możemy śmiało pozostać tych prze­

mian widzami... i nieźle wyjdziem y na tern, je-linprowizacyą
Są wskazówki, że nie^nodzianką było o n o ' żeli przestaniem y się L itw ą „opiekować".

(Ciąg dalszy nastąpi),

zakładali tak  chętnie związki i bractw a o cha - z artykułu  powitalnego, jaki czytaliśm y zaraz
rakterze w ybitnie rosyjskim  ! To trzeba przede- p 0 nom inacyi w- petersburskich „W iadomo -
wszystkiem  mieć na uwadze, kiedy się chce a- śeiach Kościelnych" :
nalizować i kry tykow ać w erdykt lwowski. R o - ; 5.z  wielką radością powitano wiadomość, iż
srjsejL a^tatiirzy  nie mieliby żadnej racy-i bytu ^  osiepocoM co śmierci ś. p. biskuparK. Cyr - tvl]iiŁJłlr, Poloków . lecv-r>ale nie dla litewskie- j
w Galicyi, władze nasze nie miałyby powoau towta zinujdzką dyećezyę poworairo Kapiana, •’ gvo w yższego kienf, i ze rne nyro i,f- ri^ *
zajmować się nimi, gdyby nie m ieli'przyjaciół, k tóry  nauką i cnotą może służyć, jako wzór dla ■ dla ...czynownictwa rosyjskiego. ■
zwolenmków i pomocników w ś r ó d  s a m y c h  w szystkich współpracowników w winnicy P a ń - ! Znamiennego przykładu tam tejszych sto -
R u s i n ó w .  A że tak  jest, winę ponoszą u- skiej. Przyszły biskup żmujdzki, X. Franciszek sunków kościelnych dostarczyć nam może pra-
krainscy  politycy, k tó rzy  nie um ieją i nie po - Karewicz pochodzi z wdościan, urodził się w z a - . k ty k a  biskupia nowego ks. biskupa żmujdz -
trafią osłonie swego narodu przed agitacyą, ścianku Girszyny, w powiecie Telszew skim ,' kiego, p rak tyka arcykró tka, bo z pierwszych
skierow aną wTręcz przeciwko jego^ istnieniu, jTUp. Kowieńskiej, w  parafii mosiadzkiej 17-go 24 godzin jego rządów :
k tó rzy  nie zdołali dotychczas utrw alić w całem września 1861 roku. Nauki początkowe pobie - j W szelkie nominacye w obrębie kleru dyece-
swojem społeczeństwie poczucia narodowej sa- rał_w Rucawie na Żmudzi, a później w Kurlan- zyalnego, a cóż dopiero nominacye kanon ików ,! numer
modzielnosci i odrc nosci. dyi, skąd po dwuletnim pobycie wrócił do ro- przechodziły dotychczas zawsze' przez d łu g ą ,! s k i e j .

Przypom nijmy sobie tylko niezbyt daw ną o- dziców, aby pracując na roli przygotow ać się przewlekłą nadzwyczaj procedurę u władz świe- {dujemy także artykuł naczelnego redaktora p.
kropną historyę < hełmszczyzny. K iedy rząd ro- do objęcia kierownictwa niemałej gospodarki, ckich, od gubernatora aż do m inisterstw a sp ra w ! A. B r i a n c z a n i n o w a  tę sprawą omawiający,
syjski najohydniejszem i środkam i tępił w tej Uprawiając jednak cztery la ta  rolę, przyszły wewnętrznych, zanim nominacyę zatwierdzono, i a będący rodzajem odpowiedzi na artykułu p.
nieszczęśliwej prowincyi unję, w pajając prawo - biskup przekonał się, że jego przeznaczeniem Ale, gdy teraz nowy biskup przedstawił swoje D m i t r o w s k i e g o  i hr.  P e r o w s k i e g o ,  o-

Sprawa polska 
w prasie rosyjskiej*
Petersburski tygodnik »Nowoje Zwi eno«zwy 

trwałością, godną podniesienia, zamieszcza c o , dziesięciu

Dotąd moźnaby się godzić — oczywiście 
z wieloma zastrzeżeniami — na słowa rosyj­
skiego publicysty, który jednak już w nastę- 
pnem zdaniu zastrzega się jaknajsilniej prze­
ciw Polsce »od morza do morza*, nazywając 
ją produktem »podbojów, opartych na chwil-ę- 
• m n  -t»jJ->hiunni Dlzęz Tatarów i przez
walki domowe ruskich książąt*. Ale pociesza 
nas dalej, że i bez ziem, do których »Polska 
niema ani historycznego, ani etnograficznego 
prawa* będzie ona większą od innych słowiań­
skich narodów »jeźeli wejdą w jej skład, oprócz

sławie rózgami, bagnetam i i kulamikaraSinowe- 
mi, gdzie znalazł najpodatniejsze narzędzia do 
swych okrutnych prześladowań, —  dokąd 
zwracał się o dostarczenie płatnych

jest praca na innej roli, gdzie niemniej żyzny
grunt czeka na robotników. Otóż po roku nauki a x u _____
w K urlandyi, sk łada egzamin do szóstej k lasy  one zostały przez wiceministra spraw wewnę-

co do awansów niektórych osób duchownych 
propozycye, stał się istny cud : oto podpisane

lipawskiego gimnazyum, aby w krótce, bo już w trznych i dyrek tora departam entu wyznań ob- Polski nie może nie interesować w najwyższym dowolić

gubernij rosyjskiej Polski (a więc p. 
artykuły, poświęcone s p r a w i e  p o 1 - i Brianczuninów nie uznaje »amputacyi« Che,łm-
I w ostatnim numerze tego pisma znaj- j szczyzny! Przyp, red.) i Galicya z Krakowem,

i Polska pruska z Poznaniem, Gdańskiem i
ujściem W isły aż po morze Bałtyckie...*

Zaznaczywszy w dalszym ciągu, że Rosya
wprawdzie nie prze do wojny z Niemcami, lecz 
czyni do niej rzeczywiście przygotowania,
stwierdza p. Brianczaninow, że samo udzieleuie 

Królestwu Polskiemu nie może za- 
Polaków, a przytem jestto  — jego

mówione dawniej w »Głosie Narodu
P. B r i a n c z a n i n o w  zaczyna swój ar 

tykuł od stwierdzenia, że sprawa przyszłości autonomii

LUDWIK STASIAK.

Orle pióra.
Pow ieść z życia m alarzy .

—  Słuchaj pani, do miliona djabłów. Racz­
że mi powiedzieć co zaszło, żeś pani się aż tu  
za m ną fatygow ała?!

—  Wiem, że pan zawsze po pracy  chodzi do 
parku  angielskiego na obiad....

— Tak, tak . Stołuję się w etablissem ent „pod 
wierzbą".

—  Był u pana hrabia w  pracowni.
—  Hrabia? Ja k i hrabia?
—  Musi być co najm niej hrabią, bo mieszka 

w hotelu  „Zu vier Jahreszeiten", a w tym  hote­
lu  m ieszkają królowie i książęta. Niedawno 
m ieszkał tam  pretendent do tronu francuskie­
go.

—  No więc coż z tego? J a  nie mieszkam w 
hotelu „Zu vier Jahreszeiten", choć jestem pre­
tendentem  do tronu szwajcarskiego.

— Pana się żarty  trzym ają, a  ten hrabia...
—  Mówże więc pani o tym  hrabi.
—  Otóż był u pana, żałował, że pana nie za­

sta ł i wręczył mi bilet.
—  Gdzie jes t ten  bilet?
—  Oto jest.
—  Michał Ludwikowski...
— T ak jest Ludwikowski się nazywa.
—  Czego on chce?
—  Czy ja wiem, czego on chce? Może chce 

obraz pański kupić, ten, co go pan posłał na 
wystawę, śliczn y  obraz. Malował go pan przez 
trzy  miesiące, trzy  miesiące pan komornego 
nie płacił.

—  Znowu komorne?
—  Dziś pan zapłacisz.
—  Mówże mi pan i o tym Ludwikowskim. 

Czy dał jakie zlecenie ?
—  Otóż hrabia mówił, żeby pan przyszedł do 

niego, do hotelu „Zu vier Jahreszeiten".
Młody człowiek biegł co tchu. Leci, zdyczany 

staje, aby  odpocząć. Domysły się rodzą...
— Je s t to bardzo prawdopodobnem, że chce 

kupić mój obraz. Niewątpliwie. Pocóżby cho­
dził ? W idział w Glaspalaście „W iosnę" i przy­
szedł. Nowy mój obraz wszystkim się podoba, 
a „Neueste N achrichten" nazwały go dziełem 
talentu.

Już opera i M aximilianstrasse, zdyszany 
Oździc znowu stanął i myśli roz rad o w an y :

—  Otóż to, to ! ? Dlaczego ? ! Mam odpo­
wiedź ! Los morzył mnie kilka tygodni, aby dziś 
mi sprawić wielką radość i wielki dzień szczę­
ścia. Przecież ten... jak  on się nazywa... nigdy 
nazw isk nie pamiętam... nazywa się... aha... 
Kacperkiewicz, nie fatygow ałby się nadanno.

Hotel, już Jan ek  stanął w bramie.
—  Czy jest tu  pan... jakże on się nazyw a ? 

Aha już wiem. Antoniewski.
— Może Ludwikowski.
— T ak jes t Ludwikowski. Proszę mię zamel­

dować.
W pacierz wrócił lokaj, wprowadził artystę 

do wspaniałego hotelowego salonu.
— Czy to pan jesteś autorem  obrazu, zaty­

tułowanego „W iosna" ?
—  J a  jestem.
— Bardzo dobry obraz. Znakomite rozłożenie 

świetlnych plam. W ybitna kreacya.
—  Uprzejmie za łaskaw y sąd dziękuję.
—  Pan doskonale maluje kobiety.
—  Bardzo się cieszę...
— Ta dziewczyna na środku obrazu nie ustę­

puje rysunkiem... Wie pan ? nie cofam się : We-

nerze z Milo. W ierzaj mi pan, że Tycyan nie ma 
w barwie tyle wdzięku.

— Ależ to być nie może. Nie zasłużyłem za­
prawdę...

— Znam się na sztuce i posiadam w łasną ga- 
leryę. Przepowiadani panu, że jeśli o postacie 
kobiece idzie, czeka pana sława Van Dycka...

Głodny Jan  Oździc zaczerwienił się z radości 
niezmiernej.

—  Całem sercem wdzięczny jestem.
— W dwóch słowach : znakomite dzieło !
—  I pan zapewne... niby ten obraz... do ga- 

leryi...
—  Nie. Tego nie kupię.
— Ach przepraszam... Zdawało mi się, że...
— Chcę zamówić u pana inny obraz.
— Bardzo będę zobowiązany.
—  Dziś dam paręset m arek zaliczki. Zaczy­

naj pan zaraz.
—  N atychm iast zacznę.
—  Co dzień odwiedzać będę pracownię pań­

ską. Co dzień. -
—  Zawsze rad  widzieć będę szanownego 

pana.
—  Przystąpm y do rzeczy.
—  O ! P rz y s tą p m y  ! — zawołał z nerwozą 

głodny Jan  Oździc.
—  J a k  mówiłem, pan znakomicie odtwarzasz 

kobiety.
— Zaszczytne to dla mnie zdanie...
Michał Ludwikowski zbliżył się do okna i

w skazał malarzowi przedmiejskie domy.
— Patrz  pan ! Widzisz pan ten zaułek ?
— Tam nad Izarą ? Widzę.
— Ten dom najbliższy i ten sklep. Tam jest 

handel tytoniu.
— Znam ten sklep. Kupowałem tam  papie­

rosy.
— W  tym  sklepie sprzedaje cygara dziew­

czyna...

— Dziewczyna.
—  Śliczna, cud piękności i urody. Oczy jej, 

usta, to secesya, najwspanialsza secesya. To 
jest głowa w pańskim  guście. Pan masz w tym 
kierunku talent olbrzymi.

— O cóż więc chodzi szanownemu panu ?
— Poprosisz ją  pan, żeby panu pozowała.

Entuzyazm  Oździca opadł nieco.
—  Będą wielkie trudności, łaskaw y panie. 

Przedewszystkiem  uczciwe dziewczęta niechcą 
malarzom pozować. Mają przesąd...

— To już pańska rzecz zwalczyć ten przesąd. 
J a  wiem już dobrze o tem, że będą wielkie tru ­
dności...

— Powtóre jak  sam pan wie, dziewczyna ta  
ma stałe w sklepie zajęcie. Trzeba ją  będzie od 
zajęcia oderwać, czyli innemi słowy mówiąc, 
ogromnie dużo zapłacić za pozowanie.

—  J a  będę p ła c i ł! —  zawołał Ludwikowski. 
—  Dam trzydzieści m arek, no pięćdziesiąt ma­
rek  dziennie.

—  Ależ panie ! Co pan mówi ? Modelce ? 
Pięćdziesiąt m arek to zadużo !

—  Niech kosztuje co chce. Nawet dam jej 
dziś zaliczkę. Powiedz jej pan, że dziś dam jej 
znaczniejszy zadatek.

— Ha, jeśli tak... Może się i uda ją  namówić...
—  O cenę obrazu nie rozchodzi mi się wcale. 

J e s t  mi obojętne czy za dzieło pańskie zapłacę 
dwa czy pięć tysięcy marek.

—  Pan jesteś, jak  widzę, prawdziwym mece­
nasem m alarstwa.

—  No... ale pan nic nie będzie miał przeciw 
temu, że jak  już wspomniałem, odwiedzać pana 
będę.

— N aturalnie, że nic. Owszem cieszyć się 
będę...

— Będę u pana podczas każdego pozowania-.,
—  Dobrze.
— Gdy dziewczynę tę malować pan będziesz, 

nie pan, ale ja  będę pracowni pańskiej gospoda­
rzem...

Jan ek  Oździc spoważniał nagle, zam rugał 
dziwnie oczami.

—  Jak  to mam rozumieć ?...
—  No... nie udaw aj kochany mistrzu. Jeste ­

śmy przecie obaj pełnoletni, nie m am y więc 
powodu do bowienia się w  ciuciubabkę. Znam tęj 
dziewczynę, jest tw arda, pod płaszczykiem  je­
dnak pozowania...

—  Pan więc pracownię moją...
—  Zwyczajna rzecz —  ludzkie słabości...
R ozgryw ała się dziwna scena. Cisza była, a

w ciszy słychać było szelest banknotów  nowych, 
k tóre mecenas dobywał z portfelu i k ład ł je 
przed arty stą  na stole. Ogromna p lika stum ar­
kowych banknotów ... z tomu papierowego me­
cenas stum arków ki liczy. W ciszy ogromnej szu­
mią papierki. Zakraśniał stół od banknotów...

—  Oto zaliczka dla pana, zaliczka dla mo­
delki.

Głodny Jan ek  Oździc filozofuje. Ju ż  to za­
wsze miał on słabość do filozofii.

W  strasznej ciszy, jaka zapanowała w  hote­
lowym salonie, także filozofował. W  czystej 
poczciwej duszy mełło się hainletowanie. Nie 
owo, któreby się zrodziło w każdej ludzkiej 
pluskwie; wziąć pieniądze, czy ich nie wziąć. 
Ta myśl na chwilę nie postała. Myśli głodny ar­
tysta, brutalna siła młodości z ku lturą teraz 
walkę toczy, ham letuje Jan ek  Oździc :

(Ciąg dalszy nastąpi).

NAJTANIEJ MOŻNA NABYĆ wnowootwartym MAQAzynie: katolickim
Modne wstążki szkockie, chineć, Kołnierze, rysze, Koronki modne do pokrywania sukien, I  B p J  Mm E Z
Batysty i krepony haftowane — Najświeższe Guziki paryskie — Kwiaty wyrobów polskich. ■ mm  J  Mm k  I I JBA V
P n k i j u n  potniki staniczkowe do praoii. Olbrzymi wybór pończoch. Kraków, Rynek L. 5.
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*.daniein —  środek za słaby wobec zbliżającej odżydzania ojczyzny, dałaby niewątpliwie w 
się krwawej walki z Niemcami. krótkim  stosunkowo czasie olbrzymie wyniki.

»Aby ta  walka — pisze on — miała pożą- Ale nasz „opiekuńczy rząd", w rdzennej Rosyi 
dany wynik potrzeba zgody i zapału. U Pola- upraw iający proskrypcyjną politykę przeciwży- 
Ków nie wzbudzić zapału poza sprawą odbu dowską, tu  na kresach inorodczych radby  wy- 
dowania Polski. Mocarstwo, które im przyrze- tw orzyć potw orną J u d e o - P o l o n i ę ,  o któ- 
knie to odbudowanie, będzie miało ich otw arte ' rą tak  usilnie Izrael zabiega. Tendencya w rze 
lub tajne poparcie, jako całego narodu, które- czonym kierunku tutejszej biurokracyi uwyda- 
go — dzięki Bogu — występne podziały nie tnia się coraz znamienniej , zwłaszcza w poglą- 
mogły ani uśmiercić ani osłabić... Podziały te dach nowego w ielkorządcy generała Żylińskie- 
były zaiste zbrodnią, popełnieną na korzyść go. Jestem  poinformowany z wielce nnarodaj- 
Niemiec a na szkodę' Słowiańszczyzny... Twier- nego źródła, że generał-gubem ator warszawski 
dzę że jedynie odbudowanie Polski, a nie po- w poufnym okólniku do gubernatorów  zalecił 
dawanie po łyżeczce od kawy słodkiego de- przedsiębrać środki ograniczające dzałalność 
koktu (sposób hr Porowskiego), lub drażniąca społeczeństwa polskiego, zmierzającą do eko- 
narodowe apetyty autonom ia (sposób p. Dmi- nomicznego osłabiania interesów  ludności zy- 
trowskiego), podyktowane jest nietylko przez dowskiej. W okólniku tym  znajduje się kapi- 
względr słuszności i międzynarodowej, oraz talne wyrażene, że „z punktu  prawnopaństwo- 
słowiańskiej etyki ale także przez najrealniej- wego widzenia jednako należy trak tow ać Fo­
sze interesy Rosy!« laków i żydów, jako obcoplemieńców zamie-

Kończy zaś swój artykuł p. B r i a n c . a n ^ - g j ^  t a j u # ^

n °> L uL ee i narody, pragnące rządzić swymi judofilskichinklinacyach gen. Żylińskiego, więc 
losami nie wedle narzuconych im szematów, go zasypuje rożnymi m em ory^am i i suplikami, 
lecz wedle własnego rozumu, w wieku XX m o- w ktf > ' ch, akcentując swoj lojalizm, pragnie 
gą i powinny myśleć otwarcie i-samodzielnie, w yjednać bardziej energiczną ingerencyę ofi- 

i  i ji  • > Ko., „o cyalną w kierunku tam ow ania naszej akcyi sa-Narody te, wedle mego najgłębszego przekona- Hj00bJf0nne: J l
m a tworzyły drogą swobodnego sądu te kun Trudno zaiste uwierzyć w szczerość filosemi- 
strukcyjne^ socya ne i p o i  jczne p oy, cfc.ej poiij.yk j 0ficyalnej, gdy chodzi o nasze
nieraz później urzeczywis ma y lę p stosunki_ W szak tu tejsza biurokracya doskona-
cudzą etykietą Dlatego też nie bacząc na po- ]e w[e? ^  fen lojalizJm nalewkowsko-litwacki,
zorną cechę teo re iczn ą  i ip y z ą m anifestujący się nabożeństwam i w bóżnicach
pomysłów, postaram  się w następnym  artykule . świetne^  <iluminacyam i w dni carskich ga-
o kunkre ne ich prze s a wienie, a y pr y lówek, usuwaniem tekstów  polskich z szyldów 
wac drogą swo o nyc i rozs rzą n sklepowych., posługiwanie się językiem  w miej-
pod to, co ziścic się musi w sferze faktów ^  p J bli(^ ych7 L  to naJz^ ejszy szwin-
historyi z la t naje lzszyc i«. del narodu talmudycznego, płaszczącego się

Oczywiście me omieszkamy omówić w swo- dekoracynie przed L ż d ą  s i ł ą .. Z dnigiej bo- 
lm czasie owego zapowie zlanego ar f  p. wjem strony ên sam rZąd posiada pełną świa- 
Bnanczaninowa, k orego w jsąp ien ie  j domość, że twórcam i i naczelnymi kierow nika-
pewnego stopnia »znakiem czasu*, bo dowodzą WSzelakkh radykain0-rewoiucyjnych orga- 
f.® w ^ os^1 c 165511?6^ 116 jeszcze w ygnę i i ea n jzjacy^ zaWsze żydzi. Jakże więc sobie wy- 

ci. "̂ie zmienią oni w ej c wi i zapa ryw tłom aczyć tę nieprzyjazną tendencyę sfer ofi- 
swych spółziomkow, lecz posiew przez mc cyajnyck dja społecznej akcyi asemickiej ? Ni-
izucany przynieść musi le y& w przys' os czem innenb tylko stosowaniem m etod h ak a ty
owoce. . . .  • „ : pruskiej, k tó ra  jest pierwowzorem dla nacyo-

Przy tej sposobności przypominamy, ze p. najjsbycznej hakaty  rosyjskiej w stosunku do 
B r  i a n c z a n i n o w wys ępuje zawsze ja  o inorodczycj| p 0laków. W szystko co może odro- 
szczery przyjacie Polakow i że przed czterema dzići ok/ zepić zbiedzone i zbolałe społeczeństwo
lnfn .irrrrrtAoll nr K rolrAłWlń nDrl r»7«C UPAPyPCrA- ł , 1 * 1 1 1  r  ,

polskie, w obu bratnich hakatach  budzi prze- 
i ciwdziałanie. Nie ulega żadnej wątpliwości, że

laty wygłosił w Krakowie pod czas uroczysto 
ści grunwaldzkich toast, który zwrócił powsze 
chną uwagę.

[listy z Kongresówki.
sztuczny filosemityzm tutejszej biurokracyi 
jest niczem innem, jak  tylko jedną więcej zło­
śliwą m etodą antypolskiej polityki caratu.

Mieliśmy tym i dniami now y przyczynek, 
f stw ierdzający niezbity fak t, że tu tejszy  Izrael 

W arszaw a  9 czerwca. wszelkich pozornie różniczkujących się odcieni 
Dwie Warszawy. -  , Bojkot, a akcya planowa. -  łn. i gatunków  ściśle się jednoczy w tej drugiej ży- 
gereneya oficyalna. — Charakterystyczny okólnik. — dowskiej W arszawie.
Dwie hakaty. — Bałamutne gatunkowanie. — Talmud ; Należy bowiem zaznaczyć, że polska W ar- 
jednoczy wszystkich żydów. — Zżydziałe zaraniarstwo. — j szawa pogłębiając wciąż linię dem arkacyjną od­

dzielającą ją od społeczności talm udycznej, nie 
Kiedyś, przed laty , jeden z felietonistów ga- zaw raca już sobie głow y bałam utnem  segrego- 

licyjskich, charakteryzując gród Syreni, podzie- waniem czy gatunkow aniem  żydów. Są jeszcze 
lit  go na W arszawę i... W arszawkę. Dziś z wię- naturalnie obłędni utopiści częściej zaś uzale- 
kszą nierównie słusznością należy stolicę Zy- żnieni w różnorodnych interesach od Izraela, o- 
gm untow ską rozklasyfikować na dwie W arsza- portuniści, ag itu jący  za dopuszczaniem t. zw. 
wy . polską i żydow ską W  całokształcie bo- „Polaków  w. m “ do naszej łączności i solidar- 
wiem wszelakich stosunków zarówno ekono- j ności narodowej. Szeroki jednak  ogół tych 
micznych jak  społeczno-kulturalnych, tow arzy- pierwszych trak tu je  z uśmiechem politow ania 
skieh i obyczajowych, linia dem arkacyjna, roz- {jako „ostatnich m ohikanów“ , wierzących w 
rozdzielająca obie W arszawy, z każdym  n iem al; „złudę św iętokradzką11 czyli asym ilacyę bez
miesiącem coraz znamienniej się uw ydatnia. 
K to  głębiej wnika w pulsujące rozmachem wiel­
kom iejskim  życie W arszawy, ten  na  każdym  
kroku  dostrzega ścieranie się dwóch żywiołów, 
mimo ich pokojowego na zewnątrz współżycia.

To bowiem, co żydzi celowo dotąd  nazy­
w ają „bojkotem ", faktycznie ma już teraz cał-

chrztu — drugich zaś nazyw a dosadnie, lecz 
zupełnie logicznie „szabesgojam i“ .

Że ta  oryentacya i ujednostajnienie wszela­
kich talm udystów  w zbawczej akcyi wszech­
stronnego odżydzania się, jest najzupełniej 
wskazana, dowodzi znów publiczny oodczyt 
w iydow ridpi W arszawie _j?roff?ora ŁtLozofii.x

kiem  inny charakter. WezAŁ z pojęciem „boj- M arburga, B erm ana Cohena. W iadomo, że ten 
k o tu “ łączy się zawsze jakieś gorączkowe na- żyd niemiecki wytworzył w łasny system filo- 
pięcie, k tóre z natu ry  rzeczy nie może być dłu- zofc .ny, którego podstaw ą jest apologia mora- 
gotrw ałe. Jeżeli w pierwszych mom entach po lizniu talm udycznego.
pam iętnych wyborach warszaw skich ekspansya I Prof. Cohen dowodzi z ogrom ną braw urą, że 
rozbudzonego żywiołowo antysem ityzm u n o s iła ! szczytem wszechludzkich ideałów najczystszej 
istotnie cechy odruchowego bojkotu —  okres ■ etyki i najwznioślejszej ku ltu ry  jest doktryna 
ten  wkrótce przeminął, ustępując pozytyw nej talm udyczna... Mniejsza o dytyram by i czoło- 
akcyi społecznej, k tó rą  my zowiemy : wszech- bitne panegiryki dla apologety talm udu w pra- 
stronnem  odżydzaniem się, a  naturalnie Iz ra e l ' ńe żargonowej i tej żydowskiej po polsku dru-
objawem reakcyjnego w stecznictw a i upadku 
ku ltu ry  polskiej.

Gdyby polska W arszawa, przy obecnem u-

kow anej. Znamienniejszy był fak t, że po pre- 
lekcyi, w gorących owacyach i toastach ban­
kietow ych jednoczyli się z nacyonalistam i, syo-

świadomieniu szerokich mas społeczeństwa w j nistami i cliasydami pp. Dickstein, B erg#>hn, 
kw estyi żydowskiej, posiadała większą swobo- Natansohn i t. p. pseudo „Polacy w. m.u. 
dę organizowania się w samoobronnej walce I Gdyby Herm an Cohen w swej prelekcyi stał 
z zachłannem żydostwem, pozytyw na akcya na gruncie wyłącznie konfesyjnym , mogliby ci

pp. żydo - polacy tłomaczyć się sentym entem  
religijnym. —  Ale filozof m arburski dobitnie 
wskazywał i akcentow ał prym at narodu żydow­
skiego wśród innych społeczeństw, a  talm ud 
mienił być nietylko księgą religijną, lecz i ko­
deksem  narodowym  Izraela. Ostatni ten  epizod 
pogłębił tylko i utrwalił oryentacyę naszą, że 
z polskiej W arszaw y musi być raz na zawsze 
wyobcowaną i ta  garść żydów o zewnętrznej 
kulturze polskiej, jednocząca się w decydują­
cych m om entach z całym  narodem  talm udy- 
cznym.

J a k  u W as stapińszczyzna, tak  tu ta j rady­
kalny  rucli ludowy zwany „zaraniarstw em “ jest 
faworytem  i pupilem całego Izraela. Przed paru 
jeszcze laty  ogromna większość postępowo - li­
beralnej in te ligencji polskiej udzielała popar­
cia agitacyi zaraniarskiej, oburzając się na 
episkopat za wydaną ekskom unikę na pismo 
„Zaranie11 oraz te uczelnie zaraniarskie, które 
prow adziły dechrystyanizacyę młodzieży wiej­
skiej. Obecnie wszakże sym patycy i popleczni­
cy ruchu zaraniarskiego, zatrąbili już do od­
wrotu. Okazało się bowiem, że przywódcy rad y ­
kalnych ludowców z osławionym Miłgojem - 
M alinow skim , sobowtórem W aszego Stapiń- 
skiego na czele, nie chcą, a właściwie nie mogą 
wyjarzmić się z pod patronatu  talm udycznego. 
Ostatni, odbyty tymi dniami zjazd delegatów  
zaraniarskich, czyli t. zw. Kółek Staszica, do 
reszty skompromitowł całą „m iłgujszczyznę11. 
Delegatom, którzy chcieli zabierać głos na te ­
m at żywiołowego hasła „swój do swego11, pre- 
zydyum  co chwlia przerywało, dwaj zaś adw o­
kaci, znany judofil Pałek, oraz jakiś pan Dra- 
twa, w ystąpili z nam iętną filipiką przeciw za­
kładaniu wszelkich kooperatyw  o charakterze 
wyznaniowymi..

Do reszty zaś skom prom itow ały zaraniarstw o 
gorące pochw ały dla przjrwódców tego ruchu 
w całej prasie żydowskiej, k tó ra  wyraża naiwne 
przekonanie, że chłop polski odeprze „dem ago­
giczny antysem ityzm  kram arskiego drobno­
m ieszczaństwa11.

Tymczasem rzecz się ma w prost przeciwnie. 
W łaśnie ta  jaskraw a m arka judofilska podcięła 
zupełnie dalszy rozwój ruchu zaraniarskiego, 
k tó ry  o tyle jeszcze wegetuje, o ile na samo 
„Zaranie11 i kilka uczelni w pływają subsydya 
finansyery izraelskiej. Zdaje się, że Miłguj- 
Malinowski zrozumiał tragizm sytuacyi, skoro 
już zgłosił swoją rezygnacyę, jako naczelny re­
dak tor „Zarania11, k tóre zniewolone s c h w e i -  
g e 1 d e 111, musi dyskretnie milczeć w ty le ży­
wotnej i aktualnej sprawie, jak  : odżydzenie 
handlu i przemysłu.

Nie wiedzie się również Izraelowi i w innym 
zakresie jego obłudnej strateg ii talm udycznej. 
Z daw na już rabini i cadycy opanowanych 
przez Izraela m iast polskich w ystępują z czoło- 
bitnem  powitaniem  biskupów, odbyw ających wi- 
zjrtacye kanoniczne. W okresie szwindlu asy- 
milacyjnego i bałam utnej ideologii o „dzieciach 
jednej ziemi11, te  owacye talm udystów  dla ksią­
żąt Kościoła, jakoś nikogo nie raziły. Teraz 
wszakże stanowią one przykry  dysonans, psu­
jący  uroczysty nastró j religijny, jaki się w y­
tw arza podczas pierwszego powitania Owczarni 
Chrystusowej ze swoim Pasterzem .

W ięc gdy biskup kielecki Łosiński p rzy - 
b j^ s z y  uroczyście do m iasta Chęcin, zauwa - 
żył grom adę żydów, zbliżającą się doń z bal­
dachimem i rodalam i. oraz z tradycyjnym  pier­
nikiem na tacy, kategorycznie uchyli! się od tej 
owacyi. Grzecznie, alę stanowczo oświadczył, 
że podczas religijnego ingresu, publiczne ucze­
stnictwo żjrdów jest niedopuszczalne. Jeżeli zaś 
rabini i pp. kahalni uiają do niego jak iś interes, 
mogą być później, W  wutnie przyjęci, jw* , ple- 
PaniL

N ikt jednak  z żydów chęcińskich już się U 
biskupa nie pojawił, interes bowiem został chy­
biony. Izrael tylko dlatego publicznie i deko- 
raeyjnie sk łada czołobitność biskupom kato li­
ckim, aby wpoić przekonanie w ludność polsko- 
chrześcijańską, że między żydami, a wysokim 
dygnitarzem  kościelnjrm, panuje zupełna har­
monia, że ten  biskup, przyjm ując deputacyę, 
daje w yraźny przykład, jako  od poczciwj-ch 
żydków nie należy stronić, owszem trzeba 
z nimi po dawnemu handlować i tego huligań- 
skiego „swój do swego11 nie stosować.

T ak już bowiem nieraz w innych dyecezyach 
interpretow ali żydzi swoje owacye publicznie 
składane biskupom, nie przypuszczającym  u- 
kartow anej z góry chytrości Izraela.

Biskup kielecki dał dobry, godzien naślado­

wania, przykład. Szwindelek talm udyczny, na  
tle w izytacyj biskupich, stosowany, zapewne 
się już nigdzie więcej nie powtórzy.

Tytus Pacyna.

Z prasy ludowej.
(PiOgram wyborczy stapińszczyków. — Jak Stapiński ra­
dli »uregulować stosunki* między duchowieństwem a 
parafianami ? — Dla osobistych celów. — O chłopskich 
posłów. — Kiedy zniknie § 14 ? — Prasa ludowa o na­
padzie na p. Dąbskiego. — Organ stapińszczyków wy­
kręca się. — Głos >Piasta«. — Patryotyczny cbowiązek)

^Przyjaciel Ludu11 zamieszcza w ostatnim  nu­
merze wstępny artyku ł p. S tapińskiego p. t. 
„W alka o m iliony11, zajm ujący przeszło dwie 

I strony pisma, k tóry  jest swego rodzaju przed- 
j wyborczym „m anifestem 11 stapińszczyków.
I P. S tapiński wylicza w tym artyku le kolejno 

i uzasadnia „najważniejsze żądania11, jakie 
stapińszczycy staw iają Sejmowi, k tó ry  pod je­
sień zostanie w ybrany. Pozwolimy sobie te po­
stu laty  streścić. A więc stapińszczycy żądają: 
1. zniesienia obszarów dworskich i zmuszenia 
dworów do opłacania podatków  i dodatków  
gminych;_ 2. zniesienia, „względnie przem iany11 
Rad powiatowych —  „przez co nietylko się od 
bierze panom środek do panowania nad ludem, 
ale także ulży się w bezużytecznych w ydatkach 
powiatow ych11; 3. połączenia wszystkich pięciu 
tow arzystw  rolniczych w kra ju  w jedną organi- 
zacyę —  „przez co mniej będą kosztować za­
rządy i urzędnicy, łatw iejsza będzie kontrola, 
więc i oszczędność, a za to pieniądze zapomo­
gowe będą użjTvane rzeczywiście na rolnicze 
cele11: 4. zniesienie ustaw y łowieckiej; 5. znie­
sienie ustaw y rybackiej; '6. „usunięcie szlache­
ckiej gospodarki drogowej11, k tó ra na tern pole­
ga, że: „D elegatam i drogowymi porobili prze­
ważnie księży, aby mieli chłopów pod obu­
chem11; 7. przeprowadzenie regulacyi rzek i me­
lio rac ji: 8. „uregulowanie stosunków pienięż­
nych między parafiianam i a księżm i11. P. S ta­
piński usiłuje dowieść, że w walce ze stapiń- 
szczyzną duchowieństwu „nie o religię chodzi, 
tylko o całkiem ludzkie pieniężne spraw y11.

My, ludowcy, powiadam y otwarcie, że i 
rachunki pieniężne między parafianam i a 
księdzem muszą być uporządkowane i uregu­
lowane w tak i sposób, aby chłopom ulżyć.

Najlepiej by było dać proboszczom i wika- 
rjuiszom dobre pensye stałe, a za to poznosić 
wszelkie oplatjT kościelne i uwolnić ich od 
kłopotów  gospodarskich. Takie gruntowne, 
radykalne załatwienie tej spraw y zapobie­
głoby raz mu-zawsze wszelkim nieporozumie­
niom, a często i zgorszeniom, np. przy targo­
waniu ślubów, pogrzebów itp. K ażdy parafia­
nin, bogaty, czy ubogi, bjdby jednako obsłu­
żony, nie byłoby tj-ch różnic i tych targów , 
k tóre Jezus Chrystus tak  chłostał. A rachu­
nek by pokazał, że parafianie, zapłaciwszy 
naw et w jrsokie pensye proboszczom i wika- 
ryuszom, jeszczebjr zrobili doskonały interes.

Wiem, że księża w rozmowach nieraz niby 
to się zgadzają na takie urządzenie. Ale to są 
słowa puste. W rzeczywistości wolą księża zo­
stać przy dotychczasowych dochodach nie­
stałych, ale wielkich. I dlatego wszystkie 
siły w ytężają, aby nie dopuścić chłopów do 
większości posłów w Sejmie. (!!)
W reszcie żądają stapińszczycy 9. „uproszcze­

nia adm in istracji politycznej, sądowej, skarbo­
wej, autonomicznej itd .11 O innych jeszcze sp ra­
wach, jak  szkolnictwo, obiecuje p. St. jeszcze 
pomówić, musimy więc przeczekać.

Tymczasem zaś stwierdzić trzeba, że gdyby 
program  Stapińskiego został w W łości zreali­
zowany —  nastałaby  w k ra ju  w  dziedzinie go­
spodarstw a rolnego prawie anarchia, za k tó rą  
chłopi zapewne dotkliw ie by  się S tap ińsk iem i 
„w ywdzięczyli11...

Przyw ódca stapińszczyzny atoli sam zupełnie 
nie wierzy w to, co pisze i głosi, a czyni to  je- 
djmie celem jątrzenia, podniecania najniższych 
instynktów , aby tern łatwiej dla siebie ciągnąć 
zyski.

W szczególności w sprawie stosunków  para­
fialnych p. S tapiński doskonale wie, że propo­
nowana przez niego „organizacya parafii11 nie 
zgadza się zasadniczo z duchem i urządzeniami 
Kościoła katolickiego i na całym świecie takiej 
jak  sam projektuje „organizacyi parafij katolic­
kich11 Stapiński nie znajdzie. On wie o tem — 
jednak lud świadomie bałamuci i okłamuje dla 
osobistych celów.

W ostatnim  numerze „Przyjaciel L.“ przy­
nosi znowu długi, przeszło dwie strony zajmu­
jący  artyku ł S tapińskiego p. t. „Jak ie  wybory, 
tak ie  praw a11, k tó ry  częściowo skreślił proku­
rator. A rtykuł streszcza się w końcowym  ustę­
pie, k tó ry  brzmi:

Dla zdobycia praw  trzeba zdobyć w ięk­
szość poselską, trzeba, aby chłopi nie dali so­
bie rabować ustawą wyborczą przyznanych 
m andatów.

Bracia i Siostry!
Do parlam entu należy się chłopom polskim 

44 poselstw, a do Sejmu 57. Nie dajcie sobie 
zrabować tych praw, wybierzcie tylko tych 
posłów szczerze chłopskich, a zobaczycie, jak  
po wyborach będą wam nadskakiw ać i schle­
biać ci sami księża i panowie biurokraci, 
k tó rzy  teraz żyć nam nie dają.
Oczjrwiście „posłem ludowym 11, „szczerze 

chłopskim11 może być tjdko ten, kto zapisze ca­
łego siebie na służbę Stapińskiego. Miejmy na­
dzieję, że takich „szczerze chłopskich11 posłów 
polscy chłopi w ogóle wybierać nie będą.

Zaprzyjaźniony ze stapińszczyzną ludowy or­
gan socjalistyczny  „Praw o Ludu11 p rzed o sta ­
tni numer w całości poświęcił „uroczystości11 so­
cjalistycznego „dnia kobiet11. Najnowszy zaś 
num er przynosi na wstępie artyku ł o „zagnie - 
żdżaniu się absolutyzm u paragrafu 14 w Au - 
s try i11, w którjun au to r dowodzi, że :

trzeba dążyć energicznie i sjrstem atycznie, 
aby cały lud pracujący' w mieście i na wsi s ta ­
nął w szeregach organizacyi socyalistycznej, 
a  w teedy zniknie nietylko § 14, ale cały k a­
pitalistyczny ustrój, k tó rjr w niewoli i głodzie 
trzym a miliony ludu.
Pisemko socyalistyczne długo zatem każe 

czekać „ludowi11 na przywrócenie w państwie 
konstytucyjnego życia. Po za tem „Praw o Lu­
du11 pomieszcza szereg osobistych napaści na 
niew\Tgodnj-ch sobie ludzi, szczególnie kap ła­
nów, k tórzy propagandę socj-alistyczną zwal­
czają.

Cała prasa ludow a zajmuje się w obszernych 
artykułach  bandyckim  napadem, jaki urządzili 
w minioną niedzielę stapińszczycy z posłem Bo­
sakiem na czele na p. D ą b s k i e g o .  W szyst­
kie- pisma, naw et organ Stapińskiego półgęb - 
kiem  potępiają napad i tych, k tó rzy  takim i i po- 
dobnjmii środkami w walce politycznej się po - 
sługują. Organ bandy napastniczej w Krajowi- 
cach, „Przyjaciel Ludu11 z faktem  napadu zała­
twia się bardzo krótko, natom iast całe dwie 
szpalty  poświęca ofierze napadu p. Dąbskiemu 
i jego „ciężkim- grzechom 11 wobec ludu, k tóre 
popełnił przez to, że w r. 1908 był twórcą fron­
dy w stronnictwie ludowem przeciw polityce 
Stapińskiego i od tego czasu sjrstem atycznie 
zwalczał sprzedajnego przjrwódcę. Przedsta - 
wiwszy „w odpowiedniem świetle11 osobę p. 
Dąbskiego, o samym napadzie „Przyjaciel Lu­
du11 pisze :

„Po wiecu zaczęła się p ijatyka na wielką 
skalę, a trwało to aż do późnej nocjT.

„Po pijatyce nocą wracał p. Dąbski do J a ­
sła. Po drodze posjrpał się na jadących grad 
kamieni. Akadem ika Cholewiaka trafił ka - 
mień w nos, lekko go kalecząc, a Dąbski o trzy­
mał uderzenie w głowę i został ciężko zranio­
ny. Lekarz w Jaśle  orzekł 30-dniową niezdol­
ność do pracy. —  Ani Dąbski, ani Kania, ani 
Cholewiak nie 'wiedzą, kto ich napadł, ale do 
gazet podali, że p o d e jrz j^ a ją  posła B osaka11.

Organ stapińszczyzny w ten  sposób usiłuje 
bronić swych zwolenników. N ikt jednak  tak ie­
mu przedstawieniu spraw y nie da wiary. 
W szyscy naoczni świadkowie i cała narodowa 
p iasa  polska zgoume tw ierazą, że bandę napa - 
stników stanowili stapińszczycy z posłem Swo­
im Jędrzejem  Bosakiem na czele.

Potw ierdza to również stanowczo organ stron­
nictw a ludowego „P iast11, k tó ry  sk ry tobó jcze­
mu napadowi na p. Dąbskiego w ostatnim  nu - 
merze poświęca przeszło Cztery strouja Prze - 
bieg wypadków krajow ickich podany przez 
„P iasta11 jest zgodny z temi informacyaini, ja - 
kie nasz dziennik podał. Podobnie też kreśli 
„P iast11 polityczne podłoże, na którem  zbrodnia 
dokonaną została :

„W  historyi ruchu ludowego — pisze 
„P iast11 — jeszcze podobnej zbrodni nie by­
ło. Lud polski wrogów mial zawsze dość, wal- 
czj-ł z nimi i walczy od lat, ale ich nie mor­
dował, bo wiedział zawsze o tem, że pałka 
i mord, to nie jest broń w walce politycznej;
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W SPÓLNY PRZYJACIEL.
Pawleift.

Gwarzyli tak  idąc pod rękę po ulicach Lon­
dynu, gdzie Bella w ybrała się dla sprawunków, 
byli oboje w wybornych humorach, gdy nagle 
zaszło coś, co rozwiało w  jednej chwili piękne 
m arzenia. Na zakręcie ulicy, spotkali się oko w 
oko z Mortimerem Lightwood. Ten stanął osłu­
p ia ły  a i Rokesm ith zmieszał cię mocno.

—  Zdaje mi się, że jednak  znam pana — 
rzekł pierwszy Mortimer.

—  Przecież pan go nigdy nie widział —  za­
w ołała Bella.

-— Moja droga —  przerw ał jej John  —  gdym 
widział pana Lightwood raz ostatni, nosiłem in­
ne nazwisko.

—  Nie byłbym  wspomniał o tem w  obecności 
pani —  rzekł w tedy Lightwood —  ale skoro 
p an  zaczął pierw szy, muszę przyznać, że jest on 
człowiekiem, którego szukam oddaw na.

—  Wiem o tem  —  odparł Rokesmith, k tó ry  
odzyskał już spokój —  ale nie leżało w  moich 
rachubach, dać się panu poznać.

—  Położenie moje jest przykre i sprzeczne 
z mojemi uczuciami, ale nie mogę pozwolić a- 
byś mnie pan zbyw ał takiem  tylko w yjaśnie­
niem —  rzekł Mortimer.

T u Bella zaniepokojona, chw yciła męża za 
rękę i przycisnęła się do jego ramienia.

—  Nie lękaj się —  rzekł —  pan Lightwood i 
zrozumie, że niem a powodu nam  towarzyszyć, ! 
ja  przynajm niej mam szczery zam iar pożegnać j 
go natychm iast.

—  A jednak panie —  zaczął Mortimer.
—  W racam y do domu — przerwał mu John 

—  i będę miał zaszczyt czekać na pana u  siebie 
jutro do południa.

Bella b jda zatrwożona, ale nie py tała  o nic. 
Dopiero gdy wrócili do domu mąż jej rzekł.

— Czy nie chcesz wiedzieć jakie nazwisko 
nosiłem gdy mię widział ten  adw okat ?

—  Rozumie się, że byłam  bardzo ciekawa, 
ale czekałam  abj'ś mi sam powiedział.

Gdyby zachwiała się w swem postanowieniu, 
utw ierdziłoby ją  w niem trjm m fujące spojrzenie 
Johna.

—  W szystko -wyjaśni się wkrótce i nie grozi 
mi nic poważnego.

—  Czy tylko z pewnością Johnie?
—  Najpewniej. Co więcej mam sumienie spo­

kojne i nie wyrządziłem  nikomu krzyw dy. Czy 
mam ci na to przysiądz?

—  Co ? mnie ? —  oburzyła się Bella, k ładąc 
mu rączkę na ustach.

—  A przecież posądzają mnie (tylko się nie 
zlęknij) o udział w m orderstwie Johna Harmona.

J a k  śmieją? J a k  oni śmieją.
Spojrzała na niego z miłością i opasała mu 

ramieniem szyję, a on przygarnął ją  do siebie 
mówiąc:

—  W ierzysz więc w moją niewinność?
—  Czy wierzę? um arłabym gdyby było ina­

czej. Tu zaczęła po swojemu prosto i rzewnie 
zapewniać go, że choćby go cały  św iat oskar­
żał, w jej oczach byłby niewinnym, że gdyby go 
wszyscy odepchnęli onaby została przy nim i 
czułaby się najszczęśliwszą z kobiet, że gdyby

rowi te godziny. Nagle obcy jakiś głos, brzmią­
cy zresztą bardzo uprzejmie, obudził ich z upo­
jenia.

—  Niech się szanowna pani nie przestrasza, 
ale muszę zapalić światło.

Dał się słyszeć trzask  potartej zapałki, zaja­
śniał mały płomyk, a przy nim ukazała się ręka 
a potem  głowa inspektora policyjnego.

— Pozwoli pani, że zapalę te  świece na ko ­
minku. T ak będzie nam  weselej.

Urzędnik skłonił się przed l^ellą, z powagą 
jak a  przystoi przedstawicielowi rządu.

—  Szanowny pan, raczył mi niegdj'ś udzielić 
swego adresu —  rzekł zwracając się do Roke- 
smitha. —  Nazjwrał się pan wówczas Juliuszem  
Bandfort. Imię i nazwisko napisał pan własną 
ręką. Mam je właśnie przy sobie. C harakter pi­
sma zgadza się zupełnie z tem, co tu  cz jiam y.

Mówiąc to inspektor ukazyw ał palcem na 
książkę ofiarowaną Belli w  dzień jej urodzin z 
własnoręcznym podpisem jej męża. —  Czy nie 
zechce pan panie B andfort, przejść ze mną do 
przyległego pokoju ?

—  Możesz pan mówić i tu taj.
— No! oczywiście. Nie mamy się czego nie­

pokoić, ale zasadą moją jest nie poruszać kwe- 
styj drażliwych wobec dam, k tóre jako należą­
ce do płci słabej trwożą się niekiedy byle czem.

—  Pani Rokesm ith —  zaczął mąż.
Urzędnik wziął te słowa za prezentacyę i

skłonił się z galanteryą.
—  Ogromnie jestem  szczęśliwy mając ten za- 

SZCZJ't.
Pani Rokesm ith —  powtórzył Rokesmith

go inni, odsądzili od czci to  dla niej pozostałby j — wie o wszystkiem , wie także że niem a po-
zawsze najuczciw szjm  z ludzi i pełnym honoru, wodu się trwożyć.

On w tedy pjTta ł się jej co uczjmił, aby  zasłu- —  Doprawdy! — przerwał z niejakiem  zdzi- 
żyć na taką  miłość i na takie uczucie. wieniem inspektor. — Płeć piękna co praw da,

Noc zapadała coraz głębsza, a  oni nie zapala- robi nam  nieraz niespodzianki i niem a takiej
li św iatła i siedzieli przy sobie poddając się cza- rzeczy, k tó re jby  kobieta nie dokazała skoro raz

to sobie ułoży. Mimo to jednak pani się nie zdzi­
wi, jeśli poproszę jej męża by zechciał udać się 
za mną.

—  Czy to aresztow anie? — spytał zimno 
Rokesmith.

— I poco używać przykrych słów, proszę po- 
prostu, aby się pan udał za mną.

—  W jakim  celu.
—  I poco próżne dyskusye. Nie rozumiem 

doprawdy, człowiek z pańskiem  wychowaniem.
—  O co mnie pan oskarża?
— Więc pan chce koniecznie —  rzekł z w y­

rzutem  inspektor. —  Nie przypuszczałem, aby 
człowiek z pańską kulturą mógł zdradzać taki 
brak delikatności wobec damy. Ale skoro pan 
chcesz, posądzony pan jesteś o udział w sprawie 
Harm ona przed, czy po morderstwie.

—  W każdym  razie —  odparł John  —  spo­
dziewałem się pańskiej -wizyty dziś wieczór.

—  Uprzedzam pana, że te słowa mogą się 
zwrócić przeciw panu.

—  Nie zdaje mi się.
—  Upewniam pana, że tak  jest, a teraz....
— Teraz gotów  jestem  przejść z panem do 

przyległego pokoju i dać potrzebne wyjaśnie­
nia.

Rokesm ith ucałował żonę i uspokoił ją  raz 
jeszcze, poczem wziął z kom inka jednę świecę
i wyszedł z inspektorem . Rozmowa ich trw ała
pół godziny.

Skoro powrócili, Bella zauważyła odrazu, że
inspektor zmienił ton względem jej męża.

—  Moja droga! — rzekł John  —  zaprosiłem
pana inspektora na m ały spacer z nami, bo i ty
będziesz nam  towarzyszyć. Każ mu dać jaką
przekąskę a potem  wyjdziem y razem.

Pan inspektor nie chciał jeść i ograniczył się
do szklanki grogu a popijając go, w ygłaszał
krótkie monologi, jak  naprzykład „k toby  się 
spodziewał11, „w  życiu mojem nie zdarzyło się

nic podobnego11 i t. p. Odprawił też natychm iast 
swych satelitów, k tó rz j' wpierw czaili się w sie­
niach i przedpokoju i spoglądał na Bellę, pod­
nosząc ze zdumieniem brwi, jak b y  oczekując 
czegoś od niej. Bella bardzo jeszcze zmieszana, 
nie śmiała prawie spojrzeć na niego i dała się 
wsadzić do dorożki, k tó ra zawiozła ją  w jakieś 
miejsca nie znane. Było to  nad  rzeką. W śród 
nędznych na pół rozwalonych domostw wyro- 

1 żniał się schludny budynek z kolorową latarnią, 
k tó rj' b jrł jak  się okazało posterunkiem  policyj- 

I nym.
I — Nie wejdziemy tam  chyba Johnie —  spy­
tała  cicho Bella.

j —  Owszem droga, ale też i wyjdziem y ró­
wnie łatwo jakeśm y weszli....

Biuro policyjne wyglądało zupełnie tak  samo 
jak  w chwili znalezienia zwłok Harmona. Ścia­
ny wybielone wapnem, biurko urzędowe a na 
niem księga urzędowa, za ścianą ryczała naw et 
tak  samo jak  w tedy  pijana kobieta uwięziona 
czasowo.Pan inspektor przysunął dw a krzesła 
do ognia 1 zaprosił państw a Rokesm ith by usie­
dli, sam zaś wyszedł chcąc jak  powiadał dowie­
dzieć się jak  rzeczy stoją. Powrócił jednak 
w krótce i prosił państw a Rokesmith, by przeszli 
wraz z nim tuż obok do pewnej gospody. Bella 
nie rozumiejąc nic z tegó, stąpała jak  we śnie 
i znalazła się Wraź X mężem w małym tró jk ą ­
tnym  pokoiku przytykającym  do baru.

—  Raczcie tu  państwo pózostać —  rzekł in ­
spektor —  ja zaś idę do baru, a  skoro wjrpo- 
wiem słowa „stw ierdzenia tożsam ości1 pan 
zechce otworzyć drzwi i stanąć w nich.

John  zgodził się skinieniem głowy, a inspe­
k to r wyszedł, słychać jednak było wybornie 
rozmowę, k tó rą  prowadził z jakim iś ludźmi w 
sąsiednim barze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
P ro gram  ort czw artku  I I  do n iedzieli 14 czerw ca 1914.

D Z I E C I  K A P I T . i f l f l  G R A H T A  dram at 7 częściach — według Juliusza W ernego — Film d łu­
gości około 2003 m etrów — sporządzony został przez ałynną francuską .Kclałr" w Paryża. — Akt t) 
Stad zagłn onej ekspedycyi naukowej. Akt 2) Trzęsień e ziemi w Kordylierach. Akt 3j Porwanie Roberta 
przez kondora. Akt 4) Powódź W  ręku  piratów morskich. Akt 5) S traszna katastrofa kolejowa. Akt 6) 
Szalony czyn Roberta. Napad dzikich plemion. Akt 7) Odnalezienie stetku pO unkan1* — Epilog. — 
Tygodnik Pathego (aktualne). Miłość twórciynią wynalazków (śomedya). Młodzieńcza miłość Suobs (kon.). 
Fabryka, elektryczna Landls <£ Gyr w Zug w Szwajcaryl (z natury). — n n zy k a  IrtMł patka  p.
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to argum ent zbójów, ale nie uczciwego ludu, 
walczącego o swe prawa. Dopiero stapiń- 
szczycy, i to luminarze, posłowie, k tó rzy  po­
zostali przy Stapińskim, —  obecnie rozpo­
częli politykę palki i mordu.

„Krajowice — to nowy etap w historyi ru­
chu ludowego w naszym kraju , etap, k tóry  
się zaczyna zbrodnią, dokonaną na przeciwni­
ku politycznym 4'.
W usiłowaniach zmierzających do „w y rzu ­

cenia44 Stapińskiego ze wsi polskiej może stron- 
nicwc ludowe liczyć na poparcie wszystkich 
uczciwych i patryotycznych elementów w 
kraju.

Kurysr polityczny.
Nowy naczelny prezes Ks. Poznańskiego.
W brew oczekiwraniom żaden z wymienio - 

nych dygnitarzy niemieckich nie został powo­
łany na stanowisko prezesa Ks. Poznańskiego 
Został nim dotychczasowy podsekretarz stanu 
i on Eisenhard - Rothe. Urzędnik adm inistra - 
cyjny bez przeszłości politycznej, znany jest 
tylko z pracy swej, jak ą  rozwijał jako landrat, 
wr powiecie bygdoskim. P rasa niemiecka nazy  
wa go człowiekiem „o silnej woli i silnej ręce, 
łączącymi z tern jednak bardzo pojednawcze 
formy zewnętrzne4'.

Pisma polskie wobec nowego prezesa zacho 
wują na razie w yczekującą rezerw^.

Gabinet 24 godzin.
Sztucznie utworzony gabinet francuski Ribo- 

ta  zakończył bardzo szynko swój żywot. Wczo­
rajsze posiedzenie Izby, jedyne na którem  wy - 
stąpił nowy gabinet, stało się dla niego z a ra ­
zem ostatniem. Ribot, w ygłaszając swą mowę 
programowrą, oświadczył, że zamierza oprzeć 
się o większość republikańską. Do ostatniej 
chwili rząd liczył na to, że w Izbie osiągnie wię 
kszość około 20 głosów.

Po przemowie prem iera R ibota złożyli pos. 
P uecl i Dalimier deklaracye imieniem lewicy, 
skierowaną przeciw gabin. tnwi, poczem przyję­
to  374 głosam przeoiw' 187 porządek dzienny, 
zaproponowany przez pos. Dalimiera, a  odrzu 
eony przez rząd, k tó ry  b rz m i:

Izba, respektując wolę, wyrażoną nieda - 
wrno przez powszechne prawo głosowania, 
jest zdecydowaną okazać zaufanie tylko ta  - 
kiemu rządowi, k tóry  będzie w możności prze­
prowadzić zjednoczenie sił lewicy i przecho­
dzi do porządku dziennego, odrzucając wszel­
kie poprawki.
Wobec w yniku głosowania ministrowie opu 

ścili salę posiedzeń i cały gabinet wręczył pre­
zydentowi Poincarem u swą dymisyę. Poincare 
dymisyę przyjął, prosząc jednak  ministrów, aby 
załatwiali sprawy bieżące.

Dymisya gabinetu R ibota staw ia Francyę po­
nownie wobec przesilenia prezydyalnego. O ile 
w najbliższych dniach nie znajdzie się nowy od­
w ażny polityk, k tó ryby  podjął się trudnej wal­
ki z radykałam i, Poincare stanie wobec dyle - 
m atu, albo zrezygnować z postulatu  trzyletniej 
służby wojskowej albo.... ustąpić.

Zjazd w Konstanzy.
Ju tro  przybędzie car do K onstanzy aby zło­

żyć sąsiedzka wizytę królowi Karolowi. Rumu­
nia ma być w ten sposób odznnp.wwia, jako opc 
i-yaliiie szanowany sąsiad bałkański caratu . Pod 
tą  pokryw ką, przyjacielskich odwiedzin, kryją 
się jednak bardzo doniosłe polityczne cele. 
Trzeba się bowiem liczyć z możliwością, że po 
tej wizycie nastąpi zbliżenie między obu pań­
stwami, k tó re  wywrzo poważny wpływ na bał­
kańskie stosunki.

Godnym uwagi jest fakt, iż prawie równo - 
eześnie z tą  w izytą stosunki grecko-tureckie 
zaostrzyły się tak , że grożą form alną wojną. 
Przypom nieć trzeba, że kilka tygodni temu ba­
wił w Bukareszcie Talaad bej ze specyalną mi • 
syą tu recką i że podobna specyalna m isya wi 
lała imieniem Turcyi cara w Liwadyi. Obecnie 
okaże się, czy grecko-serbskie i grecko-rumuń- 
skie konweneye, k tóre po pokoju w B u k are ­
szcie miały dopomódz do podtrzym ania o be - 
cnego stanu posiadania, są trw ałe i czy pokój 
obecny może być trwałym. S ytuacya na Bałka- 
nie w  dużej mierze zależy od tego, jak i w pływ 
na decyzyę Rumunii wy wrze polityka Rosyi.

W Izbie greckiej padły  wczoraj z usl VeiJ - 
zelosa pod adresem  Turcyi ostre słowa, k tóre 
stanow ią jakoby groźne ultimatum. Sytu.ieya 
jest krytyczna, a na dalszy rozwój wypadków 
poważnie up łyn ie  jutrzejszy zjazd.

Dla wielkiej polityki m iędzynarodowej wa- 
żnem jest pytanie, czy Rosya w razie nowych 
zawiklań na Bałkanie, zechce wymódz na  T ur­
cyi otwarcie D ardanellów dla przejazdu swych 
okrętów  wojenych. W tej sprawie podjęto już 
rokowania z mocarstwami trójporozumienia, ale 
Anglia na razie oświadczyła się przeciw temu. 
Wobec tego nie jes t wykluezonem, że Rosya 
przy pomocy Rumunii będzie chciała dostać się 
do Dardanellów.

Opinia polityczna Austro - W ęgier z pewnym 
niepokojem patrzy  na jutrzejszy zjazd. Ogólnie 
podnoszą, że jest on odgłosem nadchodzącej 
burzy na Bałkanie.

Zwycięstwo Paslcza.
Przesilenie gabinetowe, wywołane wrogiem 

stanowiskiem korpusu oficerskiego serbskiego 
wobec Pasicza zakończyło się zwycięstwem te­
go ostatniego. Pasicz pozostaje nadal premie­
rem, aby zaś uchylić wszelkie wątpliwości co do 
zaufania, jakiem  korona go obdarza, pozostali 
wraz z nim wszyscy ministrowie jego gabinetu. 
Zwrot ten oznacza, że Pasicz ma w kieszeni de 
k ret, roz-w iązujący skupsztynę, a  tern samem 
byt jego gabinetu jest na dłuższy czas zabez - 
pieczony.

Przeobrażenie to dokonało się przy pomocy 
Itosyi. W ostatnich dniach poseł rosyjski Har- 
twig czynił na dworze serbskim energiczne za­
biegi o wysłanie do cara specyalnej misyi z ra- 
cyi pobytu jego w K onstancy. R osya postaw iła 
jednak w arunek, że car tylko w tedy przyjmie 
poselstwo, jeśli król P io tr przedtem  uporząd - 
kuje sprawę oficerów i zwróci zaufanie Pasi- 
czowi.

Król poszedł za radą „przyjaciół44, a n a s tę ­
pstwem jest usuniecie kilku najbardziej w pły­
wowych oficerów, wrogów Pasicza. W ojewoda 
P utn ik  wyjechał nagle bez uwiadomienia kogo­
kolwiek z Belgradu, prawdopodobnie do Nowej 
Serbii. Zanosi się więc na energiczną akcyę pro­
testu  ze strony korpusu oficerskiego.

Walka o zdobycie

Od czeregu la t z nienawiścią patrzą Niemcy 
na w zrastającą potęgę iinansowa Francyi, na 
m ądrą politykę finansową, dającą jej „presti- 
ge“ , przed którem  korzą się narody i państw a, 
jako czynnikiem rozstrzygającym  o wojnie lub 
pokoju, a zręczne jej pociągnięcia na szacho­
wnicy polityczno-gospodarczej świata, zmusza 
ludy zaciężne do posłuchu, jak i w ytw arza prąd 
złota francuskiego.

Przesilenie finansowe, jakie przeżywa obe­
cnie Francya, w ystępuje tak  jaskraw o i tak  roz- 
trąb iła  go prasa niemiecka, że koniecznem jest 
zaczerpnięcie wiadomości u źródła tj. z prasy 
francuskiej, dla wyrobienia sobie bezstronnego 
sądu o rozgryw ających się tam  wypadkach, 
m ających wpływ na ogólno-ekonomiczne sto­
sunki europejskie. D otykają one także rozwoju 
gospodarczego Królestw a Pols., gdzie fran­
cuski kapitał działał i działa intenzywnie w 
tam tejszym  wielkim przemyśle, jak  również i 
nasz kraj, gdzie staw iać zaczyna w przemyśle 
naftowym pierwsze swe, lecz poważne kroki, 
uchylające niebezpieczeństwo politycznych na­
stępstw , jakie w ytw arza współudział kapitałów  
niemieckich w naszyn przemyśla-

Obecnie rozgrywa się w alka najezdcza Nie­
miec, zdążająca do podkopania paryskiego ryn­
ku pieniężnego, a jak  głosi francuska prasa: 
„kierow ana przez menerów niecnego i zbrodni­
czego ruchu, przez podstawioną kosmopolitycz­
ną zgraję giełdziarzy, działających według 
wskazówek berlińskich i frankfurckich, a  na­
syłanych tu  celem kontynuow ania bezprzykła­
dnej g ry  na zniżkę44.

T arg paryski, przeszedłszy przesilenie b a ł­
kańskie, wszedł bezpośrednio w nowe okresy 
przesilenia, brazylijskiego i m exykańskiego, co 
nie mogło się obejść bez następstw  na wrażliwe 
sfery pieniężue Francyi. W ynika następnie w 
P aiyżu  deru ta  walorów rosyjskich,, wywołana 
na zamówienie tej samej kosmopolitycznej ban­
dy petersburskiej, k tó ra  dotknięta przedłoże­
niem rządowem, ograniczającem  współudział 
żydów w tow arzystw ach akcyjnych, gotuje się 
do ataku , podniecając zniżkowy koncert na 
giełdzie paryskiej. Spada kurs rubla, a  podnie­
cany przypływem  francuskiego złota —  rozwój 
gospodarczy Kosyi, zaczyna z niepokojem pa­
trzeć w najbliższą swą przyszłość.

Poruszono w szystkie sprężyny, celem uzbro­
jenia wszystkich targów pieniężnych przeciw 
Rosyi i wstrzymania strugi złota, k tó ra  stale

przypływa z Francyi, dla budzenia ?am' drze­
miącej przedsiębiorczości, eksploatacyi olbrzy­
mich skarbów  ziemnych i niew yzyskanych wa­
runków  rozwoju gospodarczego. Na to ze spo­
kojem  nie mógł patrzeć ta rg  berliński i sfery 
przemysłowe Niemiec, k tóre w bilansach swych 
spostrzegały siały  i system atyczny spadek eks­
portu  rosyjskiego. Ta robota kosmopolitycz­
nych pdjadków  rozwoju gospodarczego Rosyi 
nie może być obojętną dla nas, bo uderza ona 
także w rozwój gospodarczy Królestw a Polskie­
go, k tóre dzięki swemu położeniu geograficzne­
mu, rozwiniętemu przemysłowi i skarbom  ziem­
nym jest obecnie M anchestram Rosyi.

Znany paryski publicysta ekonomiczny p. 
Monthomn pisze w „Le Jou rna l4-: „Położenie to 
jednak chociaż bardzo poważne, nie budziłoby 
wielkich obaw. gdyby nie nastąp iła kom plika­
c ja  z czynnikiem daleko potężniejszym  i bar­
dziej przygnia tającym  niż wszysikie inne, obe­
cne położenie tinansowe Francyi. Czynnikiem, 
k tó ry  wyzyskuje i podnieca brak  zaufania, o- 
garniający w szystkie k lasy  posiadające F ran ­
cyi, od najwyższego do najniższego stopnia jej 
drabiny społecznej.

Dobrze znane są społeczeństwu francuskie­
mu s tra ty  poniesione w r. 1912 i przez ogólną 
europejską depresyę finansową w r. 1913, koń­
czącą się nieznośną niepewnością, w jakiej u- 
trzym ywało Francyę parlam entarne delirium, 
świadczące o niezdolności izby do urzeczywist­
nienia swych własnych projektów , reform i 
gróźb, skierowanych pod adresem  kapitału . Z 
tego posiewu zbierać zaczyna F rancya cbecne 
swe plony44.

P. Monthoron, śledząc uważnie rozwój tego 
poważnego przesilenia, twierdzi, że podniecają 
je interesy Berlina. „ T w i e r d z i ,  ż e w m y ś l  
w s k a z a ń  B e r l i n a  w y t w o r z y t s i ę o l -  
b r z y m i  s y n d y k a t  g r a ją c y c h  n a  z n i ­
ż k ę ,  k t ó r e g o  o r g a n i z a c y a  r o z c i ą  
g a s i ę  n a  w s z y s t k i e  e u r o p e j s k i e  
r y n k i  p i e n i ę ż n e ,  a  k t ó r e g o  g ł ó w n i  
w y k o n a w c y  o s i e d l i l i  s i ę  i d z i a ł a ­
j ą  w P a r  y  ż u4‘. T ak  zorganizowano, jak  to o- 
kreśla Monthoron „bank paniki44, k tó ry  ciosy 
swe wymierzył przeciw walorom rosyjskim , a 
przesadna spekulacya na tych walorach uczniła 
z tesro działu najdrażliwszą gałęż targu, za 
punkt swych nieprzebierających w środkach a- 
taków 44.

Udzwlerciadla dalej p. Monthoron całą perfi­
dną tak tykę walki giełdziarskiej przez szerzenie 
dną tak ty k ę  walki giełdziarskiej, przez szerze­
nie paniki potrzebnej do zniżkowej gry kosmo­
politycznym giełdziarzom, działającym  według 
z góry  obmyślanego planu. W spomina o prób­
nych szychtach, jakim i kłuto ciągle ta rg  pary­
ski, a których następstw em  były  upadki firm 
bankowych. Ju ż  wówczas otrzym ały czynniki 
m iarodajne telegram y z ostrzeżeniami, że to do­
piero początek walki wypowiedzianej raz tej, 
drugi raz owej grupie, a  celem walki, to  ta rg  
paryski.

W tedy już rozpuszczano pesym istyczne wie- 
wieśoi w Berlinie, Brukseli, Londynie i F rank­
furcie, gdzie przygotowywano a tak i nietyłko 
na drugorzędne banki, lecz także na  najpow a­
żniejsze firmy najwyżej kotowane, a  naw et na 
zakłady kredytow e. „ D ą ż e n i e m  i c h  b y ł o  
w y w o ł a n i e  b a n k r u r t w a  n a r y s t i i - .  
s  o r y n k u ,  t i b y p r z y p o m o c y t e j  k l ę ­
s k i  p r z e n i e ś ć  d o  B e r l i n a  ś r o d o w i ­
s k o  f i n a n s o w e  ś w i a t a ” . Macchiewelski 
plan, który szkicowano mi, pisze p. Mothorom, 
przed kilkoma miesiącami w liście otrzym anym  
z zagranicy, a  czemu nie chciano u nas wierzyć, 
urzeczywistnia się w całej pełni.

Zachwiano zaufanie społeczeństwa, zaalar­
mowano portfele, spowodowano popłoch wśród 
właścicieli mniejszych oszczędności. Uderzono 
taranom  w pierwszorzędne firmy, w arunkow ano 
najpoważniejsze podpisy, k tóre dotychczas u- 
żyw ały najwyższego k redytu  na rynku parys­
kim. Rozpuszczane pogłoski na giełdzie, w tea­
trach i kawiarniach, przybierały coraz w yra­
zistsze kształty , a  budząc panikę powodowały 
ciosy, którym  nie mogły się oprzeć najpoważ­
niejsze tirm y nieprzygotowane do odparcia a ta ­
ków. Jeden  z poważnych domów handlo­
wych, którego re js tr akceptów  w ynosił 45 mi­
lionów, rejestr skrom ny w stosunku do jego k a­
pitałów  i środków  —  przedstawiono jako  posia­
dacza 45 milionowych, bezwartościowych pa­
pierów brazylijskich, gdyż rzeczywista wyso­
ko ść akceptów  brazylijskich tej firm y w yno­
siła dw a miliony franków. Takich w ypadków  
było więcej, a  pociągały one za sobą całe szere­
gi innych domów bankow ych, związanych in­

teresam i pieniężnymi z atakow anym i bezwzglę­
dnie. zakładami.

K rach domu Neuville przyszedł w  jam czas, 
aby  zwiększyć prawdopodobieństwo rozpusz­
czanych wieści uo do innych domów handlo­
wych, k tóre naw et wcale nie zajm owały się 
handlem  papieram i wartościowymi. Podczas, 
gdy w Paryżu rozpuszczano wieści, to już po 
m iastach prowincyonalnych szerzono popłoch 
wśród kół mniej obeznanych z obecną sytua- 
cyą. Mówiono na  giełdzie o wielkich zobowiąza­
niach zaciągniętych w M eksyku, Brazylii i K a­
nadzie. W krótco też w skutek nadzwyczajnego 
popłochu targu, pozbawionego wszelkiej odpor­
ności, kursy  topniały zwolna, zwiększając oba­
wę jednych, podejrzenia drugich, a  wzmagając 
nieufność i obawę wszystkich. Postaw a prasy 
niemieckiej, organów  trójprzym ierza szczęśli­
wie uprzedziła początek kam panii. Organa te 
nie m iały cierpliwości czekać na rozwiązanie 
przesilenia i już teraz trąbić zaczynają na zwy­
cięstwo. W czasm gdy  „B udapesti H irlap44 ja ­
dowitą kam panią i oczernianiem Francyi zwró­
cił na siebie uwagę całej p rasy  niemiec kiej, (o 
czem pisaliśmy w „Głosie Narodu 4, omawiając 
kw estyę uprzemysłowienia W ęgier przy współ­
udziale kapitału  francuskiego), obecnie „Ger­
m ania44 już z góry zaczyna wieścić upadek ta r­
gu pary skiego i sławi już naprzód tryum fy nie­
mieckiego rynku pieniężnego, k tó ry  jej zda­
niem 8tanie się niebawem stolicą iinansową 
świata.

A rtykuł swój kończy p. Monthoron uwagą, 
że zapewne m inister skarbu będzie umiał przed­
sięwziąć odpowiednie kroki, aby położyć ko- 
nych giełdziarzy, że odeprze z całą siłą ataki, 
nieć zdradliwym knowaniom kosmopolitycz - 
odbierające zaufanie mas i ocali dawne presti- 
ge rynku paryskiego.

D eruta wraiorów  rosyjskich odbiła się już do- 
nośnem echem w przem yśle Królestw a Polskie­
go. Odczuł ją  przem ysł żelazny, cieszący się 
zamówieniami, jakie wpłynęły już na k ilka la t 
z góry, odbija się także na  przemyśle łódzkim 
i wkraczać zaczyna w dziedzinę handlu, zatem 
już teraz p rz jnosić  nam  zaczyna dotkliwe 
stra ty .

Przem ysł m etalurgiczny w Królestw ie Pol- 
skiem jest ściśle uzależniony od ogólnej kon- 
ju n k tu ry  ekonomicznej w państw ie rosyjskiem, 
a  od położenia przem ysłu m etalurgicznego w 
szczególności. Obecnie m am y do czynienia z po­
zornie dziwnem zjawiskiem w przedsiębior­
stwach m etalurgicznych: zakłady są zawalone 
zamówieniami n a  długi przeciąg czasu i podej­
mują się ich w ykonania na  term iny bardzo od­
ległe, a jednocześnie kurs akcyj tych przedsię­
biorstw  w związku z ogólnym kryzysem  giełdo­
wym w Rosyi spada.

Roman W oyczyńskl.

niec i tę  ważną dlań wiadomość, że z końcem u- 
biegłego m iesiąca dokonano nareszcie wyboru 
nowego prezesa, którym  wedle s ta tu tu  zawsze 
W łoch być powinien, gdy miejsce wiceprezesa 
zastrzeżone jest dla Polaka. Nowo obrany p re­
zes, k tó ry  tez wybór przyjął, jest urodzony z 
hr. Rzewuskiej D o n  O n o r a t o  C a e t a -  
n i  k s i ą ż ę  S e r m o n e t i .

Z wiadomości w atykańskich  wspomnę, .że 
główna fala pielgrzymek już przepłynęła i ty l­
ko drobne jeszcze grupy niekiedy się pojaw ia­
ją. W śród nich bawi tu  obecnie i polska, z kil­
kunastu osób złożona pielgrzym ka, pod p rz e ­
wodnictwem p. Koziarakiego z W arszawy.

Natom iast odb jw ały  3ię i odbywają jeszcze 
w W atykanie i poza W atykanem  różne uroczy­
stości. W śród nich obchodzono nieda wmo uro­
dziny Ojca świętego, k tó ry  przed kilku dniami 
rozpoczął 80-ty rok życia w czerstwem zdro­
wiu, znosząc z podziwienia godną wytrwałością 
trudy  niezliczonych pryw atnych i publicznych 
przyjęć w ciągu kiiku ostatnich miesięcy.

Przyjęcia na cześć nowo m ianowanych k ar­
dynałów  rozpoczął obiad galu wy w salonach 
sekretarza Stanu, kardynała Mery del Y al.Pr icz 
purpuratów  wzięło w ićm  udział wiele osób z 
arystokracyi rzymskiej, tudzież dyplom atów z 
am basad : austryackiej, hiszpańskiej i baw ar - 
skiej. Następnie wszystkie kolegia duchowne, 
w których się kształcą k lerycy  różnych naro - 
dowości, uczciły uroczystymi obchodami swo­
ich nowomianowanych kardynałów . A kiedy 
wielu z nich powróciło już do swych zagra-I - 
cznych dyecezyj, odbył się przedwczoraj podo­
bny obchód w salonach Akademii „A readia '4, z 
bardzo urozmaiconym programem.

Na koniec w ypada mi wspomnieć, że stoimy 
tu w przededniu wielkiej bitw y wyborczej do 
R ady miejskiej, jak a  rozegrać się m a między 
zwolennikami dotychczasowego masońsko »ra - 
dykalnego bloku, a  stronnictwem  katulickiem  
i zbliżunemi doń, więcej um iarkowanenn stron­
nictwami liberalnemi, którym  sprzykrzyły się 
rządy byłego burmistrza N atana.

Są jeszcze i dziś tacy, k tórzy  radziby go 
przywrócić na  dawno stanowisko. W ątpią je ­
dnak, aby się to mogło udać, zw racają się do 
różnych wybitnych parlam entarzystów , j a k : 
Luzatti, Schanzer, Sonnino, Orlando, aby na 
program  masońskiego bloku przyjęli wjróór na 
radców m iejskich, z widokiem zostania prezy­
dentem miasta (sindaco). Ci panowie jednak 
wymówili się podobno od przyjęcia m andatu z 
rąk  bloku — jest więc nadzieja, że wybory tym  
razem dadzą lepszy rezultat i w konsekwencyi 
przyzwoitszego s i n da c o , czyli burm istrza, 
aniżeli był Natan, baw iący obecnie na  wystawie 
w Ameryce. Wincenty Stroka.

Korcspondcncya rzymsKa.
Rzym, 10 czerwca 1914.

Powróciwszy do Rzymu z C ivitta yecchia, za­
stałem  znaczne zm iany w tutejszej kolonii pol­
skiej.

Nasamprzód znalazłem ze zdziwieniem zupeł­
nie opustoszały loka) K oła włosko-polskiego 
naprzeciw  fontanny Trevi, o którym  w spmnniaj 
łem w ostatniej korespondencyi. Nie odnowio­
no bowiem kontrak tu  dla szczupłości m iejsca i 
z powodu martwego sezonu w miesiącach le - 
tnich. Całe tedy  umeblowanie przeniesiono tym ­
czasowo do willi państw a Siemiradzkich na 
v i a  G a  e t  a  i obecnie poszukuje się obszer­
niejszego pom ieszkania, gdzieby oprócz poko - 
jów  na zebrania tow arzyskie by ła i większa sa­
la  dla odbywania odczytów i koncertów. N a ­
stąpi to jednak dopiero w jesieni, ażeby nie o - 
p łacać czynszu w czasie, gdy  większa część na­
leżących do K oła osób przebywać będzie na 
w ilegiaturze. Z polskich członków K ola niektó­
rzy, jak  państw o Gostomscy i K ętrzyńscy, po­
wyjeżdżali już do kraju , inni, jak  państw o Lo 
retowie i wiceprezes M adejski, uczynią to z a ­
pewne w niedalekiej przyszłości.

W yjechała też pani H enrykow a Siemiradzka, 
wdowa po słynnym  malarzu i młodszy jej syn 
Leon, z m ilutką m ałżonką. S tarszy brat, ś.p. Bo 
lesław, chemik z zawodu, którego nie tak  da­
wno widzieliśmy tu  w Rzymie, teraz właśnie po 
kró tk iej chorobie um arł niespodziewanie w P a­
ryżu, skąd ciało jego ma być przewiezione do 
W arszawy. Pozwalam  sobie tu  wyrazić tej z a ­
cnej rodzinie szczere i głębokie współczucie, 
k tóre zapewne wszyscy Polacy w Rzymie i w 
k ra ju  podzielają.

Co do K oła włosko-polskiego dodaję na  ko -

Rosya Jako nadzieja 
Madlarów.

>Nowoje W remia* ogłosiło telegraficzne 
sprawozdanie swego korespondenta budzyńskie­
go z wywiadów z Tiszą, Andrassym i hr Mi­
chałem Karolą im. Andrassy zapewniał, że Ma- 
diarzy nie odczuwają już żadnej nieprzyjaini 
względem Rosyi; Tisza zapewnia/ nadto, ż t Ro­
sya pozyskuje sobie coraz większe sympatye 
wśród ogółu Madiarskiego. Wywiad z Karolyim 
nowym przywódcą stronnictwa niezawisłości, 
podany jest obszerniej:

Zdaniem hr. Karolyiego niema nic natural­
niejszego ponadto, że Madiarzy szukają przy­
jaźni Rosyi. P rą  w tym kierunku względy prze 
dewszystkiem ekonomiczne. Madiarzy p ragną 
pokoju, sojusz za i  z Niemcami nakłada na nich 
ciężary ponad możność, na ustawiczne zbroje­
nia. Z drugiej atoli strony Niemcy nie mogą 
zdobyć się na to, żeby użyczyć Węgrom po­
życzki, której może dostarczyć tylko Francya; 
la zaś nie pożyczy sojusznikowi trójprzym ie­
rza, a więc przez to samo przeciwników, 
swego własnego sojusznika, Madiarzy nie 
piagną jednak pozostawać w trój przymierzu, 
gdyż nie chcą stanowić ślepego narzedt a 
Niemiec, zapędzających się w m arzeniach nie­
mieckiego rozpędu aż po Carogród, do Małej 
Azyi, a nawet du Indyi. Madiarzy nie myślą 
o koloniach i ekspanzya niemiecka właściwie 
nic ich nie obchodzi. Aż do zeszłego roku impe- 
ryalici madiarscy marzyli wprawdzie o owła­
dnięciu Bałkanu, lecz świctoe zwycięstwa serb­
skie pouczy/y ich, że na półwyspie Bałkańskim 
nie mając czego szukać. Ogół m aoursk i uznał 
już^że z Serbami musi się żyć w pokojowem 
sąsiedztwie — do tego zaś przeszkadza polityka 
wiedeńska, chodząca innemi drogami — i dia-

HOMO NOVUS.

No własnem bezdruciu.
(Same tylko sprawy aktualne, więc o wyścigach i Alba­

nii, o centraLzacyi dobroczynności i o fiakrach).

Zainteresowanie się wyścigami jes t u nas te ­
go roku wręcz niebywałem a wszystkie jego ni­
ci schodzą się w „Konskiem K asynie44 (cichej 
spółce z nieograniczoną fachowością). Sport 
tt n m a to do siebie, że za nim przepadają bar­
dziej chyba ludzie, zaś w n i m konie. Są też 
dlatego w toku staran ia o wprowadzenie nowej 
reform y wyścigowej i to już w  najbliższej przy­
szłości.

W  Derby ma i tym  razem największe szanse 
„P  o 1 i t  y  k“ , 5-letni ogier pół krw i po „F  r  o- 
f e s o r z e44 i „O b i e c a n c e44 ze stajn i p. Car_ 
riere. F aw ory t ten, jakkolw iek nieco zbyt dużej 
wagi i zdrożony waeronem, powinien (mimo 
niedawno przebytych zołzówj przyjść i teraz 
gładko pierwszym, dystansując, jak  mli przy­
stało. wybitnie wszystkich współzawodników.

Najpoważniejszą kandydatką do aaerody  ho­
norowej podmiejskiej jest jak  dotąd „S ikaw ka44, 
3-letnia klacz (bezkrwista) po „Tallardzie44 i 
„Młynówce44, w łasność K oła uświadomionych 
działaczek.

Bieg panów wy grać mógłby w innych w arun­
kach może i „S tańczyk44, ogier pełnej krwi 
(w „1244 pokoleniach) po „A rystokracie44 i „Ko- 
tery i44, nie niema on od pewnego czasu szczę­
ścia na naszym torze. Będąc przytem  dzięki 
przestarzałem u treningowi cokolwiek znaro-

wionym, m a on zwyczaj przychodzenia często 
w ostatniej chwili do m ety tyłem , co pociąga 
za sobą dyskw alifikaeyę naw et ze strony naj- 
życzliwiej dlań zresztą usposobionej tutejszej 
Ju ry .

W b i e g u  p o c i e s z e n i a  może być znów 
pierwszym „Przesąd-4, wałach 7-letni po „Man- 
dataryuszu44 i „Panszczyżnie44. Zanotować je­
dnak musimy, że spłoszył on się fatalnie nieda­
wno w Wenecyi, gdzie unieważniono dlatego 
jeeo w ygraną, a to talizator zwracał stawki.

B i e g  s p r z e d a w c z y  ma zapewniony 
„K andydat44, wałach po „Pogrum ie'4 i „Fatal- 
ności44, własność p. w icehiabi Dobosza z Wiel­
kich Braków. W iek jego nieustalony ze wzglę­
du na sztuczną szczękę. J e s t  on cokolwiek pod­
palony i dychaw iczny; namo to rwie się na 
przeszkody na oślep, co bywa często więcej dla 
niego, niż dla publiczności niespodzianką.

W biegu doróżkarskim  (panowie jeżdżą) m a­
ją  szanse :

1) „ K a w a l e  r44. 2) „B r  y  n d  z a“ . 3) 
„ H a ń b  a 44.

Drugi, konkurencyjny to talizator funkeyono- 
wrać tu już obecnie będzie dzięki konsoreyum 
czeskiemu, zasilonemu przez „Pośledni Banka44 
z Podjebradu.

Pył tego roku a a  drogach do to ru  wyścigo­
wego w zupełności wykluczony dzięki... św. Me­
dardowi.

Drugą dla nas, prawie że równie żywotni} 
sprawą, to kw estya niezawisłości Albami i bli­
ska jej aneksya „in spe44 z konieczności, w  czem 
mamy już, żyjąc W A ustryi, ru tynę i m atkę 
pierwszorzędną.

Prestige wielkomocarstwowa utrzym ana być

musi za każdą cenę. Na czemś należy przecież 
raz postawić, jeżeli nie „na swojem44, to na cu- 
dzem ; tym  więc razem  na rzekomym „w pły­
wie44 w Albanii. Co to jest ten wpływ ? To kon­
glom erat tego, coby się chciało, z tem, co się 
zrobić nie da. Trzeba więc w tedy udaw ać, że 
się chciało czego innego i twierdzić, że chodzi 
o utrzym anie przysłowiowego „status quo44, przy 
którym  nie kładzie się znów daty , a k tó ry  się, 
jak  wszystko w polityce, zmienia, co najmniej 
raz na dzień. Normę wobec tego dobrać przy 
dobrych chęciach łatwo.

I tak  zm agają się z sobą dążności i przeszko­
dy, pragnienia i brak warunków itp„ podczas 
gdy nader prosty  jest sposób rozplątania tego 
węzła albańskiego :

Ks. Wilhelm powinien wnieść teraz podanie 
z rezygnacyą z tronu, przyozem ograniczy się 
chyba do dalszych dwóch milionów za ból i na 
koszty leczenia. Hr. B erchtold powińiea zaś 
zrobić we wszystkich europejskich dziennikach 
ogłoszenie następującej t r e ś c i :

Poszukuje się zdolnego zastępcy interesów 
cudzych na Bałkanach, k tó ryby  w jednem  z 
mniejszych m iast tam że ot Jął posadę kierowni­
k a  pewnej, bardzo żywotnej gałęzi koncesyono- 
wanego przez państw a przemysłu. K andydat 
powinien wykazać się przeszłością, budzącą 
słuszne zaufanie i dobremi świadectwami, prze- 
dewszystkiem z odbytej z pomyślnym skutkiem  
służby wojskowej (conajmniej 1-rocznej), przy 
podaniu swych referencyj. W inien być charak­
teru  miękkiego i daw ać gw arancyę ścisłego 
wykonywania poruczonych sobie zleceń. Wszel­
ka inieyatyw a zbyteczna. Pierwszeństwo mają 
kandydaci bezźenni, z małym pakunkiem , o

wzięciu nadającem  się do reprewentacyi. Ł aska­
we zgłoszenia nadsy łać należy franco...

Dalej należy zaprowadzić w  Albanii przymus 
paszportow y na bron, a wreszcie w ytłum aczyć 
obcym okrętom , że znacznie wygodniej im bę­
dzie na pełnem morzu, gdzieindziej, bo tu ta j 
je s t dla w szystkich zaciasno. Możnaby też urzą­
dzić specyalną lo teryę rządową albańską 1 n a­
kazać naszym kupcom, aby ofiarowywali 10 
procent swego czystego zysku na koszty  tej 
aneksyi, a dziennikom , aby  zamieszczały co­
dziennie przypom nienia : „przy ślubach i wese­
lach, zebraniach i ucztach  pam iętajm y o zwrot­
nej Albanii l44

Zarządzenia te  dopom ogą władzom, zefey 
wzięły w  swoje ręce spraw ę scentralizowania 
dobroczynności publicznej. P ry w atn a  zesrodko- 
wuje się już w  K rakow ie i to... w  sposób zastra­
szający. Ciągle kw estu ją  jacyś ludzie n a  coś 
po mieszkaniach. I to  n iety łko na  nędzę, choro­
by, kalectwo, n iety łko czasem na... cerkwie ru­
skie we wschodniej Galicyi. Szczytem  wszyst­
kiego jest w ostatn ich  dniach upraw iana po do­
mach kw esta na jakieś... kółko am atorskie, u- 
rządzające sobie przedstaw ienia teatra lne  !

Jeden z moich znajom ych, k tó ry , jak  sam 
twierdzi, „nic nie daje z zasady44 (no a  wszel­
kie przekonania szanować przecież n a le ż y !) 
ma mi za złe, że ja  się ta k  skrajnie i c zamo na 
kw estyę żądania datków  i. jałm użny zapatruję. 
W edług niego jest to ty lko  w rodzona żyłka 
kollekcyonerska. Pow iada mi więc k iedyś :

— Mój kochany, jeden zbiera sztychy, drugi 
m arki, trzeci stara, a  inni znów  nowe pieniądze! 
Nie masz się więc o co zaraz gniewać.

Może być, iż on ma racyę i, że się i do tego

powoli przyzwyczaimy. Tylko, że tyle jest rze­
czy, do k tó ry th b y  należało się włożyć, iż nie­
wiadomo od czego wpierw zacząć.

W eźmy np. naszych doróżkar/y . Podwyższo­
no im taksę i to najzupełniej słusznie, bo tam ­
ta , daw na byłaby dziś za niską, ale uczyniono 
to zapewne nie dla tego. żeby wehikuły n iek tó­
re rozklekotane, wyglądem swym przypominać 
miały stary  młyn (własność m iasta) przy ulicy 
Łobzowskiej, (k tó iy  się na szczęście raz już 
spalił), i żeny raniły wystając ymi g woźdźmi ja ­
dącego w nich. Kofti" w teoryi o czterech no­
gach, de facto o niecałej jednej (jeżeli chodzi o 
chód), kupowane są o d  w ojska najczęściej, jako 
tam  nieprzydatne, i dlatego widocznie ze stanu 
cywilnego wielce niezadowolone., tak-, że „gość44 
zmuszony byw a niejednokrotnie sry siąść wcze­
śniej, niż zamierzał, aby dotrzeć wreszcie cało 
do celu. A woźnice? Nie wym aga się od nich 
eteuleryi I k ażd y  wie, że oni muszą się, będąc 
wciąż n a  słońcu, częściej podobno kieliszecz­
kiem ochłodzie, .ale kiedyż potem  dogadać się 
z nim czasem trudno., a  zato łatw o dostać się 
pod tram w a j! Cóż też więc dziwnego, że tak  
usposobiony dla pasażera swego woźnica tra k ­
tu je go raczej jako pakunek, dając humo­
rom swym upust w monologach godnych Home­
ra, zwłaszcza, gdy ma do czynienia z samemi 
kobietami. A już prędzej znaleść można pię­
kno naw et w kinie, niżli zadowolonego z otrzy­
manego napiw ku dorożkarza. Co do tego, idę o 
każdy zakład.

PIERWSZORZĘDNY MARAZYN ORUWIA 
własnego wyrobu WOJCIECH KAPERA
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tego Madiarzy są niezadowoleni z polityki tak 
W iednia, jak  też Berlina.

Co do wycieczki polityków madiarskich do 
Petersburga, sądzi hr. Karolyi, że należy opinię 
publiczną przygotowywać jeszcze przez czas 
jakiś, ażeby nabrano przekonania, że pomysł 
zbliżenia się do Rosyi nie pochodzi z chwilo­
wego widzimisię niektórych polityków, lecz sta­
nowi potrzebę narodu madiarskiego. Karolyi 
zaręczał korespondentowi »Nowego Wremi*, że 
nieprzyjaiń względem Rosyi, którą Madiarzy 
pałali od roku 1849, została pogrzebana wraz 
z Franciszkiem Kossuthem.

Binkosi Przemystaiaeno
do pamiętnika.

Dziś hasło uprzemysłowienia kraju i popie­
rania polskiego przemysłu coraz głębiej zako­
rzenia się w sercu i duszy naszego społeczeń­
stw a ?

Jednak wiele jeszcze czasu upłynie, zanim r 
w dziedzinie naszego życia gospodarczego każdy 
nasz czyn i każda myśl będzie czysto polska, 
będzie wykładnikiem interesów polskich a nie 
obcych wpływów i obcej przewagi.

Urzeczywistnienie hasła popierania przemy­
słu i handlu polskiego przez całe nasze społe­
czeństwo jest w praktyce tak samo u nas ja k ' 
i w każdem ekonomicznie odradzającem się na- j 
rodzie nadzwyczaj utrudnione. Tembardziej więc 
polskie sfery oficyalne tak autonomiczne jak 
i rządowe powinny wziąć sobie za cel świece­
nia przykładem i wysuwania nu pierwszy plan 
interesów przemysłu i handlu polskiego.

Musimy przyznać, że w w i ę k s z e j  i l o ś c i  
w y p a d k ó w  szczególnie W ydział krajowy 
i Bank Przemysłowy w ten sposób postępują. 
Jednak dziwimy się, że Bank Przemysłowy, 
który został przez kraj stworzony dla popiera­
nia przemysłu polskiego, stale go bojkotuje 
i to z pewnością pod naciskiem źydków z N. 
O. Escompte Gesell.

Niżej wymieniony wypadek będzie z pewno­
ścią dla Eksc. Abrahamowicza jednym z dowo­
dów dlaczego Escompte Gesell. cieszy się 
u nas tak sm utną sławą i dlaczego wpływy 
tego banku w Galicyi są u nas tak silnie zwal­
czane.

Powszechnie znana jest walka, jaką dawna 
polska fabryka akumulatorów Dr. Staneckiego 
we Lwowie staczać musiała z pruską fabryką 
»Tudor« względnie z lwowską filią tej fabryki
0 dostawę aknmulatorow

Pomimo, że w licznych artykułach dzienni­
karskich zwracano na to uwagę, że lwowska 
filia fabryki »Tudor* ma zarząd centralny wy­
łącznie pruski, dalej, że kapitały ma wyłącznie 
pruskie, że w ostatnim czasie ministeryum dla 
Galicyi stanęło na stanowisku, że fabryka ‘Me­
tal*, która dawną fabrykę Dr. Staneckiego prze­
jęła, jest czysto naszą rodzimą fabryką a fa 
bryka »Tudor« jest nielylku, że n ie : »Boden- 
st&ndige galifische Industrie* —  lecz przeciwnie 
założuna tylko w tym celu. by te: ‘Bodenstandige 
galizische Industrie* zniszczyć, pomimo dalej, 
że wszystkie galicyjskie stowarzyszenia dla po 
parcia przemysłu krajowego j a k : Centralny 
Związek Fabryczny, Liga Pomocy Przemysło­
wej, Organizacya bojkotu Towarów pruskich, 
stanęły na wyrainem  stanowisku uznania ni­
szczycielskich tendencyj fabryki »Tudor« wobec 
fabryki *Metal«, pomimo skandalicznego proce­
su z r. 1910, w którym sądownie stwierdzono, 
w jak  brudny sposób dawniejszy zastępca i kie­
rownik fabryki »Tudor« p. W ł. Schleyen przez 
przekupywanie monterów, baterye fabryki ‘Me­
tal* chciał niszczyć — finansowane przez Bank 
przemysłowy A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  
e l e k t r y c z n e  p r z e d t e m  » S o k o l n i c k i
1 W i ś n i e w s k i  s t a l e  p r z y  s w y c h  d o ­
s t a w a c h  f a b r y k ę  » Me t a l «  p o m i j a  
a n a w e t  w r a z i e ,  g d y  o d b i o r c a  w y ­
r a ź n i e  z a s t r z e g a  s o b i e  d o s t a w ę  ba -  
t e r y i  s y s t e m u  k r a j o w e g o ,  wszelkimi 
środkami zamówieniu u fabryki ‘Metal* prze­
ciwdziała opierając się na swym kontrakcie da­
towanym z W iednia z pruską fabryką »Tudor».

Na dowód, że firma ta finansowana przez 
Bank Przemysłowy fabryki krajowej nie popiera, 
lecz zwalcza, przytoczyć możemy fakt, ie  w cu­
krowni Chodorowskiej finansowanej przez Bank 
Przemysłowy znajdują się akumulatory pruskie 
*Tudor«, w Centrali okręgowej w Sierszy rów­
nież akumulatory systemu ‘ Tudora*.

To stanowisko Banku Przemysłowego względ­
nie instytucyi finansowanej przez Bank Przem y­
słowy do tej wyżej wymienionej fabryki, zasłu­

guje tern więcej na uwagę, że firma ta  jako 
własność krajowego funduszu inwestycyjnego, 
opiera się o te same fundusze publiczne, kra­
jowe, które W ydział krajowy ulokował w Banku 
Przemysłowym celem podniesienia przemysłu 
krajowego.

Wobec takiego stanowiska dyrekcyi Banku 
Przem. nasuwa się pytanie, w jaki sposób ta 
instytucja zamyśla popierać przemysł krajowy? 
Ziesztą przecież Bank Przem. ma pewne zobo­
wiązania wobec Wydziału krajowego i Banku 
krajowego i najzwyczajniejsza grzeczność i takt 
nakazują Bankowi Przemysłowemu popierać te 
placówki, które powstały przy pomocy tej ini- 
cyatywy, które powołały także do życia i Bank 
Przemysłowy.

Ins. H enryk Mianowski.

Wp<su|my się do Ligi 
spolszczenia miast!

Biuro Ligi w  K rakow ie, pi. Szczepański 7, 
I. piętro, otw arte codziennie od godziny  

6— 8 w ieczorem .

0. Gadryeish, Pałac Soiski, Kralom
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i plionole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Precz z towarem  pruskim! 
K upujcie ty lk o  u chrześcijan!

KRONIKA.
N iedziela 14 czerw ca. Prof. Józef G a n c a r c z y k  

wygłosi odczyt publiczny o godz. 4-tej popoł. w sali 
kongregacyjnej przy placu Maryackim. Wstęp 20 hal. Po 
odczycie dyskusya.

Zebranie ogólne Sodalicyi Maryaóskiej studentek przy 
ul. Starowiślnej 3 po nabożeństwie miesięcznem, które 
odbędzie się w kap icy SS. Urszulanek o 8 rano.

W y c ie  c z k a  Akad. Straży Polskiej do ruin zaniku 
w Lipowcu i Alwerni. Zbiórka na dworcu o godz. 1‘20 
popoł. Udział dla gości 2 kor. 50 bal.

W to rek  16 czerw ca . W Klubie angielskim wygłosi 
proi. Dl boski o d c z y t  o Nathanaelu Bawthorne. Godz. 
8'3u wiecz. w Grand hotelu.

Egzam iny p ry w a tn e  w A kadem ii H andlow ej 
w Krakowie dla osób, które nabyły znajomości przed­
miotów handlowych w drodze nauki prywatnej, odbędą 
się dnia 1 lipca b. r. Podania o dopuszczenie do egza­
minu, ostemplowano marką na 1 koronę należy wnosić 
do dyrekcyi zakładu najdalej do dnia 25 czerwca b. r.

W piay do p ryw atnego  g im n az ju m  źe iL k ifg  
im. królowej Jadwigi w Pałacu Spiskim odbywać się bę­
dą codziennie do 30 czerwca od godz. 11—1 przedpoł., 
oraz o i 30 sierpnia do 2 września. Egzaminy wstepne 
do I klasy w dniach 16, 23 czerwca i 5 września.

Sześcio tygodniow y ku rs przygotowawczy do egza­
minu kwalifikacyjnego dla szkół ludowych odbędzie się 
staraniem > Ogniska < nauczycielskiego w czasie tegoro­
cznych wakacyj. — Bliższych informacyj udziela Zarząd 
‘ Ogniska* Bynek 20 11 p.

K a l e n d a r z y k a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 miu. 32 ; 
zachód przypada O godz. 7 min. 48; <Mngn4<ś 
dnia godzin 16 minut 16.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w
niedzielę śś. Bazylego W. i Elizeusza, pojutrze 
w poniedziałek śś. W ita, Modesta.

Pogoda, Dnia 12 ego czerwca term om etr do­
szedł od -j- 13 2 do -j- 191 G. — barom etr 
zachowywał się spokojnie.

Dnia 13 czerwca o godzinie 7-mej rano stan 
barometru 7415  mm, termometru +  14 5 C. 
północno-wschodni.

Stan  p o g o d y  w  Z akopanem . (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 13 czer­
wca o godzinie 7 rano -j- 21° Celsiusa. Kieru­
nek w ia tru ' wschodni. P rognoza: pogoda
zmienna.

Kraków, dnia 13 czerwca.
Z za kulis. Dzienniki podają niektóre szczegóły 

o obradach „Piastovvców“ w Krakowie. Według 
tych doniesień piastowcy na czas wyborów sejmo­
wych nie zawrą kompromisu generalnego z ludow­
cami z pod znaku „Przyj. ludu", ale tylko w tych 
powiatach, w których katolicko ludowi są silni, 
postawią wspólnego przeciw „klerykałom“ kandy­
data. Podobno uchwalili piastowcy wysiać do ks. 
biskupa Wałęgi deputacyę złożoną z posłów Bojki, 
Witosa i Ruebenbauera, by mu „zwrócić uwagę na

wszczętą przez księży wojnę religijną" — jak się 
wyraża jeden z organów Stapińskiego. O byłym 
pośle hr. Reju donoszą, że zamierza kandydować 
w okręgu Jasło—Gorlice—Strzyżów przeciw prof. 
Jaworskiemu.

Zgrom adzenie k lubu Narodow ego. Przypomina­
my, że jutro o godzinie 12 w południe odbędzie się 
zgromadzenie obywatelskie w Domu Robotniczym. 
Mówić będzie poseł Zamorski o znaczeniu nowej 
ordynacyi wyborczej do Sejmu dla ekonomicznego 
rozwoju naszego miasta.

Dzień k w ia tk a  PP. Ekonom ek. Dnia 16 czerwca 
urządzony będzie „Dzień kwiatka" na połączone 
cele Stow. PP. Ekonomek i opieki nad opuszczo­
nymi niemowlętami. Stow. PP. Ekonomek utrzy­
muje w Krakowie oprócz szkoły zawodowych pie­
lęgniarek, szpitalik i ambulatoryum dla najuboż­
szych; a jak bardzo potrzebne są te instytucye —
0 tem najlepiej świadczą cytry: przed 5 laty zro­
biono w ambulatoryum 1303 opatrunków, a w os­
tatnim roku 14.121. PP. Ekonomki zamierzają wy­
budować sanatoryum dla średnio zamożnych, w

j którem będą pod ich kierunkiem pracować piele- 
I gniarki ze szkoły i w ten sposób pragną uzyskać 
fundusze na utrzymanie ubogich chorych, którymi 

' sic opiekują. Niebawem więc mają same zarobić na 
cele swego Stow., nie będą potrzebowały zwracać 
się tak często o pomoc społeczeństwa, lecz dziś, 
kiedy projekty przyszłości zależne są od uregulo­
wania zaległych rachunków, zwracają się z gorącą 
prośbą o poparcie ich kwesty choćby najdrobniej­
szymi lecz licznymi datkami.

Posiedzenie R ady m. K rakow a odbędzie się w po 
niedziałek dnia 15 b. m. o godzinie 5 po południu.

Zbiory p. F riedleina. Na posiedzeniu miejskiej 
komisji archiwalnej radca Dr Domański przedłożył 
pismo p. Józefa Friedleina, byłego prezydenta mia­
sta z propozycyą nabycia dla archiwum jego zbio­
ru rycin, sztychów, map, akwarel, rysunków, itp., 
dotyczących Krakowa i jego okolicy w ilości sztuk 
2380. Komisya wybrała do rozpatrzenia tej sprawy 
komitet, złożony z dyrektora Archiwum prof. Dra 
St. Krzyżanowskiego, archiwaryusza Ad. Chmielą, 
członka komisyi archiwalnej Dr. J. Korzeniowskie­
go, radcy miejskiego Dra Józefa Muczkowskiego i 
p. Kwiatkowskiego, adjunkta Muzeum Narodowe­
go z prawem kooptacyi do oszacowania tych zbio­
rów i przedłożenia wniosków Komisyi.

W końcu Komisya przyjęła do wiadomości spra­
wozdanie z postępu druku wydawnictwa jubileu­
szowego „Pomniki prawa publicznego Rzpltej Kra­
kowskiej i sprawozdanie z czynności archiwum.

Z te a tru  m iejskiego. W niedzielę popołudniu po 
cenach dramatu ulubiona w Krakowie operetka 
„Krysia leśniczanka" z Heleną Miłowską w roli ty­
tułowej i Filipem Kuligowskim w roli cesarza. Wie­
czorem opera Czajkowskiego „Dama pikowa". Od 
poniedziałku rozpoczynają się gościnne występy 
Ireny Bohuss. Ulubiona i ceniona ta artystka wy­
stąpi tylko pięć razy na naszej scenie. W ponie­
działek usłyszymy ją w najlepszej swej popisowej 
partyi w operze Puccini‘ego „Tosca". Partyą tą od­
niosła wielki sukces w Londynie jak również i u 
nas przed dwoma laty. Partyę Cavaradossiego śpie­
wa Adam Dobosz, a barona Scarpia Adam Okoń­
ski. We środę „Traviata“ z Ireną Bohuss w partyi 
tytułowej; Adamem Doboszem i Franciszkiem Fre- 
szlem w głównych rolach. W piątek premiera ope­
ry Verdie:go „Otello", w której Irena Bohuss wy­
kona partyę Desdemony. Krytyki lwowskie odda­
wały wielkie pochwały za tę partyę, podnosząc 
piękny i liryczny głos jak również pełną drama- 
tjroinynh mnmptitów wsDaniałą grę artystki. Otel­
la śpiewa Ignacy Mann, Jagonem oęazie p. Okoń 
ski. Dyryguje kapelmistrz Bronisław Wólfsthal. 
Opera ta cieszyła się wielkiem powodzeniem w u- 
biegłym sezonie we Lwowie i z pewnością w Kra­
kowie również podobać się będzie, dzięki pięknej 
muzyce Verdi‘ego oraz niezwykle dramatycznym 
scenom odegranym przez naszych artystów.

Z te a tru  ludow ego. (H) Po „Zuchach Krowoder­
skich" i „Loli" wznowił przedwczoraj teatr ludowy 
znaną Krakowowi jeszcze z r. 1911 sztukę Turskie­
go „Synowa ze suteryn". Słabsza niż „Zuchy", ma 
jednak dużo werwy i humoru, w którym autor w 
dowcipny sposób maluje tragiczną historyę „meza­
liansu", jaki popełnia syn właściciela kamienicy, 
żeniąc się z córką stróża. Oba środowiska odtwo­
rzone zostały bardzo plastycznie. Grano też sztukę 
z humorem i werwą. Poza doskonałą parą w oso­
bach p. Turskiego i p. Kolman, zasługują na uwa­
gę dobre typy, kreowaną przez p. Gorayską, Szpak 
Bandrowską i Gajewską. „Postępową" malarką by­
ła p. Horowiczowa, grająca swą rolę z rozmachem
1 humorem. Wśród aktorów nie po raz pierwszy zre­
sztą wyróżnił się p. Bieniu. Aktor ten, którego zna*

i liśmy już w dawnym teatrze ludowym, zrobił te- 
j raz ogromne postępy i bezsprzecznie należy do 
| najlepszych męskich sił teatru. Kilka ról, jakie 
kreował w dotychczasowym repertuarze teatru lu­
dowego, obmyślanych i opracowanych było bardzo

indywidualnie, co stanowi wielką zaletę u młodego 
aktora i jest dobrą wróżbą w rozwoju jego talentu.

K om itet drugiego Z jazdu K obiet polskich mają­
cego się odbyć w Krakowie w dniach 28 i 29 czer­
wca przypomina, iż z dniem 20 czerwca zamyka li­
stę nadsyłanych referatów tak ogólnej jak i spra­
wozdawczej treści. Uprasza więc o nadsyłanie ich 
jak najśpieszniejsze przed dniem wyżej oznaczo­
nym pod adresem: Komitet Zjazdu Kobiet polskich 
biuro „Gościny", Kraków, ul. Straszewskiego 25. — 
Dzienniki zamiejscowe uprasza się o powtórzenie 
tego komunikatu.

W ieczorek dziatw y szkolnej z C ieszyna. Wśród 
niekłamanego humoru i z uśmiechem na twarzach 
zjechała dziś koło południa dziatwa polskiej szko­
ły wydziałowej z Cieszyna do naszego mista.

Z dworca udała sę na obiad, a godziny popołu­
dniowe zajęła próba generalna wieczorku. Z drżą- 
eem sercem czeka każde z nich godzin wieczor­
nych. Każde z nich włożyło w swą rolę i w swój 
obowiązek dużo pilności i zapału. Oby się nuli goś­
cie nie zawiedli, oby sala wypełnia się po brzegi. 
Przypominamy, że początek wieczorku o godzinie 
7 wieczorem.

Zjazd S traży  Polskiej. W niedzielę dnia 21-go 
czerwca br. o godzinie 11 przed południem odbę­
dzie się w lokalu własnym przy ul. Floryańskiej 1.1 
doroczny Zwyczajny Walny Zjazd członków Stra­
ży Polskiej.

Tow arzystw o P io tra  Skargi w Krakowie wysła­
ło do szpitali w maju 1914 r. gazet 1487 a broszur 
167.

Popieranie E leuteryi. Wobec tego, że krakowska 
Eleuterya postanowiła rozciągnąć swą działalność 
na powiat krakowski przez podjęcie szeregu od­
czytów, Wydział powiatowy, upatrując w działal­
ności tego Towarzystwa bardzo dodatnią stronę 
dla ekonomicznego i moralnego podniesienia lud­
ności i powiatu, zwrócił się okólnikiem do wszyst­
kich gmin z zaleceniem, ażeby prelegentów tego 
Towarzystwa, o ile możności jak najżyczliwiej 
Zwierzchność gminna przyjmowała i ułatwiała im 
wzsystko, coby mogło wydatność odczytów, wzglę 
dnie wykładów podnieść. Będzie tedy obowiązkiem 
Zwierzchności gminnej obudzić zainteresowanie u 
miejscowej ludnościdla odczytów i postarać się o 
odpowiednie lokale na zebrania. Krok obywatelski 
Wydziału powiatowego powitać należy z żywem 
uznaniem.

J a k  W ilczek podróżow ał po E uropie i co z tego 
wynikło. Wilczek jest już w rękach pruskich władz 
bezpieczeństwa. Cały gmach marzeń i planów de­
fraudanta tak misternie wykoncypowany, zburzyła 
doszczętnie polieya. Wilczek, jak się obecnie oka­
zuje, obmyślił kradzież, jak również ucieczkę do 
najdrobniejszego szczegółu. Plan był wprost mi­
strzowski, przyznaje to sama polieya, ale „pech" 
był jeszcze silniejszy od mistrzowskiego Wilczka. 
Samo ukrywanie się przez kilka tygodni w miej­
scach najruchliwszych niemal w Europie, daje po­
jęcie o sprycie i przemyślności defraudanta. Wil­
czek nie chcąc zwrócić na siebie uwagi, podróżo­
wał w wagonach sypialnych i unikał hoteli. Rzadko 
kiedy pociąg opuszczał, by odpocząć i zabawić się 
nieco. Że Wilczek uciekając nie zapomniał o zaba­
wie, wskazuje na to list wysłany przez niego z 
Lipska do swego przyjaciela Królikowskiego, a za­
rzynający się od słów: „Powietrze przecudowne, 
bawię się doskonałe, kobiety przebajeczne..." Lisi 
ten odebrała na poczcie polieya krakowska. Przj 
Wilczku miała znaleźć polieya tylko dwa tysiące 
koron. Co zrobił ż 50.000 koron na razie nie wiado­
mo.

rici-w«7ym adresem, jaki podał Wilczek Króli­
kowskiemu brzmiał „Bruno Góra, Frankfuu u. M. 
hotel Bristol, Bahnhofstrasse 6“. Ten adres również 
zdobyła polieya. Gdy na listy Wilczek nie dosta­
wał odpowiedzi, zaczął nadsyłać ich coraz więcej. 
W listach tych przebijało się coraz to większe zde­
nerwowanie. W jednym z ostatnich listów, przesła­
nych na pocztę pod znak „Beka 100“ naznacza 
Wilczek Królikowskiemu „rendez vous“ na dwor­
cu w Lipsku. Pomysł był doskonały, jak powiadają 
detektywi, bowiem dworzec w Lipsku jest jednym 
z największych w Europie. Wilczek w razie nie­
bezpieczeństwa mógł zamieszać się w tłum i wyjść 
Hiespostrzeżony.

Ostatni list pisany przez Wilczka był już jednak 
pełen złości na przyjaciela. Wilczek nakazywał 
przywieść Królikowskiemu kilkanaście tysięcy ko 
ron z zachowaniem wszelkich ostrożności. Listy 
pisane były przeważnie po niemiecku i zaczynały 
się od słów: „Meine liebe Beka" (znak szyfrowy 
dla Królikowskiego).

Obecnie i „Beka" i Wilczek są jak wiadomo, pod 
kluczem.

O zbrodnię skrytobójczego m orderstw a. W ponie
| działek rozpocznie się rozprawa rozpisana na 4 dni 
przeciw Solarzom z Woli Batorskiej pod Niepoło­
micami. Solarz zamordował tam za namową Barl . *
toniowej jej męża Ferdynanda. Rozprawie prze-

la i za i.
i )

Grzechem, który nigdy nie będzie przebaczo­
ny polskiemu społeczeństwu na Ukrainie, jest 
lekceważenie nietylko poważnej literatury i dzie­
jów ojczystych, ale nawet języka macierzystego. 
Niejednokrotnie zwracano na to uwagę, iż psze­
nica, cukier i konie (nie mówię o innych roz­
koszach tego życia), zamiast wzmocnić siły 
moralną i odporną, wytworzyły narośl choro­
bliwą i wielką, której na imię obojętność na­
rodowa. Podniósł tę wadę w ‘ Dzienniku Kijow­
skim* korespondent z Białej Cerkwi, a pan 
Zaleski ilustrował ją  w tym samym dzienniku 
listem ukraińskiego przemysłowca. To, co się 
nazywa polską mową na Ukrainie, jest raczej 
jakim ś żargonem, niż językiem polskim. Muza 
kijowska mówi o U krainie: »mój r o d n y  kraj 
kochany*, ten sam  poeta, chociaż »wiekiem je­
szcze młody*, już przebył » m ę c z a r n e  dzie 
je«, a jakaś rozśpiewana poetka takiej nabrała 
ochoty, że

Śpiewałaby cudną pieśń,
Coby z grobów zdarła pleśń...

Jak i*  to przypomina inną rozkoszną źwrotkę:

Co ja widzę, co ja czuję —
Co tam  koń tak podskakuje!

aryan Dubiecki: Na k r e s a c h  i z a k r e s a m i ,  
ienia i szkice. Kijów—Warszawa 1914. Nakła­
dam i Leona Dałkowskiego.

Gorzka ironia, doprawdy, gdy się pomyśli, że 
z tej Ukrainy w yszli: Bohdan Zaleski, Seweryn 
Goszczyński, Grozowic i długi szereg świetnych 
pisarzy. — Jeszcze gorzej dzieje się z hisloryą 
polską, na którą patrzą przez pryzmat obcej 
szkoły i obcej polityki, nie mając ani chęci, 
ani odwagi, ani tyle miłości własnej, ażeby dzie­
je ojczyste poznać i patrzeć na nie własną, 
polską duszą. Nic też dziwnego, że w takich 
warunkach wytwarza się pojęcie fałszywych 
obowiązków lub obojętność z niewiadomości i 
lekceważenia dziejów swego narodu płynąca, 
lub też powstają prądy, szerzone przez Antono­
wiczów i następców ich — Lipińskich różnego 
rodzaju — propagujących ideę odstępstwa na­
rodowego i powrotu do obcej, barbarzyńskiej 
przeszłości, do błogich jakichś czasów okresu 
paleolitycznego.

Społeczeństwa na poły dzikie nawet, jeżeli 
nie m ają swojej historyi pisanej pielęgnują 
święcie legendy i tradycye swoich przodków — 
a my ? ‘Najupszejmiej — jak  cytuje ‘ Dziennik 
Kijowski* —  gotowi jesteśmy kupować pszeni­
cę po cenie całkiem przystępnej*. Zwycięstwo 
tylko odnosi szpitalna literatura o wynaturzo­
nej psychologii. Na takich m istrzach kształci 
się dusza ukraińskiego Polaka.

Widocznym wszakże staje się prąd nowy, 
silniejszy narodowo, bardziej niezależny od ob­
cych wpływów, który ku swojej przeszłości 
wraca, poznać ją  pragnie i w niej szukać 
źródła życia na dziś i na jutro. Może najlep­
szym dowodem tego jes t pewien zwrot w cha­
rakterze wydawnictwa i księgarstwa. Wydawca 
zawsze pierwszy wyczuwa zarówno gust czy­
telnika, jak  i rodzącą się nową potrzebę. Do­

datni, a nader pożyteczny wpływ w tym kie­
runku wywiera stara  i zasłużona firma kijow­
ska W ładysława Idzikowskiego. Przez długie 
lata była ona jedynem okienkiem, przez które 
wpadało na Ukrainę, Podole i Wołyń trochę 
światła rodzimego.
“ Niedawno firma W . Idzikowskiego wydała E. 
Rudkowskiego »0pis powiatu kijowskiego*, za 
jej pośrednictwem rozpowszechniła się piękna 
praca Maryana Dubieckiego »0 Traugucie* i 
szkice tegoż autora »Z przeszłości* i 'Młodzież 
polska w uniwersytecie kijowskim*, jakoteż 
‘ Pamiętniki Franciszka Kowalskiego*. Mniej 
szczęśliwym był wydawca w wyborze literatu­
ry powieściowej. Ale, jakby chcąc wynagrodzić 
swoim czytelnikom stratę czasu i wydatków, 
wyłożonych na literaturę bardzo nie nadobną, 
wydał niedawno pierwszy tom szkiców histo­
rycznych Dubieckiego »Na kresach i za kre­
sami*.

Nie nowe to są rzeczy — same przedruki, 
ale zebrane razem składają się na obraz za­
wsze sercu naszemu miły, a często drogi. — 
W szystkie szkice, w niniejszym tomie umiesz- 
L,une, m ająlcharsk ter wspomnień osobistych, a 
niekiedy autobiograficznych, jak  ‘Stary dwór 
na Wołyniu*, lub rzewne wspomnienie, po­
święcone pamiątkom polskim w Charkowie. — 
W iększa część szkiców odnosi się do Żyto­
mierza (»Dawny Żytomierz*, ‘ Kraszewski w 
Żytomierzu*, ‘ Emeryci*). Szkicując wielkimi 
rysami życie małego prowincjonalnego mia­
steczka, Dubiecki przesuwa przed oczyma czy­
telników cały szereg postaci zasłużonych, a za­
pomnianych w naszem społeczeństwie, które 
na końcu życia pracowitego i ciężkiego lub

tylko przygodnie na czas jakiś schronienie tutaj 
znalazły. Obok tedy postaci Kraszewskiego spotkać 
tu można rozbitków krzemienieckiej szkoły, jak 
Maksymilian Jakubowicz, filozof i lingwista, 
który, po długiej tułaczne w Kijowie i Moskwie, 
nad Teterowem zakończył życie swoje.

Pierwszy dziesiątek drugiej połowy XIX. w. 
był nawet momentem pewnego rozkwitu życia 
umysłowego w Żytomierzu. Wówczas to powsta­
ła  Spółka wydawnicza polska, założono drukar­
nię i księgarnię i rozpoczęto piękną oświatową 
robotę, rychło przerwaną. Oprócz emerytów 
przez Żytomierz przesunęli s i ę : Antoni Pietkie­
wicz (Adam Pług), Apollo Korzeniowski, Ale­
ksander Groza i w. innych.

Krótka notatka o O s t a t n i m  z S i e n i u -  
t ó w i  o G n i e ź d z i ć  R e j t a n a  wypełnia 
ten pierwszy tom szkiców Maryana Dubiec­
kiego.

Dla czytelników Wołynia, Ukrainy i Podola 
będą one zawsze miłein przypomnieniem czasów 
niezbyt dawnych i ludzi zasłużonych w pracy 
publicznej, będą świadectw em i śladem uko­
chania przaszłości i bodźcem do głębszego po­
znawania tej przeszłości. Szkice historyczne Du­
bieckiego, pisane niekiedy językiem zbyt może 
kwiecistym, właśnie dla tej swojej cechy pe­
wnej lekkości i gawędziarstwa mile są zawsze 
witane przez pewne grono czytelników i prze­
mycają okruszyny historyczne tam nawet, do 
tych trzeźwych ludzi, którzy tylko w obczyźnie 
są rozmiłowani.

F. R. O,

wodniczyć będzie r. s. Dr Wayda, oskarżać będzie 
prok. Dr Lewandowski. Między innymi obrony pod­
jęli się adwokaci Dr Bartmański i Dr Mikiewicz.

A resztow anie św iętokradzcy. W grudniu  r. z.
włamali się nieznani sprawcy do kościoła parafial­
nego w Bochni i okradli kilka kielichów', puszek i 
t. p. Przedmioty te znaleziono następnie połamane 
na plantach w- Krakowie. Mimo skrzętnych poszu­
kiwań żandarmeryi włamywaczy nie udało się wy­
śledzić. Przed kilku dniami dopiero aresztowała po­
lieya w Mor. Ostrawie sprawcę tego świętokradz­
twa w osobie Romana Marcinka, który upiwszy się 
w jednym ze szynków, wygadał się przed towarzy­
szami i opisał szczegółowo przebieg włamania. O- 
negdaj dostawiono Marcinka do sądu karnego w 
Krakowie.

R abusie przed sądem . Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
18-letniemu Józefowi Ryncarzowi z Krzeczowa i 
17-letniemu Wojciechowi Gorczycy z Bochni, os­
karżonym o zbrodnię rabunku. Obaj rabusie zacza­
ili się w nocy z 2 na 3 maja wr Krzeczowie i napadli 
na kupca Mojżesza Rottera. Rabusie zabrali mu 
dwa pugilaresy z kwotą 186 K i zegarek srebrny 
z łańcuszkiem. Ofiarę swoją rabusie pobili do krwi. 
Po rabunku wyjechali z Krzeczowa do Bochni, 
stamtąd zaś przyjechali do Krakowa, gdzie aresz­
towała ich na placu Matejki żandarmerya. Rozpra­
wie przewodniczy r. s. Rutowski, oskarża prokura­
tor Dr Kłodziński. Wyrok zapadnie wieczorem.

Gdz e kapelu*Z ? Dzieją się czasem rzeczy, o któ­
rych ani się nikomu nigdy nie przyśniło, ani w nie niki 
nie chce wierzyć. Wczoraj wpłynęło do dyrekcyi pulicyi 
następujące doniesienie, zrobione przez panią H. U. za­
mieszkałą przy ul. Siemiradzkiego: »Szłam plantami. Był 
wicher. Zerwał mi z głowy kapelusz. Po kilku minutach 
zauważyłam dopiero, że w głowę mi zimno. Zimno mi 
było dlatego, bo nie miałam na głowie kapelusza. Za­
częłam go szukać w koło, ale kapelusza już nie by- 
lo«. Zaprawdę, polieya jest w wielkim kłopocie, jak 
schwytać wichrowego złodzieja i odebrać mu kapelusz.

Pościg  za  apaszem . Żołnierz policyjny patrolujący 
ubiegłej nocy w ul. Dietlowskiej zauważyf dwóch męż­
czyzn, którzy manipulowali coś koło drzwi pewnej kamie­
nicy. Gdy żołnierz pulicyjny począł się do owych męż­
czyzn zbliżać, włamywacze zaczęli'uciekać, pozostawiw­
szy pr/yrządy do włamania- Po długiej gonitwie udało 
się żołnierzowi jednego ze złodziei przytrzymać, dopiero 
pod Krzemionkami w Podgórzu. Aresztowany nazywa 
Bię Wawrzyniec Pustocki i jest znanym i wielokrotnie 
karanym apaszem.

E gzam in do jrza ło śc i w I. sżleole rea tnu j w Kra­
kowie odbył się w dniach 3 - 9  b. m. pod przewodnic­
twem Radcy Dworu Dra Jana Frankego. Egzamin zdali: 
Daun Alfred, Eihel Henryk, Wydziałowicz Krzys*t°f> Go- 
liński Jan (ekst.), Janczyk Roman (z odzn.), Jodłowski 
Józef (i odzn ), Kahl Aleksander, Kem Andrzej, Kłęh- 
konski tN 11o 1 d (z odzn.), Kochanowski Jan, Koźmiński 
Jerzy (eks.), Koźmiński Tadeusz (eksj, Leitner Adam, 
Leuchter Abraham, Limanowski Władysław, Lubiński 
Józef, Łepkowski Józef, Malicki Jan, Masłowski Kazimierz 
(z odz.), Massalski Leon. Młynarski Kazimierz (ekst.), 
Młynaiski Mieczysław (ekst.) Mrazek Tadeusz, Nalepa 
Tadeusz, Nayder Franciszek (z odz.), Pawlikowski Gze- 
sław (ekst.), Rimler Karol hr. Rey Tadeusz (z odzn ), 
Rothert Kazimierz ekst.), Rożen Władysław, Rygier Ro­
man, Sikora R nedykt (z odzn.), Sikora Ezechiel, Szczer- 
bows1 i Roman, Ticby Jan, Trepto Józef.

Reprobowano na pół roku dwu uczniów publicznych 
i dwu eksternistów.

Kronika zamiejscowa
Książe-Biskup Sapieha w Gdowie. Dnia 8 czer­

wca przybył Książe-Biskup Sapieha na wizytaeyę 
do Gdowa, otoczony banderyą blisko stu jeźdź­
ców, ubranych w sukmany i krakuski. Wśród kil­
kutysięcznej rzeszy ludu wprowadził miejscowy ks. 
proboszcz Księcia-Biskupa do kościoła, gdzie arcy- 
pasterz w podniosłych słowach przemówił do tu­
tejszych parafian, wykazując cel wizytaeyi kanoni­
cznej. 1 i i «  Jiva dni biekup „-ybierzmował 1500 O- 
sób, zwiedził tutejszą czytelnię ludową i odwiedził 
szkołę ludową, pięknie przystrojoną, w której zgro­
madziła się dziatwa szkolna pod wodzą nauczy­
cielstwa. Po śpiewie dziatek przemówił kierownik 
szkoły p. Jasielski, który podniósł, że szkoła tutej­
sza, wierna córa Kościoła stara się o to, by dzia­
twę szkolną wychować na dobrych obywateli Oj­
czyzny i wiernych synów i córki Kościoła. Na p o ­
mówienie to odpowiedział książę Biskup, że cieszy 
się z tego, iż taki ideał przyświeca tutejszej szkole, 
wskazał dziatwie na przykład króla Władysława 
Warneńczyka, który tu w Gdowie dwóch wielkich 
łask doznał od Najświętszej Maryi Panny Gdow- 
skiej, a który dla wiary wszystko poświęcił — > za‘ 
chęcał dziatwę szkolną, by idąc za wzorem tego 
młodocianego króla gotową była dla wiary nawet 
cierpieć i umrzeć. Po pięknych deklamacyach ks. 
Biskup udzielił nauczycielstwu i dzeciom błogosła­
wieństwa. Tymczasem ustawiła się przed plebanią 
tutejsza drużyna strzelecka, którą książę - Biskup 
pobłogosławił, zachęcając, gdy tak padnie, nietyl­
ko do obrony Ojczyzny, ale i Kośclóła.

Łącko. (T. S. L. — „Grube ryby"). Dnia 7 czer­
wca b. r. odbyło się walne zgromadzenie miejsco­
wego koła T. S. L„ na którem wybrano prezesem 
p. Stefana Szumowskiego, sekretarzem p. Leona 
Milówkę, skarbnikiem p. Maryę Gawrysiównę, bi­
bliotekarzem p. Stanisława Wilkowicza. Do wy­
działu weszli: ks. Stanisław Bączewski, p. Adam 
Strugała, p. Tomasz Faron i Wojciech Faron. — 
W skład komisyi kontrolującej powołano: p- Dra 
Henryka Chwaliboga i p. Antoniego Kempę.

Tego samego dnia wieczorem odegrało miejsco­
we kółko amatorskie z wielkiem powodzeniem ka- 
sowem „Grube ryby", konledyę w 3 aktach M. Ba­
łuckiego. Ze swych ról wywiązały Bię znakomicie: 
p. Chwalibogowa (Ciaputkiewiezowa), p. Szumow­
ska (Wanda) i p. Gawrysiówna (Helena). Niezró­
wnanymi pod względem mimiki i gry byli: p. Pie­
trzak w roli Wistowskiego, p. Gutkowski w roli 
Pagatowicza i Dr Chwalibóg jako Burczyński. U- 
datne typy staruszków podali nam: p. M. Milówka 
i p. Szumowski. Henryk w osobie p. Gutkowskiego 
(jun.) budził ogólną sympatyę. Po przedstawieniu 
bawiono się do świtu. Czysty dochód w kwocie 43 
koron przeznaczyli amatorzy na majówkę dzieci 
szkolnych.

Tarnowskie kolo T. S. L. wydało drukiem spra­
wozdanie z działalności za rok sprawozdawczy 
1913. Czytając bez uprzedzeA to sprawozdanie, mu­
simy stwierdzić bogaty dorobek tarnowskiego ko­
la, którego działalność w ostatnich czasach, a 
zwłaszcza od r. 1913 biegnie po linii właściwe], a 
bogatej w rezultatach. W ostatnich miesiącach po­
wstała czytelnia akademicka T, S. L. w której gru­
puje się młodzież akademicka w liczbie 30 człon­
ków, biorąc wydatny udział w pracach T. S. L. a 
głównie w sekcyi czytelniano-odczytowej. W spra­
wozdaniu wybija się niebywała dotąd liczba odczy­
tów, pogadanek po wsiach i lustracyj wiejskich bi­
bliotek. Odczytów o treści historycznej, gospodar­
czej i agitacyjno-oświatowej było 84 — a niema 
prawie miejscowości, w którejby prelegenta T. 8. 
L. nie było. Liczba wypożyczalń wiejskich wzrosła

ZMIANA 
L OK ALU

został przeniesiony na pl.Maryacki 1.1, obok Horliczki
Zakład znacznie powiększony.

Wielki wybór materyałów, k r a jo w y c h  i a n g ie l s k i c h .
Wykoiuie aktorów artjitjoue. — Geny Jak dotyckoias ląjpriyotępilejuo.
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do 53, w czem jedna biblioteka w Zenicy w BoSni. 
Czytelnie dokładnie zlustrowane i zasilone nowemi 
książkami liczą 5.483 dzieł w 5.678 tomach, nie li­
cząc „Poradnika ogrodniczego11, „Bartnika postę­
powego11, setek broszur, śpiewników i kalendarzy 
T S L.; czytelników było 2.000 ogółem.

Biblioteka miejska T. S. L. im. J. Słowackiego 
założona w r. 1908 potężnie się rozwija, a dziś li­
czy 5785 dzieł w 7217 tomach, z których korzysta­
ło 1010 czytelników, wypożyczając 99.036 książek 
za opłatą 4.392 k. Z biblioteką połączona jest bez­
płatna publiczna czytelnia, zaopatrzona we wszyst­
kie czasopisma polskie.

Kolo dramatyczne urządziło w roku sześć przed­
stawień z repertuaru pisarzy polskich z dochodem 
847 kor. na cele oświatowe, zaś 481 kor. na ogól­
no publiczne. Największym dorobkiem koła są: czy­
telnia robotnicza im. J. Kilińskiego i czytelnia ko­
biet im król. Jadwigi. Pierwsza już od lat 4 rozwi­
ja intenzywnie działalność oświatową i narodową, 
a grupując około siebie z górą 250 młodzieży ręko­
dzielniczej, należy do najszczytniejszych placówek 
narodowych w mieście. W r. 1913 powstała w czy­
telni „Polska drużyna strzelecka11 licząc 85 druży- 
niaków, a 20 członków wspierających. Czytelnia 
kobiet otwarta dla rozwinięcia pracy oświatowej 
wśród kobiet zatrudnionych w handlu i krawie- 
czyźnie, liczy dziś 40 członkiń — a rozwój jej jest 
zapewniony.

Sprawozdanie kasow e kola wykazuje w docho 
dach 58.361 kor., w rozchodach 58.153 kor., zaś 
czysty majątek czynny 38.153 kor. — Liczba człon­
ków wzrosła do 454 — a Wydział oznaczył wkład 
kę na rok obecny 3 kor., z czego 1 kor. od głowy 
przypadnie na pokrycie potrzeb Zarządu głównego 
Walne zgromadzenie odbędzie się 17 b. m. w sali 
kasynowej o godz. 6 wieczorem.

Agitacya abstynencka. W ostatnią niedzielę od 
był się w Zielonkach (pow. krakowski) odczyt: „O 
szkodliwości dla organizmu używania alkoholu11, 
wygłoszony przez delegata Eleuteryi p. Bachow- 
skiego (słuch, agron.), poprzedzony zagajeniem ks. 
Proboszcza przy licznym udziale ludności. Po od­
czycie w dyskusyi domagano się zamykania szyn­
ków w niedzielę i święta. W tymsamym dniu od­
był się wiec w Toniach w sprawie zamykania szyn 
ków. Wiec zagaił p. poseł Serczyk. Następnie p. 
Surówka, delegat Związku Eleuteryi, wygłosił od­
powiedni referat.

Bohaterzy krajowiccy. W „Kuryerze lwowskhn 
czytamy następujące szczegóły o bohaterach krwa­
wych zajść w Krajowicach:

„Poseł Bosak jeszcze w piątek 5 bm. oświadczył 
wobec Madejczyka i Gruszczyńskiego tudzież swe 
go brata Jana Bosaka, że jeżeli nie zostanie po 
słem, będzie strzelał każdego człowieka, gdy zaś 
wracał z wiecu w Ujeździe, odgrażał się wszystkim 
przeciwnikom mordem. Nazajutrz po zamachu cały 
dzień jeździł pijany po drogach i zaczepiał ludzi, 
na przewozie we Wróblowej szukał zaczepki z prze­
woźnikiem, sięgając do kieszeni po rewolwer, a 
Madejczykowi oświadczył kategorycznie, że go za 
bije, to samo oświadczenie zrobił Gajdzie Wójcie 
chowi z Ujazdu i Leśniakowi Michałowi z Krajo- 
wic. Tak jeżdżąc i zaczepiając ludzi spokojnych 
cały dzień 8 bm., dojechał ze swymi towarzyszami 
Brąglem i Dybasiem do Kowalów, gdzie wszczęli 
bójkę z gospodarzami z Brzysk, ale ich poskro­
miono prędko, gdy ujrzeli przewagę po stronie 
Brzyszczan.

Idąc dalej, Bosak w tym samym dniu doszedł do 
szynku Wachsela w Jaśle, tam znowu szukał za 
czepki, w rezultacie jednak przez Stanisława Pe- 
tlaka został wypoliczkowany. Co do Madeja, to je­
go mandat jest nie bez krwi w r. 1911; płacił ró­
żnych ciemnych ludzi, aby bili Jego przeciwników 
politycznych i dziś wie to każdy, że tylko przy po 
mocy pałek został wybrany posłem.

Ze świata.
Co woźny teatralny może opowiedzieć. Długo 

letni woźny „Komedyi Francuskiej11 opowiadał fel­
ietoniście „Journala11 p. Michel swoje wspomnie­
nia, sięgające pół wieku wstecz.

— Znalem ich wszystkich! — mówił z dumą: 
poetów, aktorów, debiutantów.

...Wiktor Hugo przyjeżdżał zawsze powozem. A 
co to był za powóz! Stara landara z zardzewiałem 
żelaziwem. Robiła piekielny hałas. Ciągnęły ją 
dwie stare szkapy. Wynajmował zawsze jeden i ten 
sam wehikuł. Hugo stary już był, a jeszcze przy­
jeżdżał na każdą próbę swoich sztuk. I muszę po­
wiedzieć, że lubił, jak na niego zwracano uwagę. 
Smakowała mu popularność.

Dumas bywał rzadko na próbach.
— Grajcie jak wam się wydaje. Znacie się na 

tern lepiej odemnie. Ja  już zrobiłem swoje: Dałem 
wam tekst — mówił do aktorów, to wystarczy. — 
Przyjdę na generalną próbę.

...I Sarę Bernhardt pamiętam jeszcze młodą. — 
Wpadała jak bomba. Ładna była, ale strasznie ner­
wowa. Ona pierwsza zaczęła mówić do Wiktora 
Hugo: „mistrzu11. Potem mówili wszyscy.

Augier poznał się na niej pierwszy. Chciał mieć 
w swojej sztuce — nie pamiętam już której — coś 
nadzwyczajnego: cielę o pięciu nogach. I znalazł. 
Tym cielęciem była — ona. Wygwizdali ją co pra­
wda na pierwszem przedstawieniu. Beczała za ku­
lisami, jak istne cielę. Chciała nas rzucić. Tłoma- 
czyłem jej perswadowałem. I została... Potem jed­
nak odeszła od nas. I zaszła wysoko. Ja jej to po­
wiedziałem — kończył woźny.

XVI. międzynarodowy kongres prasy otwarty 
został wczoraj w Kopenhadze w obecności mini­
strów duńskich. Imieniem rządu duńskiego powi­
tał kongres minister spraw wewn. Rode. Prezydent 
kongresu Wilhelm Singer redaktor „N. Wiener 
Tagblattu11 wzniósł okrzyk na cześć duńskiej pary 
królewskiej. Wiceprezydent kongresu Schweizer 
składając sprawozdanie o międzynarodowej Unii 
prasowej zaznaczył, że Unia obejmuje 21 krajów i 
18.000 członków.

cyą sądownictwa wojskowego w myśl nowej woj^ 
skowej procedury karnej.

Wiadomości kościelne.
Nabożeństwo akademickie. W niedzielę dnia 14 

b. m. na nabożeństwie akademickiem w kościele 
św. Anny ks. Dr K o r z o n k i e w i c z, Docent Un. 
Jagiell. wygłosi konferencyę n. t „Pierwiastek Bo­
ski i ludzki w Starym Zakonie11 Początek nabożeń­
stwa o godz. 9.10 rano.

Zmarli. X. Jan K o b i e  1 a, b. proboszcz w Tiopiu, 
umarł 13-go b. m. w Krakowie w szpitalu Bonifratrów 
w 64-tym r. życia. 36-ym kapłaństwa. Pogrzeb odbędzie 
się w Krakowie w poaiedziałek 15-go b. m. o godzinie 
9'30 rano

Wczoraj zmarł w Wiedniu były gener. dyrektor LSn- 
derbanku Edward P a l m  e r ,  osobisty przyjaciel cesarza 
Franciszka Józefa.

R epertuar opery i operetk i lw ow sk iej 
w  K rakow ie.

W niedzielę popoł. — po cenach dramatu: »Krysia 
leśniczanka*, operetka M. Jamo.

W niedzielę wiecz.; »Dama pikowa*, opera tekst 
p  || Ję ina

W poniedziałek: »Tosca«, operaPuccini'ego. Gościnny 
występ Ireny Bobuss.

We wtorek: »Polska krew*, operetka O Nedbala.
We środę: »Traviata*, opera Verdi'ego. Gościnny 

występ Ireny Bohuss.
We czwartek: »Polska krew*, operetka Nedbala.
W piątek .poraź pierwszy nowość: »Otello* ,opera 

Verdi’ego. Gościnny występ Ireny Bohuss.
W sobotę; »Polska krew*, operetka Nedbala.
W niedzielę popoł. po cenach dram atu: Manewry je 

sienne*, operetka 1. Ksdmana.

Ze sportu.
Popu arnv match „Cracovil* z „Willą", mający 

się rozegrać o mistrzostwo Galicyi dnia 14 czerwca bu­
dzi ogólne zainteresowanie ze względu na wynik zeszło­
rocznego matchu jesiennego 1: 0 na korzyść »Wisły«,ja- 
koteż ze względu na skład drużyn. Początek zawodów 
o godz. 5-tej popołudniu.

O tyłość jest dowodem, że przem iana ntale- 
ryi w organiźmie nie odbywa się prawidłowo. 
Badania król. radcy sanitarnego Dra Kunze w 
Halle n/S wykazały, że u osób o silnych mię­
śniach i wielkiej tuszy, które żalą się na wszel­
kiego rodzaju przypadłości, powstałe z powodu 
nadmiernego pokładu tłuszczowego, jak szybkie 
zmęczenie i osłabienie, niechęć do pracy, uczu­
cie pełności w ciele i inne podobne objawy, 
oddaje trzytygodniowe- zażywanie naturalnej 
wody gorzkiej »Franciszka Józefa* wprost zna­
komite usługi. Ludzie ci zaoszczędzają sobie 
kosztownych wyjazdów do kąpiel i mogą ku- 
racyę odtłuszczającą przeprowadzić w dotmi 
równym skutkiem przy pomocy wody »Fra» 
ciszka Józefa*. Do nabycia w aptekach, dro- 
gueryach i s'.,ładach wód mineralnych.

Z dziedziny wojskowości
Jenerał audytor Karol Flnkel, brat zasłużonego 

profesora uniwersytetu lwowskiego Dra Ludwika 
Finkla, został mianowany prezydentem senatu naj­
wyższego sądu wojskowego.

Pochwalę komendy I-go korpusu otrzymał po­
rucznik Jan W i e r z e j s k l z l p .  p. za uratowanie 
jednej osoby od śmierci w płomieniach podczas po­
żaru w Mszanie Dolnej w dniu 20 maja b. r.

Organizacja sądów wojskowych. „Milit. Rund­
schau11 podaje w „Dzień. rozp. wojsk.11 w swym 
numerze z dnia 10 b. m. szereg nominacyj w audy- 
toryacie wojskowym, spowodowanych reorganiza-

Dział ekonomiczny.
Kwiaty do dekoracyi ołtarzy. Za inieyatywą i 

przy pomocy „Ligi dla spolszczenia miast11 powstał 
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej 13, Zakład wyro­
bu sztucznych kwiatów p. Justyny Kropaczkowej. 
Handle nasze zalane są kwiatami zagranicznymi 
lecz dzięki dłuższej pracy nad wyrobieniem tej ga 
łęzi przemysłowej, wyroby polskie w niczem nie 
ustępują zagranicznym tak pod względem ceny 
jak i wykonania. Udajemy się z prośbą do Prze­
wielebnego Duchowieństwa o łaskawe poparcie 
polskich zakładów kwieciarskich, polecając gorąco 
zakłady p. J u s t y n y  K r o p a c z k o w e j ,  K r a  
k ó w ,  M ik o 1 a j s k a 13, p. N a t a l i i  R i e g e s- 
r o w e j, S z e w s k a  17, „ Mi mo z  a11, ś w. J a n a  
1. 13.

Mamy nadzieję, że polskie kwiaty wyprą z na­
szego kraju produkt obcy, a ołtarze polskich koś­
ciołów zdobić będą kwiaty, wykonane w polskich 
pracowniach.

Sekcya drobnego handlu i przemysłu Ligi 
dla spolszczenia miast.

Ęmigracya do Kanady. Niedawno zamieściliśmy 
komunikat urzędowy władz kanadyjskich, ostrze 
gający ludność naszą przed wychodźtwem do Ka­
nady. Obecnie mamy do zapisania drugi poważny 
głos w tej samej sprawie. Ksiądz Cagrain, dyre­
ktor katolickiego stowarzyszenia dla emigracyi 
kanadyjskiej przy arcybiskupie w Quebek (stolica 
francuskiej Kanady) przesiał K s i ę c i u  b i s k u ­
p o w i  S a p i e ż e  następujący telegram: „Poloże 
nie przemysłowe jest bardzo ciężkie w Kanadzie. 
Tysiące ludzi jest bez pracy, a mimo to wychodź­
cy przybywają nieustannie, i zapytujemy się z 
trwogą, co się z nimi stanie, gdy wyczerpią swoje 
fundusze. Może zatem Wasza Ekseelleneya zechce 
zawiadomić o tem duchowieństwo dyeeezyalne, a- 
żeby księża proboszczowie pouczyli lud o stanie 
rzeczy i powstrzymali go od wychodżtwa do Ka­
nady11.

Podręcznik bibliografii przem ysłowej. Opraco­
wanie projektowanego wydawnictwa katalogu dzieł i bro­
szur o przemyśle, handlu całej Polski, oraz spisu podrę­
czników fachowych technologicznych przez Ligę P. P. 
postępuje tylko zwolna naprzód z hraku materyałów. 
Dlatego wydział Ligi P. P. prosi ponownie, wydawców, 
autorów, księgarnie nakładcze i t. d. o podanie tytułu, 
ceny, roku wydania i głównego składu książek i broszur 
przez nidTwydawanych.

Telegramy.
(Telegramy „ G ło s u  Narodu" t  dnia 13 c z e rw c a )

Zatarg grecko-turecki.
L.ondyn. (Tel. wl.) Korespondent „Tim esa11 

donosi z Aten, że naprężenie stosunków z Tur­
c ją  doszło do ostatecznych granic. Położenie 
jest bardzo poważne. W kołach rządowyrch li­
czą jeszcze tylko na interwencyę mocarstw.

Przed wojną Grecy! z Turcyą.
Ateny. (WAT). Prasa tutejsza nawołuje w 

gwałtownym tonie do wojny z Turcyą.
Opozycya parlam entarna postanowiła udzie­

lić rządowi w konflikcie z Turcyą pełnego po­
parcia.

Aneksya wysp Chios i Mitylene.
Ateny. („Agencya Ateńska). Dzisiejsze wy­

danie „Dziennika urzędowego11 ogłosi ustawę 
w sprawie odstąpienia Albanii wyspy Saseno. 
Równocześnie ogłosi „Dziennik * urzęd.11 de­
kret królewski w sprawie aneksyi wysp Cios 
i Mitylene.

Grecy w Ajvali zbroją się.
Koustantynopol. (T. B.) Poseł grecki doniósł 

ambasadorom o swej in terw encji u wielkiego, 
wezyra i dodał, że Grecy w Ajvali są uzbrojeni 
w liczbie 30.000. P atryarcha w Ajvali donosi, 
że panuje tam spokój.

Szkody Greków.
Ateny. (T. B.) Szkody poniesione przez Gre­

ków wr Małej Azyi nie są jeszcze dokładnie 
stwierdzone. Rząd grecki domaga się odszkodo­
wania w sumie 11.000 funtów szterlingów i za­
przecza twierdzeniom tureckim  jakoby greccy7 
poddani wyemigrowali dobrowolnie z prowincyi 
tureckich.

Po upadku Ribota.
Paryż. (T. B.). W czoraj przyszło do kilku 

drobnych zajść między zwolennikami i przeci­
wnikami Ribota. Demonstranci wrznosili okrzy­
ki na ulicy. W kilku punktach przyszło do bó­
jek, którym  polieya położyła kres. Nie areszto­
wano nikogo.

Paryż. (T. B.). Uważają za prawdopodobne, 
że Viviani otrzyma dzisiaj polecenie utworzenia 
gabinetu. Viviani będzie w takim w ypadku dzia­
łał z pośpiechem. Je s t inożliw7em, że do wieczo­
ra uda się mu pozyskać udział najważniejszych 
współpracowników7 w gabinecie. Będą to zape­
wne ci sami politj7ey, któryrch współpracę po - 
zyskał przy7 pierwszej próbie utworzenia gabi­
netu. Viviaui uwzględni zapewne także nastrój, 
jaki się objawił na wezorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych.

Paryż. (WAT). Panuje przekonanie, że Poin­
care powierzy misyę utworzenia nowego gabi­
netu jednem u z przywódców zjedn. radyka - 
łów7, prawdopodobnie Combesowi.

Vlvlani premierem.
Paryż. (T. B.) Prezydent Poicare powierzył 

Vivianlemu misyę utworzenia gabinetu. Vivianl 
misyę przyjął.

Rozruchy ire Włoszech.
Spisek przeciw rządowi.

Rzym. (T. B.) Na końcu wczorajszego posie­
dzenia Izby deputowanych prezy dent ministrów 
Salandra odpowiedział na interpelacyę w spra 
wie rozruchów w m iastach włoskich szczególnie 
w prow incji Romania. Oświadczy7! on, że widzi 
w tam tejszych rozruchach może przedwczesne 
oznaki spisku. Przerwano tam połączenia tele 
graficzne, telefoniczne i kolejowre i zdaje się 
postępowano według pewnego z góry ułożone­
go planu. .Szef policyi w Rawennie został śmier­
telnie raniony. W kilku miejscowościach de­
monstranci podpalili kościoły i inne gmachy, 
atakow ano również, oficerów7. Prezyalent mini­
strów zapewnił, że będzie nadal postępował z 
największą stanowczością.

Spustoszenie w Rawennie
Rzym. (T. B.) Korespondent „Giornale d 1 I ta ­

lia11 donosi z Rawenny7, że w poniedziałek de­
monstranci zdemolowali cale urządzenie „kon­
stytucyjnego zjednoczenia11. Miasto przedstawia 
sm utny widok. W szystkie sklepy zamknięte. 
Ruch zupełnie ustał. Wieczorem przedsięwzięto 
wiele aresztowań. Deputow any republikański 
Pirolini stara  się nakłonić robotników do po­
wrotu do pracy7. Kilku robotników7 jest rannych.

Z  caratu.

K olorow an a fo tografia  na p ap ierze jest 
życzeniem i marzeniem każdego am atora foto- 
grata. W »Wiedeńskich wiadomościach* (»Wie- 
ner Mitteilnngen*) zamieszczonym został cie­
kawy ustęp o tej fotografii, opierający się 
szczególnie na doświadczeniach Paget-Company 
a która obecnie jest na wystawie fotograficz­
nej Royal society w Londynie do oglądania. — 
»Wiedeńskie wiadomości* (»W iener Mitteilun 
gen*) zawierają również artykuł wyszły z pod 
pióra ogólnie znanego fachowca F. M. L. bar. 
Hiibl p. t. »Właściwości i sposób użycia fotogr. 
świetlnego filtru*, z którym fotograf powinien 
najdokładniej się zapoznać i przy zdjęciach 
swych używać. Wogóle zaznajamianie się z 
»Wiedeńskiemi fotogr. wiadomościami* jest po- 
lecenia godne, gdyż, oprócz szeregu fachowych j 
artykułów, zawierają one osobną rubrykę dla 
początkujących i nader interesujące notatki z e ' 
wszystkich dziedzin wiadomości, które m ają ' 
styczność z fotografią. Wychodzą dwa razy 
miesięcznie i kosztnją rocznie tylko 10 kor. — 
Zeszyty okazowe wysyła darmo firma : R Lech- 
ner, Wiedeń I, Graben 31.

Gen. Suchomlinow o 3-letniej służbie wojskowej 
we Francyi.

Petersburg. (WAT). Petersburski korespon - 
dent „W AT11 ogłasza opinię rosyjskiego mini­
stra wojny S u c h o m l i n o  w a w sprawie in­
teresującej całą Europę, a mianowicie w spra­
wie przesilenia m inisteryalnego we Francyi i 
stojącej z nim w związku sprawie trzyletniej 
służby wojskowej francuskiej.

W najwyższych sferach rosyjskich takie panuje 
przekonanie : Nie możemy z zimną krw ią przy­
patryw ać się kryzysowi m inisteryalnemu we 
Francyi. Długotrwałość gabinetu Ribota jest w7 
ścisłym związku z trzyletnią służbą wojskową.

W Rosyi nie ma w lej sprawie dwóch zdań. 
Robiliśmy wszystko, do czego zobowiązywał 
nas sojusz z Francyą. Obecnie F rancya zobowią­
zana jest do wszystkiego względem nas. Euro­
pa wie o tem. Powiększyliśmy nasz kontyngent 
rekru ta  z 450000 ludzi na 580000 ludzi. W prze­
ciągu 4 la t arm ia nasza na stopie pokojowej li­
czyć będzie 1,300.000 ludzi, armie jednak Au- 
stryi, Niemiec i Włoch są znacznie silniejsze od 
armii rosyjskiej i francuskiej. Oczekujemy za­
tem wobec tego, że F rancya wypełni tę lukę, 
co iest możliwem jedynie przez zatrzym anie 
trzyletniej służby wojskowej. W ybudowaliśmy 
cały szereg linij kolejowych strategicznych, aby 
uprzedzić przeciwnika w mobilizacyi i zarzą - 
dzić przenoszenie naszych wojsk w jak  najk ró t­

szym czasie na punk ty  koncentracyjne. Tego 
samego żądam y od Francyi. Mamy nadzieję, że 
rządowi francuskiem u uda się utrzym ać w aru­
nek równowagi światowej, a tym  je s t trzyletnia 
służba wojskowa.

Powtarzani, — zakończył m inister —  że ani 
Rosj7a ani F rancya nie pragną wojny7, Rosya je ­
dnak jest do niej gotowa i ma nadzieję, że i 
F rancya będzie do niej przygotowana.

O kolonizacyę Rosyi azyatyckiej. 
Peteisbuig. (T. B.). Duma przyjęła wczoraj 

budżet głównego zarządu rolniczego. Przy tej 
sposobności dała Duma wyraz szeregowi żyr - 
czeń w spraw ach rolniczych. Między innemi we­
zwano rząd, aby7 opracował plan kolonizacyi 
Rosyi azyatyckiej.

Październikowiec S i m o n o w  mówił obszer­
nie o emigracyi rosyjskich robotników za g ra ­
nicą, wskazując na złe strony tej emigracyi, k tó­
rej możnaby zaradzić przez planową koloniza- 
oyę Syberyi.

O zniesienie paszportów w Rosyi. 
Petersburg. (WAT). Konnsj7a wniosków pra­

wodawczych oświadczyła się za zniesieniem pa­
szportów zarówno wewnątrz państw a jak  i za 
granicą i złączonych z niem opłat.

Proces Bispinga.
Warszawa. (WAT). W czorajsze posiedzenie 

w sprawie Bispinga rozpoczęło się przemówie­
niem adw okata S m i a r o w s k i e g o .  Mowa 
jego złożona z wielką dokładnością odznacza się 
werwą i szczerością przekonania. Obrońca k ry ­
tykuje ak t oskarżenia, opierający się na domy­
słach, a nie na ścisłych danych, potwierdzonych 
faktami.

Obrońca zbija dalej wywody ekspertów  co 
do ekspertyzy włosów i włókien, znalezionych 
na rękawiczce Bispinga, oraz krwawych plam, 
znalezionych na rewolwerze i kapeluszu Bispin­
ga. W sprawie plam, znalezionych na kapelu­
szu Bispinga, oświadcza obrońca, że zdaniem 
ekspertów, plam y znajdują się w takich miej­
scach, na k tóre krew w czasie walki dostać się 
nie mogła, a mianowicie na ty ł kapelusza. — 
Eksperci sami przyznają — oświadcza obroń­
ca — że krew mogła się tam  dostać ze skale­
czonego palca Bispinga w chwili, gdy czyścił 
kapelusz. Sym etrya położenia krw awych plam 
wskazuje na to, że krew  istotnie dostała się na 
kapelusz z palca. Co się tyczy plam y krwi na 
butach, ustalono z całą pewnością, że pocho­
dzi ze zranionej nogi Bispinga.

W ywody obrońcy wywarły na publiczności 
i sędziach wielkie wrażenie.

O godz. wpół do 4 popołudniu zabrał głos 
adw okat Papieski.

W arszawa. (WAT). Wczoraj wieczorem za - 
kończyły się przemówienia obrońców. Wszyscy7 
obrońcy kładli nacisk na to, że dopóki sprawa 
tajemniczej kradzieży dokonanej w Teresinie, 
po śmierci księcia nie będzie wyświetlona, nie 
można wyjaśnić sprawy7 Bispinga. Dzisiaj na - 
stąpią repliki stron. O ile Bisping zrzeknie się 
jak  przewidują ostatniego siowa, wyrok prze - 
widywany jest dzisiaj.

Złe widoki.
Praga. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że rady- 

kali czescy nie wezmą udziału w poniedziałko­
wej konferencyi.

A udyencya.
W iedeń . (T. wł.) Dzisiaj był u cesarza na 

audyencyi premier Tisza. F'rzedstawił on pro­
gram prac sejmu, zdał sprawę o przedłożeniach 
dotyczących reformy administracyi, oraz o sy- 
tuacyi na Węgrzech.

S o b o w tó r  Svihy.
Praga. (Tel. wł.) Socyalistyczny »Gewerbe- 

treibende* ogłasza nazwisko Wienera, konfiden­
ta policyi. Jest nim radca handlowy S eb astyan  
TrSger, który z wyglądu podobny jest do 
Svihy.

Giełda.
W iedeń . (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

słabe. Kursy spadły.

P rzyjechali do K rakow a.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Franciszek Zamojski z 

Bortnik, Jadwiga Poleska z Roźwienicy, Kazimierz Ru­
dawski z Poznania, Radca Dworu Wincenty Krowicki 
z Tarnowa, Kazimierz Slaski z Boszczynka, Marya 
Szymańska z Warszawy, Wacław Korzeniewski z Prus 
Zach., Witoldowie Gorczyńscy z Sierachowa, Ernest 
Weigert z Hamburga, Drowie Kazimierzowie Budzyń­
scy z Jaworzna, Jan Kułakowski i  rodziną z Lublina, 
Dr Maryan Gąsiorowski z Poli, Konstantowie Jagniń- 
scy z Garbacza, Dr Stanisław Dobrucki z Lublina, Dr 
Stanisław Kormiński ze Lwowa, Dr Kazimierz Micha­
lik z Rychwałdu, Tadeusz Kaliciński z Lublina, Lu­
dwika Świętochowska z Sosnowca, Zygmunt Weresz- 
czyński z Warszawy, Ludwik Zembrzu ki z rodziną z 
Moniak (Król. Pol.), Dr Stanisław Sitkowski z W ar­
szawy, Józef Rottenberg z Wiednia, Antoni Hempel z 
Wałówie (Gub. Lubelska), Wincenty Lasko z Tucho­
wa, Hipolt Frommer ze Lwowa, Igmcy Mehrer z Wie­
dnia, Dr Maurycy Mehrer z Wiednia.

Przed wyborami sejmowymi.
Lwów. (Tel. wł.) Ze Stanisławowa donoszą, 

że Rusini podjęli już przygotowania do akcyi 
wyborczej sejmowej. Staraniem „Narodnej 
Rady711 odbyło się w Stanisławowie zebranie 
przedwyborcze, na którem  postanowiono w ku- 
ryi miejskiej Stanisławowskiej postawić kandy­
daturę Dra Oleśnickiego, zaś kuryę powszechną 
Stanisławów7—Kołomyja odstąpić socyalistom  
ruskim. Stanie tam jako kandydat Dr Ba­
czyński.

Piastowcy a ks. biskup Wałęga.
Lwów. (Tel. wł.) „Słowo Polskie11 donosi z 

Tarnowa, że dzisiaj zjawiła się uks. biskupa Wa- 
łęgi deputacya Piastowców składająca się z 
pos. Bojki, W itosa i lłiiebenhauera. Ks. biskup 
przyjął ją w obecności kilku przedstawicieli 
kapitu ły  tarnow skiej. Konferencya trw ała dłuż­
szy czas. J a k  słychać rezultat konferencyi jest 
korzystny.

Odznaczenie.
Lwów. (Tel. wł.) J a k  się dowiadujemy, wi- 

eeprez. nam iestnictw a Dr G r o d z i c k i  otrzy­
mał order żelaznej korony II. klasy.

Oszustwa asenterunkowe.
Lwów. (Tel. wł.) Śledztwo wr sprawie oszustw7 

asenterunkow ych wre Lwowie przybiera coraz 
szersze kręgi. Znowu aresztowano żj7da szynka- 
rzu Izraela S o m m e r a. W ojskowość areszto- 
wala jednego lekarza sztabowego żyda.

Car w Konstancy.
Bukareszt. (Tel. wł.) Dzienniki ogłaszają pro­

gram pobytu cara z rodziną w Konstancy. Car 
przybędzie na pokładzie „S tundartu11 o godz. 8 
rano w towarzystwie floty Czarnomorskiej. — 
W Konstancy powita go król rumuński w spe- 
cyalnie na  ten cel zbudowanym pawilonie. Na­
stępnie odbędzie się nabożeństwo w Katedrze. 
O godz. 1 w poł. wyda król przyjęcie dworskie 
na cześć cara oraz osobne na cześć jego świty. 
Na tem ostatniem będzie Sazonow i cały gabi­
net rumuński. O godz. 4 popoł. odbędzie się 
przyjęcie na pokładzie „S tandartu11. O godz. G 
wiecz. car w7eżmie udział w paradzie wojskowej 
V. korpusu. Wieczór w ydany będzie obiad ga- 
low7j7, poczem car uda się do Odessy.

Ks. Karol rumuński przybył z Poczdamu, 
gdzie służy jako oficer pruski.

W całej okolicy zarządzono daleko idące 
środki ostrożności. Cudzoziemcy badani są su­
rowo w granicznych miejscowościach. W Buka­
reszcie rezyduje cały sztab agentów rosyjskich, 
k tóry  razem z rum uńską policyą czuwa nad 
bezpieczeństwem cara.

Zjazd w Konoplszt.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „P ester Lloyd11 do­

nosi, że w naradach w Konopiszt między cesa­
rzem W i l h e l m  a następcą tronu, arcy- 
księciem Franciszkiem Ferd. bierze udział oprócz 
adm irała T  i r p i t z a, także kom endant ma­
rynarki austryackiej, adm irał H a  u s. Chodzi 
o uregulowanie kw estyi m arynarki i o budowę 
nowych dreaduoughtów austryackich (11!).

Nadesłane,

Dla słomianych wdowców
obiady w abonamencie poleca p ierw szorzęd n a  

R estauracya Hotelu P o llera
vis a vis teatru miejskiego w Krakowie.

W szech nauk lekarskich

Dr Stanisław Łapiński
b. asystent kliniki wewn. U. J. w Krakowie, b. 
k i e r o w n i k  oddziału wewn. Szpitala W ilhel­
miny w Wiedniu, ordynuję w chorobach  w e ­
w nętrznych . Floryańska i. 3 1 ,1. p. Nr. tel. 3353.

N E S T L E G o
MACZKA D1A DZIECI

ZUPEŁNIE WY5TĄI ACE POŻYWIENIE DLA NIEMOWLĄT ]

Próbne puszki zupełnie darmo przezHenri Nestle 
W iedeń I. Bilberstraste 1 w.

Do Zakładu „Laktol"
ul. K arm elicka 15.

Od roku z polecenia W P. Dra Kosteckiego 
używałem »laktolu« dla mego kilkomiesięcz- 
nego dziecięcia, którego stan zdrowia w czasie 
używania »laelolu« był zupełnie zadawalniają- 
cy, dlatego mogę z czystem sumieniem każde­
mu go polecić.

Kraków. Ouderkct
magazynier kolejowy.

Proszę spróbować
n ow e

E60 zupy:
kalafiorową

gulaszową 
makaronową.

które c ieszą  się  pow szechneni 
uznaniem .

1 paczka na  2-3 ta lerzy  h.

P1W OTAKM O W SKIE
DO NABVm'SłE

l e p s z y c h  k a h s i / jcm

ZDRGf MtESKZWSK’



f i r t  6 „Oł OS NARODU* z dnia 14 czerwca 1914. Hr. lSa

Najtańsze zakupu o
pieców kaflowych, o rai w zakres ten 
wchodiących robót — poleca J .  M l -  
L O tK  4. Fabyka kafli w Andrychowie

III zipjoe Osie Zgrom.
C złonków  T ow arzystw a  d o ­
s ta w c ó w  ob u w ia  d la  c. 1 k. 
arm ii oraz ck. ob ron y  krajow ej
Stow arzyszenia zarejestr. z ogra­
niczoną poręką odbędzie się w 
K rakow ie w lokalu T ow arzy­
stw a przy ul. C zarnow iejskiej 
1. 27. w  dniu 28 czerw ca 1914 
o godz. 2 popołudniu z nastę­

pującym  
PO R Z Ą D K IE M  D Z IE N N Y M :

1. Zagajenie posiedzenia i wybór Prze­
wodniczącego,

2. Wybór Sekretarzy i Członków Ko- 
misyi kontrolującej,

3. Odczytanie protokołu z poprzednie­
go Zgromadzenia,

4. Sprawozdanie Dyrekcyi,
5. Zatwierdzenie zamknięcia rach.
6. Wnioski członków,
7. Zamknięcie posiedzenia.

Kraków 12 czerwca 1914.
Jó ze f Dobrzański, dyrektor-referet.

Konc. Przedsiębior­
stwo Budowy

podejmuje się budowy kościołów, cer­
kwi I szkół, wykonuje plany i koszto­
rysy, podejmuje się osuszania mie­
szkań, osunięcia grzyba. Poleca się 
P. T. Duchowieństwu i P. T Obywa­
telom. Jas Irabawskl I Sks, Kraków, 
ni. Kołłątaja L. 10._______________786

H A M A K I  L E Ż A K I
Stołki polne składane 
Artykuły do podróży

i KAPELUSZE.

PRZYBORY
RYBOŁÓWCZE

LAWN TENIS RAKIETY PIŁKI NOŻNE
w szelk ie p rzybory  sp o rto w e  p o le ca ją  n a jtan ie j

REI IM i SKA KRAKÓW RVKEK 37L IN IA  A—B
Cenniki sportowe darmo 1 opłatnie.

W drogich u  asach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potrawy mączne 
z Dr. Oetkera proszkiem do 
pieotywa w cenie 12 b. przed­
stawiają walną część ludzkiego 
! ożywienia a przytem są sto­
sunkowo tanie. Należy się ory- 
entować za pomocą Dr. Oetkera 
ksląlek receptowych, ktre mo­
im  nabyć za darmo w każdym 
sklepie społywczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę napisać 
kartkę korMpondereyjnę do

Dr. A. OETKERA 
w  B ad en -W ied eń .

Należy nwatać na to, by o- 
trzyazać prawdziwe wyroby Dr.

Oetkera.

ANDEL A ZAHORSKI PROSZEK
do radykalnego wytępienia 
wszelkich dokucz l iwych

O W A D Ó W
ja k : karakonów , pluskiew, muoh, pcheł moli i t. d.

Środek ten prześciga w swojem działaniu wszystkie dotąd znane tego rodza­
ju środki. — Do nabycia w Krakowie tylko n firm: Reim i S p , skład ma- 
teryałów Rynek Linia A—B I. 37, A.Hawełka, W iktor Redyk, ap tek a , Eug. 
Heller, apt.. K. W iszniewski apt., M. Proó apt., Roman Drobner, ul. Szcze­
pańska I Wllh. Eilbaum. — F abryka: J. Andel, Droguerya pod czarnym

psem P raga I. 774

M  lotplin uznane za pierwszorzędne
własnej i obcej konstrukcyi. W ypracowanie wszelkich zdjęć am atorskich 
w naszem etelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Nasze ulubione aparaty  „A ustryakam era* i płyty Austrya mogą być zam a­
wiane tak ie  prz-z każdy skład  aparatów , fotograf. — Świeżo wyszły 
katalog darmo. — Kupcy ; fchcą się zwracać d<> naszego domn eksporto­

wego. „Kamera Industrie3, Wlen VII.

R. Lechncr ąj> (Wilch. Muller)
fabryka aparatów  fotograficznych W i e d e ń ,  G r a b e m  3 0  i  3 1 . Największy

skład wszelkich artykułów fotograficznych etelier dla amatorów. 771

EMANATORYUM RADOWE a la Joachimsthal 
W LUBIENIU koło Lwowa
N ajsilniejsze w ody siarczane w Europio, leczą znakom icie naw et 
zupełnie za s ta rza łe : Reumatyzmy, artretyzmy, ischiasy, porażenia, 
nerwtbole, zgrubienia po złamaniach I zwichnięciach, gruźlicze za­

palenia stawów I okostnej I w szelkie choroby skó rne . 
Inhalacyami systemu Dra Bullinga leczą się wszelkie choroby nosa,

g a rd ła , k r ta n i i p łuc.
A paratam i g im nastycznym i „Z an d era“ usuw a się  w sze lk ie  zesz ty w n ien ia  

p o zap a ln e  i z pow odu a rtre ty zm u , o ty łość i n iedom ogi se rca . 
R ó n tg en o te ra p ia  specyaln ie  w  chorobach  sk ó rn y ch  i kobiecych. 

Łazienki centralnie ogrzane, mieszkania z piecami. — Zakład elektrycznie 
oświetlony. — Czas kąpielowy trw a od 10 m aja  do 1 p a ź d z ie rn ik a , podzie­
lony na trzy sezony. — W  I. i III. sezonie d!a biednyoh znaczne opusty. — 
Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telefon między miastowy, ap teka publiczna

w miejscu.
Dwóch lekarzy : Zakładowy D r Ignacy M azanek  i wolno praktykujący

D r Rom an K lęsk.
Wszelkich objaśnień udziela odwrotnie Zarząd kąpielowy.

M IE JS C E  K Ą P IE L O W E
W UIHATSCHOWICACH na Morawach

Dom Augustyański
najpiękniejsze położenie, 45 pokoi gościnnych, ceny 
umiarkowane, kaplica domowa z 4 ołtarzami. — Dom 
ten nadaje się dla N. Duchowieństwa i dla katolickich 

rodzin. — We wrześniu 50°/° zniżki.

SOLEC gub. Kielecka. Sezon od 20 m a ja  do 20 w rześn ia .

Z a k ł a d  wód Mineralnych  
Siarczano-Sfunych

znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, 
zołzach, chorobach skórnych, przymiocie w jego największych formach i p o ­

wikłaniach, wprowadził

Nowy dział leczenia fizykalno-dyefełyeznege
hydropatla, kąpiele słoneczne, powietrzue w lesie sosnowym (250 morgów) 
gim nastyka lecznicza, oddechowa, masaż, elektryzacya, kuchuia ja rsk a  d /e- 
tetyozna. Prowadzić dział ten hędzie pod ogólnym kierunkiem  naczelnego 
lekarza zakładu Soleckiego dr. Wł Daniewskiego, 0. lekarz lecznicy dr.

Tarnowskiego w Kosowie dr. med. So. Kelles-Kranz 
C e n y  n i s k i e .  W  pierwszym i cslutnim sezonie dla osób, mieszkających 
w willach zakładowych znaczne ustępstwo. Dojazd przez st. kolejową Kielce, 
skąd powozami 7.9 godzin samochodem 4-5 godzin do Zakładu, lub przez 
stacją kolei Austryackioh Srczucin i kam orę R a ta je , skąd 15 wiorst do 
Solca. Imformacyl, prospektów  udziela g r .tis  Zarząd Solca, poczta Stopni 
ca, gub. Kieleckiej i dr. med. Kelles-Krauz, Radom, Lubelska 20, w sp ra­

wach nowego działu.

Każdemu, mającemu słabe 
nerwy polecam na próbę, mój 
środek. Wzmacnia on bowiem 
nerwy i polepsza przez to tak 
dalece zdrowie, że każdy czuje 
się wkrótce rzeźkim, zdrowym 
i wesołym, jak tego natura wy­
maga. Kola-Dultz strzeże i na 
przyszłość nerwy przed osłabie­
niem. W interesie więc każdego 
czytającego to ogłoszenie, a który 
nie posiada silnych nerwów lub 
czuje się zmęczonym lub też cierpi 
na bezsenność i ból głowy, radzę 
by próbował Kola-Dultz, a z pe­
wnością powie wkrótce, tak jak 
wszyscy mówią:

Niema juz nerwów więcej!
Najsilniejszcmi nerwami bo­

wiem są te, których się najmniej 
czuje. Kola-Dultz jest przyjacie­
lem nerwów; jest to środek przyjemny w użyciu i stale wzmacniający. 
Kola-Dultz jest bezwarunkowo nieszkodliwym i polecenia godnym dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Starość nie może się nań poskarżyć. Jestto 
czysty preparat na wzmocnienie nerwów. Kola-Dultz jest wszędzie 
w użyciu, gdzie tylko okażą się słabe nerwy, bóle itp. dolegliwości. 
Jest on jedynym, nieprześcignionym środkiem! Proszę napisać natych­
miast kartkę korespondencyjną i zażądać przysłania darmo jednego 
pudełka na próbę.

Apteka ś«r. Ducha, Budapeszt VI., Abt- 305.

Ob flu lyrahoja ketoi paAahrowyoh w IrrtgwAw

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważiaaf id K|« »aji fftM raki.

O IJaid i  Krakowa* Przyjazd do Krakowa*

L. g V. 1914.

tryja, Stanisławowa, 
, Husiatyna, Kopy

148

9.14

345

120

nocy (p. osob. Nr 11) do Podwoło- 
?o łaczen ia: do Nowego Sącza, 

Orłowa. Tarnobrzega, 80- 
unbora, Stryja, Staniała 

Brodów, Zbaraża, 
ctyniec, Grzymałowa. 
w nooy (p. poap. Nr 8) do Wiednia. 
Połączenia: do Opawy, Berna, Pragi, 
Kmrlabado, Wrocławia I Berlina, 
w nocy (p. poap. Nr 71 do Czemlo- 
wlec. Połączenią; do Sscznclnń, Tar- 

b ite g i, Pereca, Sokala, Sambora, 
yrojfa. Stryja, Hnsistyna, Icksn, 

asś, Bok. 
w noc;
Poląc:

cy (p. 
zenfl t 
Jawła,

120

aresztu.
. N r  10) do Wiednia. 

ló~ Warszawy, Cieszyna, 
, Berlina, Opawy, Berna, 

ariabadu, Pragi, 
ranó (d. osob. Nr 81) do Oświęci­
mia precz Podgórze Plaszów. Poją- 
C zenli! do Wadowic przez Spytko­
wice.
rano (p. osob. Nr 20) do Wiejnl-i. 
Polączenla: do Wrocławia 1 Berlina

6.40
prze* Trzebinię, 
rano (p. pośtt. Nr 8) do 
czysk, Słńnlaławfwa, Ickan 

Nowego
tu

. Staniaławót
dó fSzczucina,

czysl 
n la :
Krynicji, Orłowa, Budapesztu, Tarno^ 

Jasia, D;

Podwoło-
Pół^-ze-

Sambora,
Brodów,

642

kala,
skiej,
Odessy, 
rano (p. posp. 

zenia f  <10

Dynowa, Bekca, 
Chyrowa, Ra’ 
CzortktOWa,

0-
,Wy RU- 
Kijofra,

Po-# Kr 2) do Włedi
ląezenTaf flo Wrocławia 1 Berlina

Trzebin:

7.19

750

Srte* Trzebinię: Cieszyna, Koszyć, 
'pawy, Berna, OioinuóCa, Pragi.

Xt

rano (p. posp. Nr 101) (od 15 czerwca 
do 80 Września wł.) do Zakopane 
I Rabki.
ranó (p. osob. Nr 15) do Podwo 
czysk. Połączenia: dó Szczuć
RozwadoWa, Nabrzezia, Sam bor. ,  

Stanisławowi, Brodów, Kljo- 
esey.

ośob. Nr 411) do Wieliczki, 
b. Nr 6211) do Kocmyrzowa i

1.57

do 81 września co niedziele i święta) 
do Trzebini.
po poi. fp. osob.; Nr 14) do Wiednia. 
Połączenia: do Wrocławia, Berlina, 
Opawy.

2.40 po poł. fp. poap , Nr 0) do Wledula. 
P ołączenia: do Wrocławia, Berlina, 
Pragi, Karlsbadu.

2.40 po poł. (p. posp. Nr 5) do Lwowa. 
Połączenia; do Si:oxuelna, Nowego 
Sącza, Różwaaowa, Jasła, Dynowa, 
Sokala, ChyrOwa, « Sambora, Stryja, 
Stanisławowa. 4

2.48

blnl. Połączenia!: 
wia, WarSzawyJ

po poł. (p. oeob. N t 44B) (od 1 maja 
ao 80 września 1 ćcBzitofllć; dp Trze-

Ó Gliwic, Wroeła-

3.00 po poŁ (p. osdfc. jiNr 25) do Tarnowa. 
Połączenia: d d  SkozUclna, Stróż, J a ­
sła, Nowego Zjhgórto, Nowego Sącza, 
(Orłowa oa Hf czerw ck dó 80 wrze­
śnia).

3.25 po poi. (p. tosob. Nf 49) do Suchy, 
żywca, (od 16 cżefwę* do 80 Wrze­
śnia) ZakojMUtegO, NńWegó 8®cza.
Stróż, Jąg ^ ,' P p łąc^n ia  W  15^'zet-

ZakojMUtego

»
. , Satnbó- 
ia, Stryja,

wca
ra. uroi 
Stanieją 

5.40 po
Poleczę:
Jas:
Przemyśla,
Stryja; stanit 

6.00 wieezór (p.
elmla. 1

6.45 WleCZór (p. osob. Nr l,8) do Wiednia. 
P o łaczenń ; *10 attJaWy, Peters- 
butwi. yYiSJCUibi* , , przeż Trzebinię 
dó Berlina.,

6.55 wiećzór (p. mlesz. Nr 61V) do Tarno-

10I. (p. osob. ?5N’r 27 do Rzeązowa.
czenlą : ‘ab; Btrpł, Nowego Sącza,

® « * i a a
116) do Óśwlę-

Delatyna, Huslatyną, Jaworowa, 
----------  o.__, Sambora,Stryja, Chy-

12.40 w nocy (p. posp. Nr 8) a Czeraiowiec. 
Połączenia: z Bukaresztu, Jasa, Ic-
kan, ~  1
Stojanowa,' 
rowa.

3.07 w nocy (p. posp. Nr 7) z Wiednia. 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Oło­
muńca, b  mi Opawy, Cieszyna, Wro­
cławia i Berlina przez Bogumln.

3.30 w nooy (p. osob. Nr 12) z Podwolo-
OdeBsy, K1J0Czysk. Połączenia: z iłowa,

Sokida. Jasła, Rozwadowa. 
Nowego Sącza, (Krynicy od 
do 80 września).

442 ranó (p. osob Nr 20) ze 
Połączenia: Od Stanisławom 
nowa, Stryja, Chyrowa, 8a 

Lse raso (p. poap. Nt 108) t
da i t  Głomui)

1 Wroęh 
945 rano (d. oso]

iowa, 
maja

Lwowa.
. Stoja- 
oori. 
Ylednla. 
Berlina,

ego Za-
z Gor-

[sdnia. Polą- 
Wrocławia

Nr 2 ą Ickam Polącze- 
onŚtantypopoU przez Kon- 

„ Bukaresztu, Zą)eśzozyk,‘ De­
latyna, Podnajeó, Nowego Zagórza,

w a. i

p&id
Połączenia:
Sianek, Stojanowk,

Nr 208) (od_16 maja do 1 
Wl'

ao
a ? k 8a WŁ) do Potfwołócżysk.

Ł3«

Szczucina, S; 
Brodów, łjowa,

.N r  41) i® Nowego Zagórza, 
r Stryja pritt Podgórze Pła- 
ołączenia do Wadowic 1 Biel­

ska prtńz KaJwkryO, do Żywca, Zwar­
donia, Zakopanego. Orłowa, (3orlic, 
BorysUawl*, TustanówiJ, Lwowa, Sta­
nisław!

I I I

fJB

7945

1 . 1 1

Ł39

ntio (p-oe.Ni 
Ickńn. Połąć;

SI &o%

A, Tarnopola. 
r l8 )  jŁp Wednla. 

wic, Jyroćławią, 
arszawy.

(od 16 oterwef do 80 Rabki.
lowtc, Bielska,

do

1 maja dó 89 ff ii  
Orłowa, Tarnobrzega, Jasła, 

_ iowa, Sokala, Chyrowa, Sambora, 
Stanisławowa, Kopyczynłeć, tberaża.

Iwołoczysk |
’  wego pa- 

) 89 f t t ć -  
. TarnoLrzeca. J  

ala, Chyr 
, K opycr

czepia: do Wado wie 1 Bielska presa 

mieaa, Kr 481) 8® Wlafl- 

( k  psob. Kr 9 t i f )  8® Kom y-
rzawa I ■ « .|ja ÓMb. Nr

L43 bó (Mi.
*wa 1 

J M  +* iĄ 488) (od 1 mu®

7.40 wieczór (p. m lesz.-Nr 4«8) do Wie- 
ItczkL

745 Wieczór (p. posp. Nr 204j (od 14 maja 
do 29 września) do Karlsbadu.

745 wieczór (p. osob. Nk 45) do Nowego 
Zagórza, ChyrOWa, Sambora, przez 
Podgórze Plaszów. Połączenia: do
Oświęcimia, Wadowic przez Kalwa- 
n ę ,  Żywca, Gorlia MezO - Laborcz, 
Przemyśla, Sianek. L w ów i

8.00 wieczór (p. Óśob. [Si 8215) do Koc­
myrzowa.

843 wieczór (R» p o sp .N r 1) do Ickan, Bu­
karesztu, Konstancy. Połączenia: do 
Chyrowa, Sarabóra, iStryja, Konstan­
tynopola okrętem.

9.00 wieczór (p. oftob. Nr i 17) do Podwolo- 
czysk. Połączęida: do Wieliczki, 
Chytowa, Sambor®, Stryja, Jaworo­
wa, Rawy Ruskiej,;Ppdkajee, Siauek, 
gtanlsławOwiL Bfoflów, Husiatyna,

nrtipw Ł K wyczyniec, Grzymało-

d® Wiednia.
k a w .  Iwano- 
rocławia, Ber-

10.15 W nócy (p. posp. 
Połaczema 1 dó 
grodu, PeterspttT; 
Rnk, OpaWy,

1945 w noi 
Po!

10.55

104) do Wiednia.

r  19) d® Lwowa. 
[ęlieZki, Jasła, Dy- 
Samborś, 

JaWorowa,Suuusławowa,
Stojanowa.

1145 f  toCy p osob. Nr 47) do N®#*^o 
Sądzą- Połączenia: dó Oświęcimia,
lyw ca, Zwardonia, Zakopanego, Or- 
»wa, Stróż, Nowego Zagórza, Sam- 

Sianek, Boćyanwia, Btryja, Sta- 
swowa.

Chyrowa. 
1$)  *gno 
740 rk®o 
745 tanó 

1 Mógł 
7.55 rano 

prze*

i r
t

 ̂ igórza. 
Só (p,

Połączeni 
6.42 ranó (p, 

Pouczę: 
mułowa. 
Ołbrtkd 
wó 
nek,

9.95 *ano 
cżeńla- 1 

945 rafio (p. o 
czenia i z

8.13

8.40 ra

E Oświęcimia, 
fc WuilczuJ,
A Kocmyrzowa

>, osob. Nr 82) z Oświęcimia 
'odgórte PłasZÓw. Połączenia: 

L Suchy, % Wadowic przez 
* pytkęwlce.

18) (od 1 czerwca 
* Tamowa. Polą- 

ówęgó Sącza. Jasia, Stróż, 
ze Bambora, Nowego

posp, Nr 208) (od 16 maja 
iazIęrnikA wł.) z Karlsbadu, 
k  t i  Pragi, Ołomuńca- 
CSOb. Nr 18) i  Podwoi czysk. 
A! t  KijoWa, Odessy, Grty- 
Ifltąfiia Pustego, Husiatyna, 
ą, Zbaraża, lękam Stanhła- 
my Ruskiej, Podiajec, Sia- 
jw ą, No w eg® Bącta.
Ifób, Nr 41) z Granicy. Połą- 

ąrezą
8) z Wiednia. Po-

Bielska, Wp 
mii1140 rano (p. Nr , ,

TJ 4 : 1 Oświęcimia przez Pod­
górze • b s 

1145 rano (p. ósob. Nr 89) ■ Wied ula. Po­
łączenia i Z Ołomuńca. Oapwy, Wro­
cławia, Berlina i WamaWY.

12.58 popoł. (p. ÓśóD. Nr 8214) * Kocmyrzo­
wa 1 Mogiły.

1.10 popolu (P: Qsob; Nr 114) (od 1 
czerwca do JO wrześrna w niedziele, 
czwartki l Święta) k jam ow a. Połą­
czenia : x Nowego Sącźa. SiCzucina.

145 popołudniu (p. oaob. Nr 14) ze Lwo­
wa. Połączenia: z Chyrowa, Sokala, 
Dynowa, Ja s ła , Bfizwadowa, Nad- 
bfzezia, (K m A &  0a 1 maja do $0 

rześnia wŁ) Nowego Sącza, Stróż, 
Szczucina, 

opołudnln (p. osob. Nr 44) z Jaała2.15

240

2.33

3.35

4.45

4.51

15 czerwca ze Stanisławowa, Stryja, 
Drohobycza, Borysławia, Chyrowa i 
Nowego Zagórza.
popołudniu (p. posp. Nr 6) ze Lwowa. 
Połączenia: z Jaworowa, Rawy Ru­
skie), Stanisławowa, Chyrowa, Sam­
bora, Stryja.
popołudniu (p. posp. Nr 5) z Wiednia, 
Połączenia: z Ołomuńca, Opawy, 
popołudniu (p. osob. Nr 414) z Wie­
liczki
popołudniu (p. osob. Nr 26) z Oświęci­
mia, Skawiny. Połączenia: z Wado­
wic przez Spytkowice, 
popołudniu (p. osob. Nr 27) z Brzecia- 
wy (Lundonburga). Połączenia: z Oło­
muńca, Berna, Opawy I Berlina.

' • • ' osob. Nr 116) (od 15.50 popołudniu (p.
czerwca do 80 września wi.) z Tarno 
wa. Połączenia: (z Orłowa i Krynicy 
od 16 czerwca do 30 września), zo 
Starego i Nowego Sącza, Stróż, J a ­
gła, Szczucina.
wieczór (p. miesz. Nr 464 z Wieliczki, 
wieczór (p. osob. Nr 16) z Podwoio- 
czyąk, Połączenia: z Kijowa, Odessy, 
Brudów, Jńworowa, Ickan, Rawy Ru- 
SkiuJL Stryja, Sambora, Chyrowa, Roz­
wadowa vla Przeworsk, Nowego Są­
cza, Stróż, Jasia, Szczucina, 
wieczór (p. osob. Nr 42) od Stanisła­
wowa, Stryja, Sambora, Nowego Za­
górza przez Suche. Połączenia : z Ła- 
wócznego, Borysławia, Tustanowic. 
łorlic, Orłowa (od 15 czerwca do 30

7.10

6.14
645

643

746

Września), Bielska i Wadowic przez 
Kai wary e. 
wieczór (p. 
rzowa. 
wieczór (p. 

wrze

osob. Nr 6216) z Kocmy-

Nr 204) (od 14 maja 
ześnia) z Podwoioczysk. Po- 
z Kijowa, Odessy, Husiaty-

843

8.50

9.10

944

do 29 
łączenia:
na, Kopyczynfec, Brodów”, Stanisła­
wowa, Stryja, Stojanowa, Podhajce, 
Sambora, Chyrowa, Jasła.

8.10 wieczór (p. posp. Nr 1) z Wiednia. Po- 
łąozenla: z Karlsbadu, Pragi, Oło­
muńca, Opawy, Cieszyna, Berlina, 
Wrocławia, Biolska. 
wieczór (p. pósp. Nr 102) (od 15 m a ja  
do 80 września wł.) z Zakopanego 
I Rabki.
wieczór (p.osob. Nr 47 B) (od 1 maja 
do 80 września co niedziele 1 święta) 
od Trzebini.
wieczór (p. osob. Nr 84) z Oświęcimia. 
Połączena: z Sierszy Wodnej, 
wieczór (p. posp. Nr 4) z Podwolo- 
czysk. P o łą c z e n ia :  od Kijowa, Odessy, 
Grzyrilalowa, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniec, Brodów, Ickan, Stani­
sławowa, Rawy Ruskiej, Podhajce, 
Sianek, Stryja, Bambora, Sokala, Dy­
nowa, Jasła, Rozwadowa, Orłowa, 
Krynicy, Nówegó Sącza, Gorlic, Stróż 
1 Szczucina.
wieczór (p, psoh. Nr 19) z Wiednia. 
Połączenją| z Karlsbadu, Pragi, Oło­
muńca, Bema, Opawy.
W “ ocy (p. ośob. Nr 24) z Rzeszowa. 
Połączenia: Od Jasia, Rozwadowa, 
W iów a, Krynicy, Nowego Sącza, 
“*rót, Nowego Zagórza, Szczucina, 
Wieliczki.
w ńoęy (p. osob. Nr 46) ą  Nowęgo Są- 
ęza przez Sucnę, PołąćzOpla: od Sta- 
nlsiawófta, Stryja, Borysławia, Chy­
rowa, Jasła, 0rłqwa, Ząkop 
Zwardonia, Żywca, 
prao* Kajwaryę.
V nocy (p, jkA®. Nr 9) * Wiednia. 
Połączenia: z Karlsbadu, Pr*v‘, Bśr- 
na. Opawy^W rocławla i Berlina, Ee- 
tersburg*. Warszawy.

9 45

1044

11.05

1149

Do wiadomości Przew. Docliowiońslfa
Znaczne ulgi v splalack
Z a m ó w i e n i a  
bez zadatków
Wszelki® informacye, kesztor.

.chmLast
I UrZpiatliJ

I Ł <1. uskutecznia się naty 
atu*.

Fabryka Organćw

m u  m i
KRAKÓW <» 

UL. DAJWÓR L. SI.

f i 7 f * 7 a w n i f * a  Sezon od 20 maja do 20 września.
" . r iawnica Szczawy alkallczno - słone

***“  (7 zdrojów .)
W skazan ia : choroby d róg  oddechow ych, n a rz ąd u  traw ie n ia , d ró g  m o­

czow ych, p rzem iany  m atery i, k rw i I choroby  nerw ow e.
Zakład inhalacyjny, hydropatya, łazieuki mineralne, kąpiele i leżalnie sio- 
neczue. Mieszkania z komf rtem  ed 1 60 K. począwszy; w I. i III. sezonie 
20—30% tańsze. Lekarz zakładowy Dr K. WLYŃSKl i siedmiu wolno pra­
ktykujących. Zwolnienia od taks wyjątkowe, w II sezonie wyklnosone. 
Mieszkauia po każdym gościu przymusowo dazyufekowam, śmieoie i plwo­
ciny spalane w speoyalnym piecu S tacya kolei S tary  Sącz lub  Nowy T arg . 

Zgłaszać się o mieszkania i fiakrów do Zarządn, a unikać faktorów.
W ody lecznicze „Józefina, M agdalena, W anda" i doskonałe ąto łow e 
„Stefan i J a n “ w ysyła Z arząd  w czasie  bezm roźnym  w sk rzyn iach  po

25, 30 i 50 flaszek . Do nabycia również w aptekach i drogueryach.

LECZCIE SIĘ SAMI OD D  C  7 D F  A T k l l l T
REUMATYZMU D t Z r Ł n l r l l E
TEMU ODKRYCIU Jfl ZAWDZIĘCZAM WŁASNE ŻYCIE.

Fotografia ta pokazuje prawdziwy

cierpiące, 
dyś cierpiały, na reumatyzm potrafią 
sobie wyobrazić okropne męki, które 
przeszedłem. Lecz teraz pozbyłem 
się tego zupełnie, i cały prawie czas 
poświęcam na przyniesienie ulgi in­
nym. Już w 15 roku życia chorowa­
łem na chroniczny reumatyzm; 
(pierwsze oznaki tej choroby uka­
zały się, gdy miałem tylko 8 lat). 
Wszystkie moje członki ponapuchały 
i powykrzywiały się do tego sto­
pnia, źe nieraz byłem tylko bezra­
dnym kaleką. Przez długi czas wy­
próbowałem wszelkie istniejące le­
karstwa, biorąc je bez przerwy w 
ciągu wie,u miesięcy, lecz zazna­
łem jedynie chwilowej ulgi. Rok, 
więc upływał po roku, i w ciągu 
przeszło 20 lat okropnych męczarni, 
choroba ta zdołała pochłonąć na 
różne leki prawie że wielki mają­
tek, bez najmniejszego, jeduakże 

skutku. Wreszcie, samemu mi się udało utworzyć preperat, dzięki któremu, zu­
pełnie zostałem uleczony. Teraz zaś uważam to sobie za obowiązek obeznać 
każdego z tą cudotwórczą receptą.

Każdy cierpiący na reumatyzm czy podagrę, w jakiejkolwiek postaci powi­
nien niezwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
moją receptę. NIE WYSYŁAJCIE PIENIĘDZY. Życzę sobie dać go każdemu 
zupełnie gratis, i przekonać każdego co ten środek potrafi zdziałać. Załączona 
tutaj fotografja, pokazuje skutki tych niewymownych męczarni, które przez tyle 
lat cierpiałem. Możliwe, że i Wy, czytelnicy, podobne przechodzicie męki; w 
takim razie, jestto teraz zupełnie niepotrzebne, bowiem moja recepta da Wam 
niezwłoczną ulgę, a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preperat ten ofiaruję 
teraz każdemu zupełnie bezpłatnie

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do nabycia prawie we 
wszystkich aptekach i składach aptecznych, które już dobrze znają ten nadzwy­
czajny środek.

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do:

M. E TRAYSER, No. 157. Bangor House, (Shoe Lane, Londyn,
E. C., w Anglii.

Dr. Józef Kołączkowski
S zczaw n icyp ro w a d z i re n o m o w a n y  P e n a y o n a t  

n y d ro p a ty c z n y  — . je d y n y  w
c a ł y  rok 
o t w a r t y

Osobny P a r k  w ła s n y  25 morg., zdata od kołowej komunikacyi bez kurzu, 
s ło n e c z n y , ze ścieżkami te re n o w y m i. Cztery duże wilie o 100 pokojach po­
stępowo urządzone. Woda słodka źródlana z wodociągiem, klozety we wszystkich 
willach. Wspaniałe kwiaty i ozdobne krzewy, cienisty lasek ś w ie rk o w y , plat­
formy, leżalnie, altana itp. Kaplica w Zakładzie do użytku Wielebnych Księży. Le­
czenie klimatyczno-zdrojowe, kąpiele hydropatyczne, s ło n e c z n e  i t. p. Stała o- 
pieka lekarska. Kuchnia wykwintna i zdrewa. Telefon międzymiastowa Nr. 3 

Prospekt ilustrowany bezpłatnie na żądanie.

L ido H enecya
Najpiękniejsze wybrzeie śuiiafa.

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata.

Hotel z plażą 
i osobnemi ka­

binami

Exselsior Palaoe Hotel 
Grąnd Hotel des Boins 
Hotel Willa Regina 
Grand Hotel Lido

Domhi wiejskie. Instfł. Kniesiterapii i uracya fizyczna-
Hotele godne polecenia w W e n e c ji: Hotel Royal Danieli —  
Grand Hotel — Hotel Regina — Hotel Vlttoria — Hotel

B?au Rivage.

Najlepsze chrzeicijsAskle iródio tanloicit
1 kilo nowego, szarego 
dartego pierza K. 2‘— 
lepszego K. 2*40,— pót- 
biaJego K. 2 80. — bia­
łego K. 4*, — Upwego 
K. 6‘, — pnszjstego, 
śnieżno-białego K ' 8% — 
najlepszego niaJego IC 
t  60, — puszystego sza­
rego K. •*, 7* i I*. — 
puszystego białego K. 
10*, — pacha a płerai 
K. 12 , — pucha oo- 
■urkieM K. 14. Od 6 

kg. frank*

Poideł napełniona pierzem
z  g^Btcgo, czorwonego, niebieskiego, tdltego albo białego naokłnu, jedna pierzyna 
IROzl 20 cm. dnia wraz z dwoma poduszkami każda 80x90 cm. dnia, dostatecznie na­
pełniona, nowom, sza  rem, trwa fora pierzem K. li*, — półpochein K’ 2o*t — pochew 
L  ? .i\ -  poodyncze piorzyny K. 12*, U \  i 16*, pojedyncze poduszki K . i \  I  W J4*,  
pierzyny 180x140 cm. duże K. 15', 18*, 1 20% — poduszki 90x70 cm. data, K. 4*60, 
6 \  6*60. Piernaty 180x116 cm. duże K* 18*. 16“, 1 18‘, przesyła za pobraniem, opako­

wanie gratis, od 10 K. frank o

Józef Blahuł w Deschenifz Nr. 45 (Btfhmerwald).
Nieodpowiednie przyjmuję s powrotem lub plenlądse odsyłjun. 
Żądajcie obsr.emych, lllugtrowanjeb cenników gratis 1 banko
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ZAKŁAD
llT.-llIKIIlBSD

BRACI

THEHBECKICH
w K ikow ie  

Nftkewkcka L 7.
Mom własny) Tełef 
462 przyjmuje oię 
wykonywanie wszel­
kich robót w zakres 
ten wchodzących & 

_  szczególności GRO
-------------ri POMNIKÓW tak w miej-
eeo jak i na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu.

Wina
d o  Mszy iw>

można dostać po cenach: s t o ł o w e  
litr o 50—80 hal T o k a j  p i  90 hal. 
K. 1. 3 30, 3 '—, Astu słodkie litr 
I —7 koron 7. w beczkach, we flazkach 
litr o 30 h. drożej, u ks. Pietra Krewne 
w Hanusznwloaoh Szepes Megey W ę ­
gry ___________________ 164775

Zakład eternitowy

T-wa Wyrobów Perfumeryjnych
B r o c a r d  &  C-s i  R a l l e t  &  C is
Pragnąc zadow olnić w szelkie w ym agania Szanow nej Klijenteli 
naszej, uw ażaliśm y za konieczne rozpow szechnić kilka z najnow ­
szych naszych wód kw iatow ych m ydeł i perfum, a m ianaw icie ; 

WODY KWIATOWE

ORCHIDOR, K R Ó LO W A  ŁABĘDZI, M ONPEVE, 
GAŁĄZKA BZU, S A D A - J A K K O  I W R Z O S  

z  w o d y  kolońsk iej p o le ca m y  zn ak om itą  w o d ę  
=  ADAMA M ICKIEW ICZA =
Dzięki skomplikowanej kompozycyi tych perfumeryi, powstają nadzwyczaj 
oryginalne zapachy, łatwe do odróżnienia od innych, w wysokim stopniu 

przyjemne po upływie pewnego czasu.
Polecając zaznajomienie się z naszymi wyrobami, zapewniamy, źe wody 

te są rzeczywistą nowością w dziedzinie perfumeryi:
Sk ład  głdwny d la  G a l ic y ! :

K. M I K L A S Z E W S K I
Kraków, Plac Dominikański L, I.

Żądać wszędzie.

j

q
H
Am

fel

P aten t austr. 5970 Wyrób krajowy

Baczność!
Ostrzega się przed lichemi naślsdo- 
wnictwauii Prawdziwy „E tern it-1 jest 
tylko ten, który ma na płytach wy­

ry tą  m arkę ochroiina

ETERNIT
Każdy inny m ateryał nie posiadający 
marki ochronnej „E ternit14 je st m ate- 
ryatem do pokryć dachowych się nie 
nadającym, kruohym 1 przem akalnym .

Łupek patentowy asbestowy.

„ETERN IT"
Jest najlepszem pokryciem dachowem, 
•tanowczo o g n io t r m r a łe m .  Lekkie, 
nieprzemakalne, odporne na zmiany 
atmosferyczne nie wymaga nigdy 
naprawy nadaje się wyśmienicie na 
wykładanie ścian od strony wiatrów 

i t  d.
Generalne zastępstwo Ludwik Hałtohek 

K raków . W letlew ska 9 7.

NAUCZYCIELKI POLKI L I
z wyższem w ykształceniem  

FRANCUZKĘ z angielskim
i muzyką.

D W IE  ANGIELKI z franc

NIEMKI nauczycielki i bony. 
na stałe i na czas w akacyj.

FRANCUZKI na czas w akacyj. 

P O L K Ę  FREBLANKĘ z
doskonałym  niem ieckim  i m uzyką

poleca

B i u r o  Stowarzyszenia 
Nauczycielek w Krakowie

Karmelicka 3 2 . 568 6

Kraków, ulica Bracka I. 2. — poleca
a r ty s ty czn e  K ielichy, M onstrancye, Ż yrando le , L ich ta ­
rz e , O rn a ty ,K ap y , e tc . —  W ykonuje z ło cen ia  ogniow e 

zuży tych  n aczy ń  kościelnych. 
r. Najstarsza tirma dla sztuki kościelnej.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

F ł m r i u  w rR M tw  masarskich

J0ZEFH BIHLIKH
I  W KRAKOWIE, FL0RYANSKA 51, Filia: SZPITALNA 19. E

POLECA W  ZAKRES MASa RS I WA WCHODZĄCE WYROBY I  
W  JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU, R

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

HASŁO DESEROWE
najp rzedn iejszej jakości dostareza w 
p rzysy łkach  pocztow ych  i kolejow ych

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

w e L w ow ie, ul. M ickiew icza 26.
Sprzedaż hu rtow na i drobna: 

dla Lwowa: ul. M ickiewicza 26, 
dla Krakowa: plac Szczepański 8, 
dla Krzeszowa: u!. Trzeciego Maja.

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY'

Pod  gw&rdncyą naturalne

WINA M SZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wlppaoh 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
ięco-blskupi ordynat w Lublanie, dla 
dostawy pod gw arancyą naturalnych 

win mszalnych 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do­
bre, dostawa od stacyl kolejowej H il- 
denscbaft koło G6ra, po K. 56 do 
K. 6U za 100 1. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina ja k  Pinela. Burgundz 
kie białe i czarne, Riesling Zelen po 

K. 65-—, do K. 85-—.
Niżej 56 litrów nie dostarcza się To­
warzystwo znajduje aię pod najśoi- 
Śieje—em nadzorem parafialnego urzę­
du w Wippach, tak , £e jakiekolwiek 
nadużycie jest wykluczone — Przy 

większych dostawach niższe ceny.

T raarzjslio  BoL i  Wippach (Rraiia).

Na raty!
najnowszej konntrok- 
ryl, ulepszone Singer* 
maszyny do szycia, h a ­
ftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk 
światowej sławy, po­
leca pierwszo rzędua 
znana z rzetelność 
firm a:

K. Pawłowski
Kraków, Rynek L. 18

Kiełbasy wiejskie
-czysto wieprzowe, specyalne ze szy­
nek i polędwic, oraz inne wędliny 
wytwarzane na sposób domowy wiej­
sk i — o 10Oe/0 l e p s z e  niż wszystkie 
wyroby Inne.

Celem zapoznania P. T. Publiczności 
s doborowemi wędlinami sprzedaje o 
lC«/o t a n i e j  niż wszędzie. Pierwszy 
krajowy skład speoyalnych wędlin. 
Kraków D 1 n g  a 24. Kupcom i 

odsprzedawcom znaczny opust

Za najw yższem  zezw oleniem  Jego  ces. i k ró l. A post. Mości,

3 0  c. k. loterya państwowa
n a  cele D obroczynne d la  k ró lestw  I k ra j i rep rezen to w an y ch  w

Radzie p ań stw a.
I  r r t a o * i r o  i n  z a w ie ra  go tów ką 21.146 w y g ra n e j w  łącznej L<vncryd Id w arto śc i 625.000 K oron.

G łów na w ygrana w y n o si;

200.000 Koron
C iągn ien ie  odbędz ie  s ię  pub liczn ie w  W iedniu  d n ia  2 lipca  1914 r.

JEDEN LOS KOSZTUJE 4 KORONY.
Losy są do nabycia w oddzia'e loteryi dobroczynnej w Wiedniu, III, 
Vordere Zollam tatraise 5, delcj we wszystkich kollektursch loteryjnych, 
trafikach, urzędach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejo­
wych w kantorach wymiany i t. d., plany gry d l t  sprzedawców losów 

za darmo. — Losy w ys\ła się wolne od opłaty.
C. k. g e n e ra ln a  dyrekcya lo te ry i p ań s tw o w ej (oddział loteryi dóbr.)

Najlepsze czeskie źródło) T A N IE PIERZE B
>, d a rteg o  2  K., lepszego  ™

* ¥ '  --
5 Benisęh

I

1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 FL, lepszego
2 Lr. 40 h., najl. nawpół białego2 Kor. 80 h., 
b . łego 4 Kor., białego puchowego 6 Kor. 10 h., 
1 kg. najl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 40 h-, 
8 Kor. 1 kg. szarego puchu 6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu brzuszne­
go Iż Kor. P rzy o d b io rze  5 k ilo  franko .

G O T 6 W A  P O Ś C I E L
z gruhonicianego czerwonego, niebieskiego, hiałego i żółtego inletu (Nan- 
king), 1 pierzyna 180 cm. dług. i.Ocin. szer. z 2 poduszkami każda 80 cm. 
dług. 60 coc. azer. napełniona nowym szurem bardzo trwałem puchowem 
pierzem 16 Ker., półpuchem 20 Kor., puchem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor„ 17 Kor., poduszki 3 Kor., 3 Kor., 60 h., 4 Kor., pie­
rzyna 200 cm. dtng. 140 cm. szer. 13 Kor., 14 Kor. 70 h , 17 Kor. 80 h., 21 
kor., poduszki 90 cm. dług. 70 cm. s; er. i  Kor. 50 h„ 6 Kor, 20 h., 5 Kor. 70 h. 
Podściółki z mocnego gradlu w paski 100 cm. dtug. 116 cm- szer. 12 Kor. 80 h,
14 Kor. 80 h. Wysyłki za zaliczką od Kor. 12 wysyłane są o płatnie. Zamiana 
dozwolona za menadąjące się zwrot pieniędzy. Ń. B m l s c l i  w  I ł e s c h e -  
n l t s  S r .  8 6 5  C C jo o c k y j .  Bogata ilustrowany cennik darmo i opłatnie.

Magazyn Nowości i Strojów damskich

K. ŚCIBOROWSKIE KO
Kraków, ulica Fioryańska Nr. 13.

p o leca  n ajw ięk szy  w ybór

s z l a f r o c z k ó w  od kor. 7.50 
do najwykwintniejszych

na]P0MYŚLHlE3S2E SZANSE GRY
3

3 '
przedstawiają

|l włoski los czerw, krzyża —  I serbski los tytoniowy 
12 los serbski —  I lot ziemski kup, wygr. I. Em,
Wszystkie te  4 losy razem do nabycia za gotów kę według dziennego kursu

mb też tylko w 42 rat. mie*. po K. 7'—
z nalychmiastowem prawem gry już po zapłaceniu 1 raty  za przekazem 

pocztowem lub za zaliczką.

I K

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publiczności, oraz

PENSYONAT

FRANZ SCHOLZ, Cl
GRAZBACH-GASSE 29.

1 - 8  klas. świadectwa maturyczne, 
równorzędne z państwowemi — 
znakt-mity pensyonat — dom wła 
s n y  — c e n y  umiarkowane. 506

KĄPIELE KUDOWA
Pow. Wrooław. — 400 m. ponad poziom morza.

Cały rok  o tw arte .

Naturalne gazowe i błotne kąpiele. — Na1 silniejsze niemieckie źródła 
żelazisto-arszenik'we. W chorobach serca,- Anemii, Nerwów i choro­
bach kobiecych Radiowe czynne źródła Gottholdyjskie. K atar organów 
oddechowych, chorohy nerek, reumatyzm gicht. 10515 gości kąp,  
140 911 kąpieli, 18 lekarzy. Pierwszorzędny leczniczy hotel „Furstenhof*, 
120hotelli pensyonatów. •— Wysyłkę wód uskutecznia się przez dyrekcyę 
kąpielową i składy. — Prospektu: Dyrekcya kąpieli i biura podróży.

m
i i

Rządowo uprawniona

Fabryka wid miner, sztucz. i spec. leczniczych
iiod firmą

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, ni ńw. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak polecone przez toż Towarzystwo 

Wody m ineralne  sz tuczne: odpowiadające składemchem. wodom: 
Bilińskiej. Giessbtiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, 
kwaśną, oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apt. i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo.

■ B
B

Rocznie 13 ciągnień 
Rocznie 13 gł. wygr.

Do wolnych od opłaty w kładek dalszych ra t wysyłam na żądanie czeki poczt

E D W A R D  URBAN,  Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 2325

Sulidayoh i sta łych  zastępców poszukuje się w szędzie za do- 
Ceny tanie! godną prowizyą. W ysoka prow izyai

W ypraw y ślu b n e, b ie lizn ę dam ską, m ęzką, d ziecin n ą, o d  
n ajp rostszej do  n ajw yk w in tn iejszej z  w ła sn y ch  lub d o ­

starczon ych  m ateryalów  w ykonyw a 550

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Rynek 6, II schody
Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serw ety; na sezon 

letni torehki do kostyumów we wszystkich^koioraoh gotowe. 
WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ etc.

! Postęp wiedzy!
przy knratydch

bmf chorób utenerycznych “w
jakoteż pęcherza, mocz. i t  p. Prędkie i zupełne wyzdro­
wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
tak w kraju jak i za granicą stwierdzają liczne świadectwa. 
Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się naj- 
skutecznie zapomocą21QUh£K »CflSlls€» pudełko K. 4"—

Energiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neura­
stenii i L p. ze znakomitymi rezultatami przeprowadzona bywa 

zapomocą , ,J E R U B IN  CASILE** flaszka koron 3’50.
1 > wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie dell’ orologie 1 
w Tryeścle dla p. Caelle, w języku niemieckim, kroackim albo 
sio wiańskim, który odwrotnie udzieli odpowiedzi w sposób najdyskret- 

'■ejszy. Środki lecznicze »Caaile* są do nabycia w e wszystkich apt.

zsRtno MALDHnnm
=  HA SZKLE =

Fp. gdtzer
Wiedeń XVIII. (Schulgasse 31).

Specjalny Zakład dla 
r

artystycznie prowadzony 
l a ja i tu e  eeey. — flwiraotawsne tzkiee I ke- 
azterysy MSjMatolo — le k  u łożeni*  IMA. 

■eteraaaye:

Klasztor Salezjanów
w  O ś w ię c im iu ,  P o r c b a w t  R a r a n o t  

keło Czernlowiec (wielkie efcaa w  
wyw kościele.

o o -

tPrawdziwa

KAMIL
w Tarnowie

Centralny skład papieru 
I drukarnia A la minuta

poleca

w szelk ie przybery p iśm ienne  
rysunkow e, szkolne, artykuły  
dew ocyjne ramy i obrazy św ię­
tych, — 1000 kopęrt z iirm g 5 K.

BAUM
w Zakopanem
„Bazar Zakopiański"
najstarsza firm a chrześcijańska  

w Zakopanem
poleca

przybory do szycia, pisania  
toa letow e pam iątki, cłupagi i 
rzeźby zakopiańskie skupow a­

ne od górali.

M s k ę  H s r ja l j
1914

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kot. 
1 Kupon 17 Km. 
i Kupon 20 E n .

n.- wioeenny i leta!
Jc4 e ka- 
PM 310 ■■ 
diug.Meale 
ik ra ileN g . i
(surdut, spo­
dnie I *tmI- 
katkę) wrstsr- 
csajscr. kosz­
tuje t y l k o  
1 kupon na Marne ubranie wi­
zytowo 29 kor. Jakoteż —rt— 
rye n a  zarautkl, kostynmy tc- 
rystyosane, jedwabAe, kam garny, 
materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabry- 
csaych se twej rzetelności l  po- 
rządka znany akład fabryon y 

śnkna

S^-Import f  Bernie bm a.
Próbki grafik i franco. 

Korzyści kflenteK prywatnej u -  
n u r  ająeej matarye wproet n  fir­
my SfageHmbof w fabrym są 
S jw mm. Stale nąjtaoaze cany. 
Wielki wybór. Zam h r e a a  nako- 
ł—  -  aańdokfcdwW, zapeł­
nia waarai wzoru nawet w  ma­
łych lwaawaraih  z zupełnie świe-

1

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Rm bra Grenie S ra  Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek da u- 
trzymania czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoi i ach, 
których, opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K l -60 odpowiednie mydło 70 
hal. Składy we wszystkich aptekach 

i drogueryach. 461
GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOWIE:
M. Masłowski apt. Tadeusz Oświę­
cimski. apt. M. Rederer, apt. ni, Kar­
melicka L. 23. w Nowym Sączu: apt. 

S. Nowakowskiego.

Sklep

I  s a m o l a k i e r o w a ń i a  7
^ ^ o d ł ó g . :  u n

I  n a j le p s z a  i:
e m a l jo w o  la k o w a ła f f c ?  

d l a  m e b l i , d r z w i  i lp .A

Daje barwę i połysk za 
jednym  pociągnięciem. 

Trwale, elegaaekie, zpcrc, 
najłańtzc w użyein.

Przy zakupnie trzeba
zwracać uwagę na po­
wyższe nazwy i etykiety. 
Każdą inną paczkę zwra­

ca się z powrotem.

Posiadają na składzie firmy
w Krakowie: Reim i Ską, Spom I Ska, — w* Lwowie: Alfred Beaoock, 0 . T. W inkler i Syn, Lndwik Hoszow­
ski, — w Andrychowie: J . Sowiński, Ignacy Ungeri Synowie, — w Bioitko Blale j : Franciszek Schlee, — Bochnia: 
Jan  Michnik, J. Michnik, — w BorczczOwlo : B. Blumenthal, — w Brzasku : M. Hofsteter, — w Brzoiaoaeh: Dro- 
guerya „Sanitas", — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — w Chrzanowi o: M W asserberger, — 
w Czertkowlo: L. Noss, — w Druhobyozn: Hermann Kranz, — w Jnrosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: S. & M. 
Feldmann, — w Krotuio: S. Janowski i Sp., — w Krzeszewioaoh: J. Edelmann, — w Lonouolo: Tobiasz Pu- 
derbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Miolou: F. Brandmann, — w Moieltkaoh: Moses Kampf, — w No­
wym Sąezn: S. Llchtmann. Franciszka K&lt, — w Oświęcimiu: Jakób Tobias, — w Ottyuil: Jakób Bardfeld, — 
w Przomyślu: Jan  Borys, J. Martynowicz, Baruch Salz,Ignacy Wohlfeld, — w Rawie Ruskiej: K. W artem berg, — 
w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewioz, A. W aniek, — w Samborze: S. W. Langinger, —
w Sniatyule: Markus Auerbach, — w Slołwloie: Jakób Holder, — w Słanicławewle: H. M. Vogel, — w Stryja: Juda
Fingerer, — w Szozakowej: Hermann Spira, — w Tarnopolu: Hipolit Skowroński, — w Tarnowie: W. Brach, — 
w Trzebini: M. A. Markowioz, — w Turon nad Stryjom: Stanisław Tnreki, — w Wadowicach: Jan  Hołojewski, —
w Wieliczce: Efraim Goldstein, — w Zableelu: S. Smulowicz, — w Zakepaocm: Kółko rolnicze, — w Zaleszezy-

kaoh: Henryk Feldman, — w Zaterzo: Stanisław Fabak, — w Zślkwl: Julinsz Cukier.
Gwarantoję za prawdziwość mych fabrykatów tylko wtedy, gdy te  będą kupowane w wyżej wymienionych

firmach. 459.

i w narożnym domu pod Nr. 1 przy 
’ ulicy Grodzkiej, plac Domin, je s t od 

1 lipca 1914 d o  w y n a j ę c i a .  — 
Bliższa wiadomość n właściciela do­
mu na II piętrze- 807

Ha dobry procent
[ Ktoby chciał pożyczyć 5—6 tysięcy 
[Koron z gwarancyą hipoteczną re ­

alności w Zakopanem, otrzyma w 
procencie przyzwoite mieszkanie i ca­
łodzienne doskonałe utrzymanie. — 
Pożyczka może być terminowa. Zgło­
szenia pod „Pomoc" poste restante 
Zakopane. — Okazicielowi kwitu 

inseratowego 806

Blttnei? Wyciąg ten  k tó ­
ry jest całkiem 

zgęgzezonym 
rozczynem ete- 
ryczno - olejko­
wych, balsami- 

    czno -  żywicz­
nych suusrancyj świerka nadaje Się do 
letnich wzmbcuiającyc'1, uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wannowych 
i polecają go lekarze usilnie od prze­
szło 20 lat dla dzieci i dorosłych. Na 

jedną kąpiel 80 hal 
G łówny s k ła d :

Ju liu sz  B ittner
k. u. k. H oflie feran t, A potheker In 

R eichenau  (Nr. Ó st.).
Żądać należy wyraźnie 

B itttnera wyrobów z Reiche­

nau (N. Ost.) gdyż istnieją 

liczne naśladowania.

V !

Schntz
marka.

“ 8

Największy skład przyborów i szat kościelnych
jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły ^

S dewocyjne — poleca po najtańszych cenach 1.

K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S  |
|  Kraków, Rynek Główny, Linia A—B L- 46|G. J

Filia w Krakowie USTREDNI BANKA W*CENTRALNY BANK Lin»  a —b. l .  42.
K A P IT A Ł  A K C Y J N Y  K . 2 5 , 0 0 0 . 0 0 0 - —

W K Ł A D K I  I A  K 8 I Ą Z E C Z K I  i  R A C H U N K I
oprocentowuje się jak  najkorzystniej 

W A D Y A  i K A U C Y E  R Ó Ż N E G O  B O D Z A J I I .

ceskich spo rite len  czeBkich k a s  oBzczędooścl
E K S P O Z Y T U R A  w  PO D G Ó R Z U  P R Z Y  U L IC Y  L W O W S K IE J  L .

E S K O Y T  W E K S L I .  ■ —  ~
1 .

ca . 7 0  m il io n ó w  k o r o n  W Y K O SZ Ą  W K Ł A D K I  
P R Z E P R O W A D Z A N IE  TR A NSAK CY I B A N K O W Y C H

w ramach statutu.
F I N A N S O W A N I E  R O B O T  P U B L I C Z N Y C H .

W roku 1903 założyły Bank czpakie kasy oszczędności; Czech, Nloraw i  Śląska, jako swoje centrum organiczne. — INSTYTUCYE TE  ROZPORZĄ-
D ŻA ją kDZIS KAPITAŁEM BLISKO I MILIARDA KORON.
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Zakład a r t  ra m  * budowlany

J d z t l i  K U L E S Z Y
napneeiw  omenta- 
r ,  w Krakowi* 
podada wielki wy­
bór gotowyeb po- 
.mniaów i  pianko w - 
ea, granitu i m ar­
muru. Podejmuje 
■lę wykonania gro­
bów w m M ien i n a 

pruwiHdyi.
T e le fen  1859.

T a-V

f

I
do lodów

Morałowy
Malinowy
Poziomkowy

p o l e c a

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały-Rynek.

Piwniczna.
W  pensyonacie m ieszkania poje­
dyncze z utrzym aniem  do w yna­
jęcia. Zgłoszenia: Zarząd Pen- 
syonatu na M ajerzuw  Piwnicznej.

WILLA
parterow a o pięciu pokojach, z mie­
szkalnymi snterynam i, z elektrycz. 
oświetleniem, komfortem i pięKnym 
ogrodem na przedmieściu Krakowa 
w dobrem położeniu zaraz pod przy­
stępnymi warunkam i do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia 
pod adresem L. Moreau, Lwów, ul.

Badenich L 12. 770

Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i lub 
K a n a d y ,  aby udali się i  oełnem aufaniem wprost do

Biorą podróży Zofii gicsiailtckUj
w Oświęcimiu

'  które niema żadnych agentów ani naganiaczy. "

Konfesionał!
Z  m odrzew iowego drzewe.

Tanio do sprzedania, katolicki skład 
mebli, Kopernik 13. 816

1.1 Spółek spożjv.
poleca

Kawy palone z własnej elek­
trycznej palarni niezwykle 
wyborne kilo po K 3 20,3a40, 

3 80, 4*00 i 4 80 K.

H U R T O W N Y  H A N D E L

Jakom Piekli w Podgórze
fi kilu pocztą odwrotnie do każdej 
stacyi w kraju. — Także utrzymuję

Hurtowny skład słoniny i smalcu, 
oraz towarów kolonialnych.

Najpraktyczniejsze, najtreściwsze! najtańsze
s ą  k s ią ż k i  k g . p ro f. K A J D 4 H I1 :

PRZYGOTOWANIE 00 PIERWSZEJ SPOWI EDZ I  SWITEJ. 
PRZYGOTOWANIE 00 PIERWSZEJ KOMUNI I  ŚWIĘTEJ.

C en a  k a ż d e j  z  n le h  t i l k o  lO  h a le rzy .
Wydawnictwo Księgarni katolickiej Dra Władysława Małkowskiego 

w Krakowie, plac M&ryacki 9, telefon 1308.
Tamże sprzedaje się kartk i korespondencyjne zwyaie z m arką po 4 hal.,

zagraniczne po 9 nal.

Mleko dla niemowląt i dzieci.
W porze letniej, gdy mleko ulega szybkiemu kwaśnieniu należy uży­

wać do karmienia niemowląt i dzieci tylko mleka z „LAKTOLU4. Mleko 
nasze pochodzi od krów wyłącznie zdrowych, odżywia i nie psuje się.

Flaszeczka litrowa mleka dla niemowląt do 6-go miesiąca 
życia, osłodzonegc i sterylizowanego kosztuje 50 hal., pół 
litrowa 30 hal. We flaszeczkach porcyjnych pu 1 0 ,12,14 itd hal.

Dla dzieci starszych mleko odpow iednio silniejsze, lub pełne. 
Liczne podziękow ania.

Karmelicka 15. „ L A K T 0 L “ Telef. Nr. 1066.

KAW IARNIĘ
? MLECZARNIĘ

K U C H N I Ę  J A R S K Ą
w abonamencie — poleca

AHDRZEJ 1UIB0ŻEK
u l .  św . T o m a s z *  2 7 .

S a l a  b i l a r d o w a  — B i l a r d  
8 E T F E R T A .

NA TO KI BOLE, FESTY­
NY, LOTERYE FANTOWE
Nąj większy wybór fantów 
po cenach fabrycznych — do 
nabycia w składzie porcela­
ny czk ła ilam p — pod firmą:

WACŁAW l i p i ń s k i
Kraków — KarmoUcka L. 8. 

Telefon 3420.

Do wynajęcia s
od 1 lip- > 4 peksje od frontu przy 
Placu Matejki I. fi z przyp Możnościami 
telefon, winda osobowa i towarowa. 
Tamże 3 mii s .kan ta  po 3 pskojt z 
przynaieinościami w oficynach, winda 
osobow i i towarowa, wszędzie łazien­
ki, komfort, bardzo łania. Wiadomość 
K ras. Biuro Ogł., Dunajew skiego 3.

Do wynajęcia
od 1 lipcn lub zarsz mieszkanie o 4 
lub 5 pokojach z przyna‘eżnościami 
nl. Sobieskiego 16. Wiadomość w biu­
rze architektonlcm em  K a r o l  K o r n  

plao Matejki 5. 825

Do wynajęcia 809
4 pokoje z przynależu elektryka, gaz 
na parterze o d  I l i p c a .  -  4 pokoje 
z przynależu. gaz, elektryka z logią 
na II p. od 1 lipca. — 4 pokoje z er- 
kerem  1 balkonem z przynależą, sło­
neczna strona na parterze od 1 paź­
dziernik- d o  w y n a j ę c i a  przy nl. 
Garncarskie] 1.19. Wiadomość na miej­
scu lub w Krak. Biurze Ogłoszeń.

WPISY
DO ZAKŁADU ŚW. RODZINY, SEMINA- 
RYUM, SZKOŁY PRZYGOTOWAWCZEJ 

I INTERNATU
rozpoczną się dnia 20 Czerwca 1914 r.

KRAKÓW UL. PĘDZICHÓW13.
P o  w a k acyach  zaś ud 2 5  sierp n i a. W  le c le  u d z ie ­
la  Inform acji p iśm ien n ych  K a n ce la ry a  Z ak ład a .

Spis w yprą  wki na  żądanie.

Jaszczurówka
nad Zakopanem.

Kąpiele termalne wśród rozległych lasów szpilkowych. —  
Osobne pokoje, mieszkania i całe wille do w ynajęcia. — 
Msza św. codziennie. — Omnibus do Zakopanego. — Telefon.

Oświetlenie elektryczne.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy Jaszczurówka, 

p. Zakopane.________________________________________ 694
Nowo otworzony

I w Krynicy - Zdrojn
UutllUUUllllUi , ,

u rzą dzo n y z  ko m fo rte m , o tw arty c a ły  rok
Pokoje suche, słoneczne, z piecami, oświetlenie elektry­
czne, łazienki. Kuchnia wykwintna. Ceny nader umiar­
kowane. Pokoje z pensyonatem lub bez — dziennie albo 
sezonowo. Automobil kursuje cały dzień między Pensyo­
natem a dworcem kolejowy, względnie łazienkami 

i gości Pensyonatu przewozi bezpłatnie.

Diisstidorfska fabryka 
octu, —  musztardy i 

synapizmów

K r a k ó w ,  Z w i e r z y n i e c  donaoycla
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Fabryka S egel i SN, Wiedeń XX|2.
Ostrzega się grzęd naśladownictwem!

Wspólnika do rentownego 
przedsiębiorstwa 
z niewielkim ka­

pitałem, któryby mógł dać swą pracę całodzienną, po­
szukuje się. Przemysłowcy lub handlowcy mają pierwszeń­
stwo. — Wiadomość: Krak. Biuro Ogłoszeń, ul. Duna­
jewskiego 3, w godzinach popołudniowych. 827

u n rc i y oonnrtujv Krakow' Po3el3ka 22
H U  I  C L  N A * l U U U v V  1  adw. dr. Adamskiego

odrestaurow any i urządzony w edług najnow szych w ym a­
gań. Elektryczne ośw ietlenie, doskonała w entylacja, blisko 
centrum  m iasta, stacja  tram w ajow a linii prow adzącej 

z dw orca kolej, na sąsiedniej ulicy.

1 Cenv umiarkowane. 1,1 ~

Kostyumy letnie od 30 R.
tylko Karmelicka 1. 7

„K I H O N O "
Helena PNIEWSKA.

Sto w. zarej. z ogr. por. rok zał. 1900

Związek kalol. Krawców
w  K rakow ie ni. I Lwów FHit 
F lo ry ań sk a  L. 7. | p tac  Malicki 7 L.
Gotowe ubiory męskie własnego wyro- 
d u . —  Zamówienia na miarę starannie.

F o t o g r a f i c z n e
P Ł Y T Y  P l łZ Y B Z A D Y
P Ł U T  P A P IE R Y "
P R Z Y B O R Y  CENNIK GRATIS.
WARSZAWSKI SKŁAD I RZYBO- 

RÓW  FOTOGRAFICZNYCH 
K raków , ul. Szew ska 1. 2. Tel. 1428.

Kupujcie tylko cukierni labrykl
„KRYSZTAŁ*'

w yrabim e systome-n 627

W- Sobolewskiego
Podgórze ul. Słowackiego L. *27

MAGAZyN NRMV

L. FADEN
w Krakowie Floryańska 26 i. I piętro.
p o le c a  o k r y c i a  d a m s k ie ,  u b r a i r a  t u r y s ty c z n e ,  
i s p o r to w e  d la  P a ń ,  P a n ó w  i ch ło p có w .  P e l e ­
ry n y  i u b r a n i a  n i e p r z e m a k a ln e  p le c a k i  i a l u ­

m in iu m  p o  n a j t a ń s z y c h  ce n ach .

I M ® :  W  *  m
_ _  _  -.1 t  '■ ■■ * L V T-1S
. . ..."* *> >.49 v*.a f.- ' - , i Ł. 'J>

A3 B«T

*  :1kTU:.i r ' 
“ ■■„.ii

Kraków —  55. 
Starowiślna 55 — Kraków.

Ekspozytura Lwów 
=  Eykstnska 38. =

lub zdający egzam ina w stępne 
mogą w ynająć m ieszkanie u w do­
wy pn kapitanie. G arbarska 10 

I p. drzwi na prawo.

męskiego damskie- 
- — go i dz!ecl<inego 

JmNA OCHMAŃSKIEGO w Krako­
wie, Zwierzyniecka 4 Wykonuje 
wszelkie zamówienia według najnow­
szych fasonóz angielskich, francuskich 
i amerykańskich, ku zupełnemu zado­
woleń u str»n, ręcząc za trwałość I 
elegancję. 8pecyalność obuwib sporto­
we, skautowe i strzeleckie. Reperacje 
po ( enach nader przystępny h. 686

r fabryka mobil |ięłyoh

JOZEF SZCZUREK
Braków, ul. Poselska 20.

Wyrób i sprzedaż krzeseł giętych w 
rozmaitych gatunkach, jakoteż fetelt 
taboretów, bujaki i t  p. Przyjm uje 
wsrelkie reperacye krzeseł w ykonu­
jąc je  gzybso i starannie po c-nacb 
bardzo przystępnych. Wypożycza k rze ­
sła na czas dłutszy lub krótury. 798

f P
P R Y W A T N E  G I M N A Z Y U M  Ż E Ń S K I E

im. KRÓLOWEJ JADWIGI
w Pałacu Spiskim, Rynek 34.

z prawami szkół rządowych (od lat 9-ciu).
Wpisy na rok szkolny 1914| 15 odbywać się będą do 30. czerwca 
codziennie od godziny 11—1 przedpołudniem, a od 30 sierpnia 

do 2 września od godziny 11—12 i od 4—5.
Egzamina wstępne Jo I. klasy w dniach 16 i 23 czerwca i wyjątko­

wo dnia 5 września o godz. 3 popołudniu.

IEJ
Fortepian

krótki krzyż. b. dobry, pianoia z 28 
nutami ameryk.. lustro dnże czarce 
żsrdiniera, biurka, s tr ły, obrazy olej , 
maszyny ręcz., ożne, krawiecka now* 
tylko 95 K i różne rzeczy używane lecz 
w dobrym stanie ma do sprzedania 
Chrześcijański handel mebli. Kraków 
nl. Gołębia 1. 5. sklep również poezu- 
i u 0 spoin.ka lub spóimczkl z małym 
kapitałsm bez ryzyka do rozszerzenia 

interesu. 795

Do sprzedania WILLA
parterowa słoneczna sk ładająca się 
z 4-ch pokoi, przedpokoju, łazienki, 
wodociąg i światło elektryczne i 2-ch 
pokoi i kuebni w suteryuach wraz z 
ogródkiem owocowym i kwiatowym, 
położona w Dębnikaoh ul. Zagrody 
Wiad.: K. A i k n l s k l .  Kraków. uL 
Potockiego L. 1. Tel. 2001/VIII. 787

właściciel

Stanisław Stadler
c. k. nadworny fotograf pod firmą

B. BEIHIER
Krakaw, ul* Szewska L .  27

wykonuje wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące.

Zakład, urządzony z komfortem, przy pryncypalnej ulicy 
Krakowa dogodnie położony, zaopatrzony jest w najnow­

sze urządzenia techniczne i wykonuje 
■ artystyczne zdjęcia ~ **
stosując przy tern n a j n o w s z e  wynalazki fotograficzne.

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamiamy wszystkie P. T. Biura Dzienników, Kupców, Przemysłowców, Stowarzyszenia, Instytucye i osoby interesowane że z dniem 1 maja b. r. objęliśmy

prawo wyłącznej akwizycyi ogłoszeń dla ppGloau Narodu** w Krakowie i w Gal cyi* Na żądanie wysyłamy własnych akwizytorów, zaopatrzonych w nasze
legitymacye i ci tylko w naszem imieniu mają prawo przyjmować ogłoszenia. Kupcom i Przemysłowcom, a w szczególności Biurom Dzienników udzielamy daleko 
idącego udogodnienia i opusty przy większych zamówieniach. Przyjmujemy także przeprowadzanie reklamy na własny rachunek, za spłatami na raty. — Biuro nasze
znajduje się przy ul. Dunajewskiego I. 3. parter. ---------  Nr. Telefonu 1040.

Krakowskie Biuro Ogłoszeń
M. D rapella  J . KwicłńskI W. H orow icz.

R E S T A M I  MIESZCZAŃSKA WŁADYSŁAW HAJT8 Znakomita kuchnia domowa, potrawy przyrządzone jedynie na maśle. -  Bufet
obficie zaopatrzony w wyborne przekąski zimne i gorące. —  Wódki krajowe

n  i zagraniczne. —  Wina w wielkim wyborze. — Piwo okocimskie i pilzneńskie
KrakÓW, rloryanska iy. marki BB. — Czytelnie. — Bilardy. —  Lokal otwarty do godz. 2-giej w nocy.

Nakładem w ydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu", w  Krakowie ood zarządem J. R. Dobrzańskiego-


